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W Genewie zakończyły się rozmowy
E. Szewardnadze z G. Shultzem

GENEWA (PAP). W czwartek po południu w .Genewie

zakończyło się kolejne spotkanie ministrów spraw zagra­
nicznych ZSRR i USA Eduarda Szewardnadze i George’a
Shultza. Na zakończenie spotkania w siedzibie przedsta­
wicielstwa radzieckiego podpisano porozumienie między
rządami ZSRR i USA o zastosowaniu układu RSK także
wobec rakiet średniego i krótszego zasięgu, mogących
transportować broń, opartą zarówno na istniejących, jak
i na nowych zasadach fizycznych („broń egzotyczna”).

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Węgierscy komuniści o umocnieniu

demokracji w ich partii
BUDAPESZT (PAP). Zastępca kierownika Wydziału

Agitacji i Propagandy KC WSPR Janos Barabas powie­
dział na spotkaniu z dziennikarzami w Budapeszcie, że roz­
poczynającą się 20 bm. konferencję, partyjną zainauguruje
wystąpienie Janosa Kadara. Komitet Centralny oraz Cen­
tralna Komisja Kontroli Partyjnej podadzą sie do dymi­
sji, aby umożliwić nowe wybory. Oprócz sesji plenarnej
uczestnicy konferencji pracować będą w grupach robo­
czych.

Komitet Centralny powołał specjalny zespół ds. kandy­
datów na przyszłych członków KC. Przewodniczący ko-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Jan Paweł II w Boliwii
MEKSYK (PAP). Papież Jan Paweł II w dalszym ciągu

wizyty w Boliwii nadal akcentuje w swych homiliach
i wystąpieniach problematykę społeczną. Jednym z naj­
bardziej przejmujących spotkań, które momentami przy­
bierało nawet dramatyczny przebieg, była wizyta papieża
w Oruro, zagłębiu cynowym, gdzie bezrobocie jest szcze­
gólnie wielkie. Jan Paweł II przemawiając do /tysięcy
bezrobotnych górników i chłopów żyjących w skrajnej
nędzy, skrytykował politykę gospodarczą, któia zasadza
się wyłącznie na chęci zysku i konsumpcji. Powiedział ty­
siącom zgromadzonych, iż Kościół ma za zadanie obronę
tych, którzy cierpią głód, nędze i wyzysk.

Posłowie i działacze PRON o ochronie środowiska

Każdą inwestycję winna poprzedzać
ekologiczna ekspertyza kosztów

ewentualnej degradacji przyrody
WARSZAWA (PAP). 12 bm.

w Warszawie równolegle o-

bradowały sejmowa Komisja
Ochrony Środowiska i Zaso­
bów Naturalnych oraz Komi­
sja Ochrony Środowiska Ra­
dy Krajowej PRON. Omawia­
no dwa ważne tematy: realiza­
cje niektórych inwestycji w

ochronie środowiska oraz

wpływ reformy gospodarczej na

ochronę środowiska. Oto re­
lacje dziennikarzy PAP:

Wiele inwestycji w dziedzi­
nie ochrony środowiska, reali­
zowanych w ramach CPR, łą­
czy jedna wspólna cecha —

terminy ich ukończenia są od­
kładane i niedotrzymywane.
Z niepokojem mówili o tej nie­
korzystnej sytuacji posłowie.

Problemem tym zajmowaliś­
my sie w. 1986 r. dwukrotnie i
już wtedy. stwierdzono, że od
lat utrzymują sie błędy w rea­
lizacji zadań inwestycyjnych

— podkreślił w swym korefe-
racie. pos. Jan Skrzetuski
(ZSL). —; Błędy te występują
we wszystkich etapach procesu
inwestycyjnego — od opraco­
wań dokumentacyjnych, zape­
wnienia środków finansowych
i wykonawczych przez wyko­
nawstwo, jego jakość oraz na­
dzór.

Na każdym kroku sa trud­
ności z wykonawstwem, nie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

KRftTKO
(s) DO LASKI marszał­

kowskiej wpłynął rządo­
wy projekt ustawy o zmia­
nie niektórych przepisów
prawa karnego i prawa o

wykroczeniach.
OD10do12 maja br.

odbyła się w Warszawie
druga sesja specjalnej ko­
misji państw-stron Układu
Warszawskiego do spraw
rozbrojenia.

W DRUGIEJ połowie
maja br. uda się do Jugo­
sławii z oficjalną, przyja­
cielską wizytą prezes Rady
Ministrów PRL. Zbigniew
Messner.

12 BM. w 53. rocznicę
śmierci marszałka Józefa
Piłsudskiego na Wawelu, w

krypcie Srebrnych Dzwo-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Obowiązuje do 31 grudnia 1988 roku

Ustawa o nadzwyczajnych

uprawnieniach
i upoważnieniach

dla Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP). W „Dzienniku Ustaw”
nr 13 z 12 maja opublikowano uchwaloną w

środę przez Sejm ustawę o nadzwyczajnych
uprawnieniach i upoważnieniach dla Rady Mi­
nistrów. Tym samym ustawa weszła w życie.
Oto jej pełny tekst:

PRZYSZŁYM RADNYM

</ó Mtesji

Nadzieje, wątpliwości, postulaty
(Inf. wł.) 'Kilku kandydatów

na kandydatów na rad­
nych, którzy spotkali się
z wyborcami w Domu Tu­
rysty w Krakowie, mogło mó­
wić o podwójnym szczęściu.
Dwie ,osóbv zarekomendowano
jednocześnie do Rady Naro­

dowej m. Krakowa i do DRN
Śródmieście. Podwójnym rad­
nym być nie można, po za­
kończeniu zebrań konsultacyj­
nych rekomerfdujące organi­
zacje, w porozumieniu oczy­
wiście z zainteresowanymi,.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Spotkanie kierownictwa Ministerstwa

Edukacji Narodowej
z Radę Naczelną ZSP

WARSZAWA (PAP). W Ra- ków akademickich w kraju,
dzie Naczelnej ZSP odbyło Omawiano problemy środowi-
sią spotkanie kierownictwa ska studenckiego, sytuacje u-

Ministerstwa Edukacji Naro- czelni i najbardziej palące
dowej z członkami rady, w kłopoty niektórych szkół wyż-
którym uczestniczyli przewo- szych.
dniczący rad uczelnianych
ZSP z ważniejszych ośrod- (DOKOŃCZENIE NA STR 7>

Polsce potrzebny jest rozsądek. Czesław Kiszczak w Krakowie Narraalna praca

a nie emocje
Rozmowa PAP z pisarzem ALEKSANDREM BOCHEŃSKIM

WARSZAWA (PAP). Jak
autor „Dziejów głupoty W Pol­
sce” — książki przeznaczonej
dla tych, „którzy mają ambi­
cję lub okazję myślą bądź czy­
nem wpływać ną losy zbioro­
wiska” — przyjmował wiado­
mości ze stoczni czy podkra­
kowskiego kombinatu? — oto

pytanie, z jakim Polska Agen­
cja Prasowa zwróciła się do

wybitnego pisarza i publicysty,
autora „Rzeczy o psychice na­
rodu polskiego”, „Dygresji o

wyższej i niższej kulturze”,
„Rozmyślań o polityce pol­
skiej” Aleksandra Bocheńskie­
go.

— Na tak postawione pyta­
nie muszę odpowiedzieć
jak odpowiedziałaby na

większość ludzi — z uczuciem

niepokoju. Jest to, oczywiście,
odpowiedź cząstkowa, gdyż te­
go rodzaju wydarzenia i sytu­
acje skłaniają do znacznie
głębszych refleksji. Poczynając
od. zadumy nad nasza kultu­
rą polityczna i prawną, aż po
dywagacje na temat wycho-

tak, wania narodowego Polaków.
to

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Rzecznik prasowy MSW in­
formuje: członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, przewodni­
czący Komitetu Rady Minis­
trów ds. Przestrzegania Pra­
wa, Porządku Publicznego i
Dyscypliny Społecznej gen.
broni Czesław Kiszczak w cza­
sie swego wczorajszego poby­
tu w Krakowie odbył naradę
z kierownictwem Wojewódz­
kiego Urzędu Spraw Wewnę­
trznych, w czasie której zapo­
znał się z ocena ładu i po­
rządku publicznego na terenie
miasta i województwa. Odbył
również rozmowę z prokurato­
rem wojewódzkim Andrzejem
Zaleskim.

Czesław Kiszczak spotkał się

z I sekretarzem Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Krako­
wie Józefem Gajewiczem i
prezydentem Krakowa Ta­
deuszem Salwą, z' rektorami
krakowskich wyższych uczel­
ni: Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, prof. Aleksandrem Ko­
jem, Akademii Górniczo-Hut­
niczej prof. Janem Janowskim,
Państwowej Wyższej Szkoły
Teatralnej, członkiem Rady
Konsultacyjnej przy przewo­
dniczącym Rady Państwa doc.
Jerzym Trelą, a także z człon­
kiem Rady Konsultacyjnej pr.zy
przewodniczącym Rady Pań­
stwa, prof. Józefem Andrzejem
Gierowskim. Omówiono nie-
(DOKONCZENIE NA STR. 7)

w Stoczni Gdańskiej
GDAŃSK (PAP). Na apel

dyrektora Stoczni Gdańskiej
o wznowienie 12 bm. normalnej
pracy w tym największym za­
kładzie produkcyjnym -Wy­
brzeża, stawiła się większość
ok, 11-tys załogi. , Już od go­
dzin porannych przystąpiono
do prac budowlanych i wy­
posażeniowych na 9 statkach
stojących na wodzie po nie­
dawnych wodowaniach oraz

na 5 kadłubach montowanych
na pochylniach.

Na Wydziale Kadłubowym
K-2 trwają przygotowania do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

redakcyjnej
anteny®
litarnei X'

Polski dzień wDubniey!
(Teleksem od red. J. Kozioła)

Reklama
związków zawodowych
W USA spada liczba człon­

ków Federacji Związków Za­
wodowych (AFL-CIO). W o-

statnich latach Federacja
miała bardzo zla prasę, posta­
nowiono więc wykupić w te-

(DOKO.NCZENIE NA STR. 6ł

Przed 15 latv zwycięzcą eta­
pu do Dufonicy został obecny
trener R. Szurkowski. Wczo­
raj ten wyczyn powtórzył 23-
-letni zawodnik z Zielonej Gó­
ry Zbigniew Spruch. Na tym
samym stadionie Spartaka
Dubnica Spruch po 100-kilo-
metrowej ucieczce finiszował
jako pierwszy przed drużyno­
wym mistrzem świata z Colo­
rado Springs T. Cordesem.
Radość w naszej ekipie była
ogromna, Spruch i jego kole­
dzy uwierzyli,- że można, coś
zdziałać bez oglądania się na

silnych, ale chyba nazbyt pe­
wnych siebie kolarzy z NRD
czy ZSRR.

Na mecie Z. Spruch powie­
dział: Ucieczkę na 62 km
zainicjował Kubańczyk Sala-
zar. Za nim ruszyłem ja i
Holender Cordes. Bardzo dłu­
go nie wierzyłem w powodze­
nie tej akcji, przecież poza
Cordesem nie było w naszej
grupie nikogo ze znanych ko­
larzy. Początkowo nawet nie

jechałem na cały gaz. w oba­
lcie, że będzie to bezowocny
wysiłek; kiedy jednak usły­

szeliśmy, że nasza przewaga
wzrosła do ponad 5 min. ro­
bota w grupie poszła na całe­
go. Nie. wytrzymali tego tem­
pa Brazylijczyk Mazzaron,
Włoch Garutti i Salazdr. Ale
peleton kontratakował. Prze­
waga zmalała do niespełna
dwóch minut. Byliśmy jednak
tak blisko i tak bardzo chcie-
liśmy wykorzystać swoją
szansę, że nikogo nie trzeba
było popędzać do roboty.

Zadowolony był Spruch. nie
krył rozradowanej twarzy
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Red. Z. Otałęga przekazuje z Warszawy

Z rodzimą książką w świat
Polska Agencja Wydawnicza rozpoczyna

działalność

(Inf. wł.) Właśnie wczoraj
została podpisana umowa o po­
wołaniu tej spółki akcyjnej do
której przystąpiło już około 50
firm państwowych. Wśród
akcjonariuszy znalazły się wy­
dawnictwa, drukarnie, przed­
siębiorstwa księgarskie, papier­
nie i inne firmy zajmujące sie
książka jak „Ars Polona” po­
nadto stowarzyszenia twórcze
oraz Ministerstwo Kultury i
Sztuki.

PAW zajmować będzie sie
promocją całego polskiego piś­
miennictwa. głównie ekspor­
tem (ale i importem!) książek,
sprzedażą (ale i zakupami!)
praw autorskich, koedycjami.
Na tak obszerną działalność
nie wystarczą oczywiście kwo­
ty uzyskane z wkładów udzia­
łowców toteż agencja zamierza
czerpać zyski z, pośrednictwa

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W sobotnio-niedzielnym magazynie „GK"

znajdziecie:
A Druga część raportu

..Czarnobyl — dwa lata po
awarii”. Medycyna ma tu do
czynienia ze zjawiskiem radio-
fobii. Ludzie swoje najzwy­
klejsze niedomagania kojarzą
ze skutkami wybuchu w ele­
ktrowni atomowej...

A Zbigniew Cyranowicz,
znany publicysta telewizyjny

poszedł śladem jabłkowego
krachu, zagłębił się w grójec-
ckię sady. Przed świętem
„Kwitnącej, jabłoni” obiecuje
że jabłka wrócą na nasze sto­
ły i nie będą takie drogie.

A Legenda Hotelu Sacher
składa się na historię Austrii
— przekonuje Andrzej S. Nar-

towskt

Strzały w izbie

wytrzeźwień
ZIELONA GÓRA (PAP).

Do Izby Wytrzeźwień fun­
kcjonariusze MO przywieźli
awanturującego się mie­
szkańca Zielonej Góry.
Podczas spisywania danych
pijany sięgnął do rękawa

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

XXIV Studencki Festiwal Piosenki

Skromnie, tłoczno, bez wstrząsów

Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Jacek BAL-
CEWICZ z Działu Polityczno-Ekonomicznego.

W niedzielę .przy redakcyjnym telefonie dyźumje także od godz. 10 do 14 red.
Elżbieta CEGŁA z Działu Polityczno-Ekonomicznego.

(Inf. wł.) Stałych festiwalo­
wych widzów zdziwiło zapew­
ne, że tym razem impreza ma

nader- skromną oprawę. Rze­
czywiście mecenasi byli mniej
szczodrzy i na przykład jeśli
chodzi o scenografię i rekla­
mę, to festiwal pracuje na pół
gwizdka. Różni się ten obec­
ny też tym, że zarówno przed­
południowe, jak i popołudnio­
we przesłuchania konkursów-*
odbywają się przy szczelnie
zapełnionej widowni

Mamy już za sobą pierwsze
dwa dni studenckiego śpiewa­
nia. W środę wystąpili laureaci
poprzednich festiwal::' Magda­
lena Gajl, Mikołaj Korzistka,
Marek Tercz oraz Konrad
Materna z zespołem. Natomiast
wczoraj od rana do pracy
wzięli się jurorzy. A grono to

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zespół „Bez filtra” z Gdańska.

Fot, W. Klag

Ustawa z dnia 11 maja 1988 r.

o nadzwyczajnych uprawnieniach
i upoważnieniach dla Rady Ministrów

— W celu ochrony warunków życia i pracy obywateli;
kierując się koniecznością skutecznego przeciwdziałania
czynnikom hamującym wprowadzenie reformy gospodar­
czej, nadmiernemu wzrostowi cen i innym zjawiskom
inflacyjnym, a także w celu zapewnienia właściwego
związku między poziomem płac i wydajnością pracy; ma­
jąc na względzie potrzebę stworzenia sprzyjających wa­
runków wdrażania reform społeczno-gospodarczych, a

zwłaszcza:
O pełnej realizacji programu drugiego etapu reformy

gospodarczej,
• przywrócenia równowagi gospodarczej, w tym wzro­

stu produkcji rynkowej,
• przyspieszenia restrukturyzacji gospodarki,
O przyspieszenia przeglądu struktur organizacyjnych

i atestacji stanowisk pracy,
• rozwoju inicjatyw gospodarczych, sprzyjania konku­

rencji i zapobiegania praktykom monopolistycznym,
• zwiększenia skuteczności mechanizmów ekonomicz­

nych,
stanowi się co następuje:
Art. 1. Upoważnia się Radę Ministrów do:
1) Nakładania na przedsiębiorstwa państwowe i inne

państwowe jednostki organizacyjne, a także organizacje
spółdzielcze, obowiązku przyspieszenia zmiany wewnętrz­
nego systemu zarządzania, uproszczenia struktur organi­
zacyjnych i racjonalizacji zatrudnienia, eliminacji prze­
rostów administracyjnych, w tym zmniejszenia stanu za­
trudnienia, oraz określania warunków realizacji tego o-

bowiązku.
2) Zarządzania oraz określania szczególnych warunków:
a) podziału przedsiębiorstwa państwowego dla przy­

spieszenia procesów demonopolizacyjnych i rozwoju‘kon­
kurencji,

b) łączenia przedsiębiorstw państwowych dla lepszego
wykorzystania majątku trwałego oraz zwiększenia kon­
kurencyjności w skali międzynarodowej,

c) likwidacji przedsiębiorstwa państwowego w celu
poprawy efektywności gospodarki,

3) Zmiany organu założycielskiego przedsiębiorstwa pań­
stwowego w celu przyspieszenia procesów decentraliza­
cyjnych w zarządzaniu gospodarką narodową,

4) Określania przyspieszonego trybu postępowania w

sprawie poprawy gospodarki, a także określania szczegól­
nego, przyspieszonego postępowania upadłościowego w

stosunku do przedsiębiorstwa państwowego,
5) Odwoływania lub zawieszania w czynnościach dy­

rektora przedsiębiorstwa państwowego, a także kierow­
nika innej jednostki organizacyjnej, w przypadku naru­
szania dyscypliny w kształtowaniu prawidłowych relacji
ekonomicznych, w oparciu o obiektywne kryteria ich o-

ceny, a zwłaszcza uwzględniające efektywność i zgodność
działania kierowanych przez nich jednostek z zasadami
reformy gospodarczej,

6). Zawieszania w czynnościach kierownika spółdzielni;
przepis pfct. 5. stosuje się odpowiednio,

7) Wprowadzania, w celu równoważenia rynku inwe­
stycyjnego i zaopatrzeniowego, zakazu wydatkowania
środków:

a) z funduszów celowych, z wyłączeniem środków po­
chodzących ze źródeł społecznych,

b) z określonych funduszów tworzonych w przedsię­
biorstwach państwowych lub innych jednostkach gospo­
darczych, organizacjach spółdzielczych i społecznych, z

wyłączeniem zakładowego funduszu socjalnego i miesz­
kaniowego,

c) na konkretne cele, w tym na podejmowanie określo­
nych rodzajów inwestycji przez jednostki gospodarcze,
zwłaszcza wznoszenie budynków administracyjnych i in­
nych obiektów kubaturowych,

8) Zawieszania lub okresowej zmiany zasad:
a) ustalania cen, marż, opłat i podatków,
b) kształtowania środków na wynagrodzenia z uwzglę­

dnieniem czynników propodażowych w celu zapobiegania
nieuzasadnionemu wzrostowi cen i płac oraz wsparcia
działań na rzecz równowagi pieniężno-rynkowej.

Art. 2. Rada Ministrów pooże: •

1) Przedłużać okres zamrożenia cen, określony w art.
13 ust. 1, pkt. 1 ustawy z dnia 26 lutego 1982 r. o cenach
(Dz. U. z 1987 r. nr 8, poz. 52), i na ten okres wprowa­
dzać zakaz podwyższania wynagrodzeń za pracę.

2) Ustalać zakres i zasady zamrażania cen, a także za­
kazu podwyższania wynagrodzeń za pracę, przy uwzględ­
nieniu wymogów związanych z równoważeniem rynku o-

raz motywacyjnej funkcji wynagrodzeń.
Art. 3. W celu poprawy równowagi ekonomicznej oraz

relacji cen i dochodów Rada Ministrów może ustanawiać
podatki stabilizacyjne od osób prawnych oraz innych je­
dnostek organizacyjnych.

Art. 4. 1. W celu stworzenia warunków szybkiego i
skutecznego działania Rady Ministrów, przy wykonywa­
niu uprawnień i upoważnień w zakresie wynikającym z

art. 1.—3. niniejszej ustawy, nie stosuje się:
1) warunków, zasad i trybu, określonych w przepisach

odpowiednich ustaw i aktów wydanych na ich podstawie,
2) przepisów o trybie podejmowania decyzji i norma­

tywnych aktów prawnych.
2. Przy wykonywaniu upoważnień określonych w art.

1 pkt. 5 i 6 należy zasięgać opinii właściwych organów
samorządu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

WCZORAJ STOCZNIE
Kontynuujemy druk fragmentów sensacyjnej książki Boba Wood-

warda, dziennikarza „Washington Post”, traktującej o działalności

CIA w latach 1981—87.

SPORY

• Członkowie międzyna­
rodowego ruchu ekologicz­
nego „Greeenpeace” zablo­
kowali wejście do bazy
amerykańskiej marynarki
wojennej w Rota w pobli­
żu Kadyksu. Celem ope­
racji jest protest przeciw­
ko zawijaniu do hiszpań­
skich portów okrętów wo­
jennych USA z bronią
atomową. • Ponad 14* kg
kokainy o czarnorynkowej
wartości ok. 100 min dola­
rów zostało wyrzuconych
na plaże w Puerto Rico

przez fale. Została ona

prawdopodobnie zrzucona

z samolotu. Policja aresz­
towała 4 osoby, które usi­
łowały zbierać woreczki z

kokaina z plaży.

Żadna chyba gałąź gospodarki RFN nie została kryzy­
sem dotknięta tak głęboko, jak przemysł stoczniowy,
gdzie perspektywy dla armatorów rysują się już od kil­
ku lat bardzo ponuro. Jeszcze w 1975 roku przy budo­
wie jednostek morskich zatrudnionych było 78 tys. sto­
czniowców. Dzisiaj liczba ta spadła grubo poniżej 40 tys.,
a dalsze zwolnienia nie ustają. Przyczyna iest prosta:
buduje się znacznie mniej statków, dokładnie pięć razy
mniej niż w 1975 roku. Przyczyną jest nie tylko spadek
koniunktury, lecz również jednoczesny wzrost konku­
rencji stoczni japońskich, południowokoreańskich a tak­
że chińskich.“Wielu z tych, którym pracy jeszcze nie wy-,
mówiono, pracuje w skróconym wymiarze godzin, a co

za tym idzie, otrzymuje tylko cześć dotychczasowych za­
robków. Ze świeca trzeba szukać stoczni zachodnionie-
mieckiej. gdzie zamówienia przewyższają możliwości

produkcyjne.
Sygnałem do zamykania stoczni stała się przed 3 laty

plajta największej stoczni w rejonach północnych RFN,
mianowicie głośnej „Ag Weser”. Odtąd wiadomości o za­
mykaniu stoczni, wagłedtnie ograniczaniu produkcji nie
znikają z łamów prasy RFN. Dopiero w kwietniu br.
mająca za sobą tradycje 90 lat stocznia „Schlichting
Werft” w Lubece znalazła się. jak to się tutaj określa
„pod młotkiem” czyli zbankrutowała i została zamknię­
ta. Licytacją objęty został nawet teren stoczni liczący
ponad 100 tys. m kw.

Od blisko już 10 lat przemysł stoczniowy RFN, jed­
na z ważnych gałęzi produkcji dla takich krajów i miast

jak Hamburg, Brema. Dolna Saksonią czy Szlezwik Hol­
sztyn (zwyciężyli tam wysoko w niedziele socjaldemokraci
w obliczu widma bezrobocia) przechodzi głęboki kryzys.
Stocznie bremskie, mają portfel zamówień, który
starczy im na najbliższe pół roku, najwyżej na trzy kwar­
tały. i to też głównie dzięki zamówieniom marynarki
wojennej, dla której budują fregaty.

Wydział prawny CIA, w desperackich
próbach utrzymania działalności agencji
w zgodzie z literą prawa, usiłował precy­
zyjnie określić, jakiego typu kontakty
między oficerami CIA a prywatnym trans­
portem powietrznym oraz ludźmi spon­
sorującym; contras na zasadzie prywatnej
— były w ogóle dopuszczalne. Ostatecz­
nie w kwietniu wydano następującą opi­
nię: „kontakty z prywatnymi ofiarodaw­
cami, jakkolwiek niezgodne z zasadami

polityki zagranicznej, nie stoją jednak w

niezgodzie z prawem”
Po odejściu Poindextera i Northa, Ca-

sey usiłował samodzielnie sklecić coś sen­
sownego z mocno nadwerężonej inicjaty­
wy irańskiej. Przed zbliżającym się spot­
kaniem z przedstawicielami drugiego ka­
nału porozumień z Tranem, we Frankfur­
cie nad Menem, 13 grudnia. George Shultz
uzyskał zapewnienie Białego Domu, że nie

gotowywał się do wystąpienia przed Se­
nacką Komisją do Spraw Wywiadu. Wte­
dy właśnie przyszedł pierwszy atak apo­
pleksji. Wezwano karetkę pogotowia i
przewieziono go natychmiast do szpitala
Georgetown. gdzie doznał kolejnego ata­
ku. Zachował jednak zdolność mowy i
poruszania W czwartek, o siódmej czter­
dzieści rano został przewieziony na salę
operacyjną, gdzie trzyosobowy zespół le­
karski podczas zabiegu trwającego aż do
pierwszej usunął mu guza mózgu, zwa­
nego chłoniakiem złośliwym. Po operacji
lekarze wydali oświadczenie stwierdzają­
ce, że 73-letni Casey powinien wkrótce
powrócić do swych rutynowych działań.

Gates przejął czasowo funkcje dyrekto­
ra CIA i przez prawie cały styczeń wal­
czył z naciskami ze strony Białego Domu,
by przedstawił propozycję osoby mogącej
zastąpić na stanowisku Caseya, który był

BOB WOODWARD

TAJNE
PREZENTY CENY

Wizyta sekretarza gene­
ralnego ONZ Javiera Pe-
reza de Cuellara do kilku
państw Afryki północno-
-zachodniej w ramach mi­
sji dobrej woli w celu ure­
gulowania spornego proble­
mu Sahary Zachodniej, któ­
ry od 20 już lat jest rozpa­
trywany przez ONZ zwróci­
ła uwagę na ten rejon A-
fryki.

Wcześniej kilkugodzinne
wizyty złożył w Maroku i
w Algierii przewodniczący
Organizacji Jedności Afry­
kańskiej, prezydent Zambii
Kenneth Kaunda. Według jego słów, była to druga faza zabiegów zmierzających do po­
łożenia kresu konfliktowi zbrojnemu na Zachodniej Saharze oraz doprowadzenia do
plebiscytu, który ostatecznie zdecydowałby o dalszych losach tego obszaru.

Według afrykańskich kół miarodajnych, współdziałający ze sobą sekretarz generalny
ł przewodniczący OJA dążą do tego, by plebiscyt można było zorganizować jeszcze
pod koniec tego roku.
PRZYPOMINAMY: Prawie trzynaście lat temu Połisario (Front Wyzwolenia Sahary
Zachodniej) utworzył państwo o nazwie Saharyjska Arabska Republika Demokratycz­
na. Do terytorium tego rości sobie prawa Maroko, do którego tereny te należały w XI
i XII wieku. 300 lat później Portugalczycy utworzyli tu swoją kolonie, W latach 80. ubie­
głego wieku dotarli na ten obszar Hiszpanie, którzy dzisiejszą Saharę Zachodnią opa­
nowali dopiero w XX wieku. W r. 1975 Saharę opuścili Hiszpanie. Roszczenia do tego
obszaru zgłosiło Maroko, a potem Mauretania. 27 lutego 1976 r narodowowyzwoleńczy
Front Połisario przewodzący walce tutejszej ludności o samostanowienie narodowe, pro­
klamował niepodległa Saharyjską Arabską Republikę Demokratyczną. W 1979 r. Maure­
tania zrzekła się z roszczeń terytorialnych do Sahary Zachodniej. Maroko natomiast
traktuje ją jaiko własne terytorium, uważając, że ma historyczne prawo do tego ob­
szaru. Z kolei Połisario twierdzi, że to co łączyło Maroko z Saharą, to były tylko sto­
sunki lenno-poddańcze.

Czym należy tłumaczyć tak wielkie zain teresowanie Saharą? Otóż znajdują sic tu po­
dobno największe na świecie pokłady fosfatu, które będzie można eksploatować przez
100 lat.

Jak informuje KCNA. w związku
ze swymi urodzinami „wielki przy­
wódca. prezydent Kim Ir Sen otrzy­
mał jak dotąd 43 tys. cennych darów
od szefów partii, państw, przywód­
ców partii politycznych, parlamentów
i organizacji społecznych, wybitnych
osobistości publicznych z przeszło 150
krajów oraz kilkudziesięciu organi­
zacji międzynarodowych. Są wśród
nich: limuzyny od szefów partii i
rządu ZSRR, rzeźba z kości słonio­
wej pt. »Stary dom w ,Mangyogdae«
od KC KPCh. zegarek z portretem
prezydenta Kim Ir Sena”.

Wśród darów znajduje się też
książka „Biografia Kim Ir Sena”,
rzeźba „Niech żyje nieśmiertelna
idea czuczhe!” haft „Era czaszusong”,
wyroby porcelanowe sprzed przeszło
3 tys, lat. wieczny kalendarz, cygar­
niczka symbolizującą długowieczność,
ozdoby ze złota, srebra i klejnotów,
rzadkie lekarstwa.

W Rumunii w

szybkim tempie u-

powszechnia się
technika video. do

której przystoso­
wywane sa rodzi­
me telewizory ko­
lorowe. Poszuki­
wane japońskie vi-
deo przywożone z

zagranicy osiąga
na czarnym rynku
zawrotna cenę 50

tys. lei (nowy sa- ,

mochód „dacia”
kosztuje 70—80

tys. lei).

CENZORA
Stowarzyszenie Prasy Za­

granicznej w Izraelu przy­
jęło rezolucję potępiającą i-
zraelską cenzure wojskową
i wzywającą swych człon­
ków do podjęcia działań w

celu przywróceniu praw
dwóm korespondentom poz­
bawionym akredytacji. Obaj
ci dziennikarze. Martin Fłe-
tcher z telewizji amerykań­
skiej NEC i Glenn Frenkel
z „Washington Post” zostali
pozbawieni kart akredyta­
cyjnych, obowiązujących w

Izraelu za opublikowanie
informacji związanych z za­
bójstwem na Abu Dżiha-
dzie, nie przekładając ich
wcześniej izraelskiej cenzu­
rze wojskowej.

Martin Fletcher twierdzi,
że informacje, jakie ujawnił
na temat prawdopodobnej
roli izraelskich służb spe­
cjalnych w zamordowaniu
Abu Dż.ihada „były w isto­
cie rozmyślnym przeciekiem
pochodzącym od izraelskich
osobistości. co pozwala
przypuszczać, że cenzura

została o tym poinformo­
wana”. Sankcje wobec obu
dziennikarzy amerykań­
skich wywołały głośne pro­
testy w Waszyngtonie, ale

nowy dyrektor Rządowego
Biura Prasowego w Jerozo­
limie oświadczył, iż „poważ­
nie naruszono przepisy o

cenzurze i nie boje sie star­
cia z prasa amerykańską”.

OLIMPIADA

KSIĄŻKI
Nakładem belgradzkiego

wydawnictwa „Rad” w Ju­
gosławii jako pierwszym
państwie socjalistycznym
ukazał się „Archipelag
Gułag” Aleksandra Sołże-

nicyna, książka o stalinow­
skich obozach pracy, opu­

blikowana po raz pierwszy
w 1973 r. w Paryżu.

Jak poinformowała agen­
cja „Tanjug”, „Rad” był
czwartym wydawnictwem,
które podjęło się tego za­
dania; jego trzem poprzed­
nikom nie udało się wyda­
nie książki.

60-letni duński żeglarz Paul Elvstroen będzie prawdo­
podobnie jednym z najstarszych uczestników tegorocznej
olimpiady w Seulu. Mimo zaawansowanego jak na spor­
towca wieku. Elysttoen solidnie trenuje i zapowiada wal­
kę nawet o złoty medal, który byłby piątym w jego karie­
rze.

Wcześniej triumfował - - olimpijskich regatach w

Londynie (1948 r.), Hel, (1952). Melbourne (1956)
oraz w Rzymie (1960). a ponadto trzynastokrotnie zdoby­
wał mistrzostwo świata w różnych klasach.

Paul Elvstroen powiedział dziennikarzom, że nie chce
jechać na olimpiądę w nagrodę za 40-letnią karierę, ale w

dowód uznania jego aktualnej wysokiej formy.
Na zdjęciu duński żeglarz w czasie treningu z córką

Trinoe.

ZAGINIENI
W Ameryce Łacińskiej

nadal utrzymuje sie zjawi­
sko „zaginięcia” niewygod­
nych osób — w minionych
latach zarejstrowano ponad
40 tys. przypadków „zatrzy­
mań — zaginięć”. Przykła­
dowo w Peru — od czasu

wybuchu wojny z party­
zantką w 1980 r. zginęło po­
nad 10 tvs osób. 2300 uzna­
no za zaginione. W Sal­
wadorze w latach 1967—
1988 zaginęło ponad 6700
osób, z tego 4563 w latach

1979—1982, W Kolumbii po­
dobny los spotkał ok. 3 tys.
ludzi.

Liczby te podało w Cara­
cas (Wenezuela) latynoame­
rykańskie stowarzyszenie
krewnych osób zatrzyma­
nych — zaginionych. Orga­
nizacja ta skrytykowała ró­
wnież Argentynę. Chile i U-
rugwaj za istniejące tam u-

stawodawstwo chroniące
przed odpowiedzialnością
karną wojskowych winnych
naruszenia praw człowieka.

Michaela Jack­
sona. amerykań­
skiego gwiazdora
rocka łączono w

przeszłości z wie­
loma kobietami.
On sam w swojej
autobiografii pt
„Spacer w świetle

księżyca” (300 tys.
nakładu) wspomi­
na o niektórych z

nich. I tak Diana
Ross była dla nie-

NIEDYSKRECJE
go matką, siostrą,
kochanką. Sio­
strzanymi uczucia­
mi darzył Lizę Mi-
nelli. Także związ­
ki z Tatum O’Neil
(żona znakomitego
tenisisty J. McEn-
roe’a i matka dwój­
ki dzieci) i model­
ką Brooke Shields
nie zaprowadziły

DECYZJE ENERGETYKA

ZAROBKI
Propozycje podwyżek za­

robków przedstawione przez
największych pracodawców
Japonii na początku tegoro­
cznej wiosennej ofensywy
placowej są wyższe niż w

ub. r.

Najmniej wzrosną płace
hutników i stoczniowców
(propozycje pracodawców
przewidują odpowiednio
1,79 proc, i 2,72 proc.), ale 1
tak jest to postęp w porów­
naniu z latami 1986 i 1987,
kiejiy zarobki w tych gałę­
ziach dotkniętych dekoniun­
kturą i skutkami aprecjacji
jena były powiększane je­
dynie o minimum przewi­
dziane w umowach.

Przemysł samochodowy
przeżywający okres ko­
niunktury zaoferował swym
pracownikom znacznie wię­
cej — średnio 4,5 proc., a

producenci urządzeń elek­
trycznych — 4,6 proc.

Punkt ciężkości tegorocz­
nej ofensywy płacowej prze­
nosi sie obecnie na kolej.
Związki zawodowe zrzesza­
jące pracowników 12 wiel­
kich kolei prywatnych za­
powiadają akcje strajkowe,
jeśli ich żądania płacowe
nie zostaną spełnione.

będzie żadnej kontynuacji sprzedaży bro­
ni dla Iranu i że przedstawiciel CIA na

to spotkanie nie będzie się wypowiadał
na temat przyszłości kontaktów z tym
krajem. Casey zatelefonował do Donalda
Regana, by namówił prezydenta do zmia­
ny stanowiska, następnie zaś do Frankfur­
tu przesłał supertajiną depeszę, która upo­
ważniała przedstawicieli. Departamentu
Stanu i CIA do prowadzenia rozmów do­
tyczących „taktyki działania oraz kwestii
wywiadu”.

Po frankfurckim spotkaniu odbytym w

Park Hotel, Shultz otrzymał telefon z in­
formacją o nim od przedstawiciela Depar­
tamentu Stanu. Sekretarz Shultz był cał­
kowicie zaskoczony spotkaniem Wkrótce
potem zatelefonował do prezydenta, pro­
sząc o spotkanie w trybie pilnym. Prezy­
dent zaprosił Shultza do Białego Domu
zaraz następnego dnia.

Następnego dnia, to jest w niedzielę ra­
no, Shultz powiedział w Białym Domu, że

spotkanie we Frankfurcie najdobitniej

ciężko chory i praktycznie stracił zdol­
ność mowy. Zmuszony wreszcie do poda­
nia jakichś propozycji. Gates wymienił
nazwiska byłych senatorów, Johna Towera,
Paula Laxalta i Howarda Bakera.

Po upływie sześciu tygodni stan zdrowia
Caseya uległ zdecydowanej poprawie. Ga­
tes uzyskał zgodę na odwiedzenie go w

szpitalu.
Casey siedział przy oknie. Nigdy nie

miał zbyt wiele włosów, tak że zmiany
spowodowane naświetleniami i chemiote­
rapią nie były aż nadto widoczne. Gates
miał z sobą całą listę spraw, które nale­
żało przedyskutować. Zaczął je kolejno
odczytywać. Casey zdawał się być w pełni
świadomy, komentował krótko kolejne
kwestie bądź rzucał jednowyrazowe uwa­
gi.

— Czas bym już odszedł — powiedział
pod koniec — i zrobił miejsce dla następ­
cy.

Następnego dnia Gates zorganizował
odwiedziny Donalda Regana i Edwina Me-

Oddział contras (Nikaragua) porządkuje ładunki wybuchowe
pochodzące z amerykańskich zrzutów.

piosenkarza do oł­
tarza.

Prawdziwą bom­
bą było ostatnio o-

świadczenie Mi­
chaela, że chce zo­
stać ojcem. Cała
trudność polega
na tym, że
piosenkarz nie
chce wiązać się z

żadną kobietą. Po­

szukuje dziewczy­
ny, która zgodzi
się nosić przez 9
miesięcy jego
dziecko. A potem
żegnaj. Ma być to

kobieta w wieku
do lat 30, piękna,
inteligentna, czuła.

Komentarz do

tej informacji po­
zostawiamy Czy­
telnikom.

W związku z informacją,
podaną przez agencję
Reutera o tym, jakoby
ZSRR miał wkrótce stać sie
147. członkiem międzynaro­
dowej organizacji Interpol,
przedstawiciel MSZ ZSRR

powiedział, że poziom prze­
stępczości w ZSRR nie wy­
maga podjęcia w najbliż­
szym czasie decyzji, o przy­
stąpieniu do Interpolu.

Pojęcie „międzynarodowa
przestępczość kryminalna”
na razie nie znajduje odnie­
sienia do przestępczości w

ZSRR. Terroryzm między­
narodowy. grabieże bogactw
kulturalnych nie są zjawi­
skami charakterystycznymi
dla sytuacji kryminalnej w

naszym kraju — powiedział
przedstawiciel MSW.

Strona radziecka na obec­
nym etapie może współdzia­
łać z Interpolem jedynie w

dziedzinie walki z przemy­
tem narkotyków.

„Neue Zuercher Zeitung"
informuje o planach rozbu­
dowy energetyki jądrowej
w Europje, podkreślając
wyraźny wzrost w krajach
RWPG. Dziennik powołuje
się na ..Rocznik Gospodarki
Jądrowej”, sygnując wiado­
mość z Bonn. W ciągu naj­
bliższych pięciu lat w 19
krajach Zachodniej i
Wschodniej Europy rozpo-
cznie prace 80 nowych blo­
ków jądrowych o łącznej
mocy 77 570 megawatów. W

Europie Zachodniej rozpo-
cznie prace 26 bloków o

mocy 28 260 megawatów,
natomiast w Europie
Wschodniej 54 bloki o mo­
cy 49 310 megawatów.

Na czele listy znajduje
się Francja, gdzie do sieci
do 1992 r. włączonych zo­
stanie 13 nowych bloków a-

tomowych W RFN i W.

Brytanii włączy się po 4
bloki energetyczne, we Wło­
szech 3, w Hiszpanii 2.

Jeśli chodzi o kraje so­
cjalistyczne to największy
program rozbudowy ener­
getyki atomowej ma ZSRR:
26 bloków o łącznej mocy
26 800 megawatów buduje
się, 32 dalsze o łącznej mo­
cy 34 tys. megawatów za­
planowano.

Według danych „Roczni­
ka” w końcu 1986 r. siłow­
nie jądrowe pracowały w

26 krajach na świecie. Było
ich łącznie 403, a ich moc

wynosiła w sumie 298 311

megawatów.
Największym producen­

tem energii przy wykorzy­
staniu reakcji atomowych
są Stany Zjednoczone, gdzie
pracuje 109 siłowni. Na na­
stępnym miejscu znajdują
się ZSRR — 55 siłowni i

Francja — 50, a dalej W.

Brytania 23 bloki, RFN —

21 bloków.

w*

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

wskazuje, jak dalece sprawy wymknęły
się spod wszelakiej kontroli. Poindexter.
North. Casey i CIA dyskutowali o spra­
wach, co do których nie powinno być mo­
wy o jakiejkolwiek elastyczności. Przed­
stawiciel Iranu we Frankfurcie powoływał
się na dziewięciopunktowy program, uzgo­
dniony uprzednio z Northern i CIA Usta­
lenia te głosiły między innymi, że USA
uczynią wszystko, by spowodować uwol­
nienie 17 więźniów uznanych winnymi na­
padu i zamachu bombowego na amery­
kańską ambasadę w Kuwejcie w 1983 r

W walce z terroryzmem USA wielokrot­
nie, bardzo zdecydowanie popierały zaw­
sze kuwejckie odmowy uwolnienia 17
więźniów mimo różnych nacisków. 17 ter­
rorystów było członkami AL Dawa. czyli
„Powołania”, radykalnego, fanatycznego
ugrupowania muzułmańskiego mającego
powiązania z grupami odpowiedzialnymi
za napad na amerykańskich marines w

Bejrucie w 1983 r„ w którym śmierć po­
niosło 241 żołnierzy a także z innym; u-

grupowaniami terrorystycznymi. Należeli
do samobójczych bojówek część była po­
wiązana z libańskim odłamem Hizbollah
i jego przywódcą. Fadlallahem Kuwejcfca
niezłomność stała się symbolem zjednoczo­
nego antyterrorystycznego frontu między­
narodowego CIA posunęła się we Frank­
furcie zdecydowanie za daleko, twierdząc,
że kwestia ta mogła stać się przedmio­
tem rozmów. Nawykła do działania w celu
osiągnięcia celu bliższego, opartego na

podstępie — a nie jakiejkolwiek stałości
— postępowanie agencji było jawnym
szyderstwem z zasad i doktryny prezyden­
ta, które postawiło duży znak zapytania
przy osobistym zapewnieniu prezydenta,
że terroryści winni stale uciekać i nigdy
nie znaleźć miejsca schronienia Postawa
Rady Bezpieczeństwa Krajowego i CIA
przyniosła całe to bagno. Shultz stwier­
dził. że ta sprawa przyprawia go o mdło­
ści.

Oczy prezydenta zabłysły, zacisnął szczę­
ki. W trakcie tego jednego spotkania,
sprawa irańska przeciw której walczył
Shultz bez sukcesów od połowy 1985 r„
zastała ostatecznie zakończona.

Następnego dnia, w poniedziałek, 15
grudnia, Casey przybył do swego biura na

szóstym piętrze przy Langley. gdzie przy-

ese. Casey nie był w stanie pisać, więc
jego żona, Sophia, podpisała za niego re­
zygnację z urzędu. Stanowisko zajmował
przez sześć lat i jeden dzień. (...)

Rok wcześniej Casey powiedział mi. że

czytał moją recenzję książki Johna le
Carre „A Perfect Spy” (o wywiadzie bry­
tyjskim) Casey stwierdził wtedy, że cał­
kowicie zgadza się z moją interpretacją
Carreowskiego poglądu na szpiegostwo —

im lepszy wywiad, tym większe szachraj-
stwo Zacytowałem mu swój ulubionv
wers z tej książki: w każdej operacji,
istnieje działanie nad kreską i pod kreską.
Nad kreską — to działanie zgodne z prze­
pisami. Pod kreską — to jedyny sposób
ną wykonanie zadania. Casey przyjął to
z dość ponurą miną. Był jakby gdzieś
bardzo daleko. Co o tym sądził? Bez od­
powiedzi. Czy zgadzał sie z ta opinią?
Bez komentarza

Jeszcze w 1985 r wyciągnęliśmy na

światło dzienne organizowanie tajnych od­
działów które miały atakować terrory­
stów Powiedział wtedy, że ręce zabarwi
nam krew, nim jeszcze cała ta sprawa
znajdzie zakończenie. Dużo później dowie­
działem się. że Casey wypowiedział to
zdanie po sekretnych próbach współpracy
z wywiadem Arabi. Saudyjskiej i amba­
sadorem tego kraju w USA w celu zor­
ganizowania zabójstwa superterrorysty
Fadlallaha. Zamiast Fadlallaha. bomba u-

mieszczoną w samochodzie 7,abiła przynaj­
mniej 80 ludzi wielu niewinnych.

Jak zdołał sobie z tym poradzić? Wy­
obrażałem sobie miałem nadzieje że od­
czuwał przynajmniej wyrzuty sumienia.
Był.zbyt inteligentny, by nie zdawać so­
bie sprawy, że on we współpracy z Bia­
łym Domem złamał przepisy, a może na­
wet i prawo. To Casey miał krew na swym
sumieniu (...)

Kilka tygodni po zakończeniu leczenia
Sophia zabrała go do domu, ale wkrótce
znalazł sie znowu w szpitalu. Ostatecznie
przewiozła go do Mayknoll. gdzip miał w

spokoju umrzeć. Tam dostał zapalenia
płuc i przewieziono go do szpitala w Long
Island. Tam właśnie. 6 maja rano, dzień

po tym.
’

jak Kongres rozpoczął publiczne
przesłuchania w sprawie Iranu i contras
— Casey umarł. (c.d.n)

Tłum.: RSC
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rekomendacją dla otrzymania skierowania re­
dukują swoje szansę (szczególnie w przypadku
„dobrych” uzdrowisk i „dobrych” okresów po­
bytu) do minimalnego poziomu.

Posłowie, członkowie Komisji Polityk; Społe­
cznej. Zdrowia i Kultury Fizycznej na posie­
dzeniu poświęconym problematyce wykorzysta­
nia. uzdrowisk podali wiele smutnych przykła­
dów ludzi bezskutecznie ubiegających się o skie­
rowanie do sanatorium, mimo że stan ich zdro­
wia’ prośbę o takie skierowanie W pełni uzasa­
dniał. Nie widząc innej dróg,- przychodzili na

poselski dyżur z prośbą o interwencję. Oczywi­
ście po zajęciu się sprawą przez posła skiero­
wanie w końcu się znajdowało, przecież jednak
nie rzecz w tym, iż załatwiono ileś tam jedno­
stkowych problemów. Chodzi o wypracowanie
systemu eliminującego obserwowane dzisiaj nie­
prawidłowości.

Jestem zdecydowanym przeciwnikiem egali­
taryzmu płacowego, źle pojętej równości w wie­
lu dziedzinach życia — w przypadku jednak o-

chrony zdrowia obowiązywać powinnd dobrze
rozumiana sprawiedliwość społeczna. Jak uczy
praktyka, na bezwzględną uczciwość tych, któ­
rzy decydują o rozdzielnictwie skierowań nie
zawsze można liczyć, a skoro tak, to trzeba u-

ruchomić mechanizmy bezwzględnie eliminujące
wykorzystywanie sanatoryjnego dobrodziejstwa
w sposób sprzeczny z założenia. Łącznie z wy­
ciąganiem bardzo surowych konsekwencji w

stosunku do tych, którzy nadużyli przyznanych
im uprawnień.

Kuracjusz się bawi

W naszych uzdrowiskach lokale gastronomi­
czne z reguły nie świecą pustkami. Część sana­
toryjnych kuracjuszy' traktuje swój pobyt. jako
okazję do miłego, wesołego spędzenia czasu.

Wcale nie zamierzam postulować ubrania sana­
toryjnych pacjentów w szpitalne koszule, na­
rzucania im ostrego reżimu wykluczającego tzw.

rozrywki towarzyskie, gdy jednak przychodzi
nam widzieć restauracyjne stoliki zastawione
alkoholem, gdy spotykamy się z paniami i pa­
nami z szaleńczym zapałem uganiającymi gię po
parkiecie, nawiązującymi i rozwiązującymi ko­
lejne „przygody”, to musimy zadać sobie py­
tanie": czy ludzie ci przyjechali się leczyć, czy
też tylko bawić? Jeżeli bawić to. proszę bardzo,
ale wyłącznie na swój koszt, a nie na nasz

koszt wspólny, bo przecież to my jako społe­
czeństwo utrzymujemy sanatoria i ludzi w nich
przebywających. Powiedzmy sobie szczerze: ku­
racjusze rzeczywiście chorzy, rzeczywiście wy-

Nie takie to odległe czasy, gdy wyjazd do
uzdrowiska lub — jak to wówczas określano —

„do wód” był dostępny jedynie dla wąskich
grup naszego społeczeństwa stając się jednocze­
śnie jednym z dowodów finansowej pozycji ku­
racjusza. Pobyt w uzdrowisku kosztował, j to

sporę, nikomu zaś do głowy nie przychodził po­
mysł przerzucania choćby części owych kosztów
na państwowe barki. Po zmianach ustrojowych
sytuacja stała się dokładnie odwrotna. Utrzy­
manie sanatoriów i ich pensjonariuszy kosztuje
nas rocznie ponad 25 miliardów złotych, co nie
jest sumą małą. Zderzenie tego co było z tym
co jest — konieczne wydaje się choćby z tego
względu, iż zdecydowana większość współcze­
snych bywalców sanatoriów traktuje swoje bez­
płatne leczenie w uzdrowisku jako rzecz oczy­
wistą i naturalną, nie chcąc wnikać w żadne po­
równania anj tym bardziej w zawiłości matema­
tycznych wyliczeń.

Zapotrzebowanie na sanatoryjne leczenie cią­
gle rośnie, coraz trudniej o zdobycie skierowa­
nia. Jednocześnie przecież przez lata narosło
wiele nieprawidłowość; tak zarówno w polityce
kwalifikowania pacjentów do sanatoriów, wyko­
rzystania sanatoryjnych miejsc jak i w gospo­
darczym wykorzystaniu uzdrowisk. Nieprawidło­
wości, których skutki odczuwamy dzisiaj w spo­
sób szczególny.

61 uzdrowisk

Lecznictwo uzdrowiskowe prowadzone < jest
na terenie 61 miejscowości. W ubiegłym roku
przebywało w nich ponad 800 tys. osób, gdy
tymczasem — jak przewidują to ••►••gnozy — w

1990 roku należy zapewnić sanatoryjne, leczenie
dla miliona 200 tys kuracjuszy. Mimo tego
wzrostu, jeżeli oczywiście stanie się on faktem,
i tak nie wszyscy chętni będą mogli liczyć na

otrzymanie skierowania Złagodzony zostanie je­
dynie obserwowany dzisiaj ostry deficyt miejsc.

Jak szacuje się, zapotrzebowanie na leczenie
uzdrowiskowe zaspokajane jest obecnie w 50,
najwyżej 60 procentach, co sprawia, że prawie
pół miliona osób ma niewielkie szanse na otrzy­
manie skierowania. Dzieje się tak, mimo że w

latach 1960—1986 prawie trzykrotnie zwiększył
się zakres lecznictwa uzdrowiskowego. W ubie­
głym roku zakłady tego lecznictwa dysponowa­
ły prawie 56 tysiącami łóżek, z których prawie
47 tysięcy wykorzystywano przez cały rok. Sy­
stematycznie jednak wzrastała i w dalszym cią­
gu wzrasta ilość osób ‘

chcących skorzystać i
możliwości wyjazdu do sanatoriów. Gdy chęci
ta rozmijają się g aktualnymi możliwościami

Polaków, najbardziej

zaangażowa-

Tak wygłądat klasztor na Monte Cassino po bitwie w 1944 ».

■

Każda rocznica tej bitwy przy­
pomina o wysiłku polskiego żoł­
nierza, jego wartości bojowej i

gorącej chęci pokonania wroga za

wszelką cenę, nawet za cenę ży­
cia. Ten sam wysiłek, te same i-
dee przenikały serca żołnierzy
zdobywających wyniosłe wzgórze
Monte Cassino, ze słynnym kla­
sztorem benedyktyńskim na szczy­
cie. Któż by w tym długim cią­
gu dziejów, przez jaki przeszedł
klasztor, pomyślał, że kiedyś wspi­
nać się będą do niego, pod gra­
dem niemieckich kul, pocisków
i bomb polscy żołnierze, by za­
tknąć na gruzach biało-czerwoną
flagę, symbol dalekiej Ojczyzny.
Góra wznosi się zaledwie 517 m

n.p.m., ale ileż trzeba było wy­
siłku żołnierzy kilku narodowo­
ści i to nie najgorszych, aby
wreszcie Polacy mogli zwycię­
stwem zakończyć walkę. Padają­
ce stąd niemieckie strzały likwi­
dowały wszelkie próby zdobycia
wzgórza klasztornego, przeszka­
dzały w przejściu przez wojska
alianckie drogi prowadzącej do
Rzymu, ostrzeliwanej z murów
klasztornych.

Ilekroć zwiedzałem klasztor czy
brałem udział w uroczystościach
majowej rocznicy zdobycia kla­
sztoru, tylekroć myśl moja biegła
nie tylko w historię pamiętnej bi­
twy, ale i w daleką przeszłość
Monte Cassino, którego najnow­
sze karty interesują przede wszy­
stkim nas,

uczuciowo
nych. Zachód i nie tylko Zachód,
ale i kraje bliskie nam ustrojem,
bardzo często przedstawiają ba­
talię 1944 r. fałszywie albo z nie­
domówieniami, ciągle też od pe­
wnego czasu słyszymy o preten­
sjach Niemców do zwycięskich
Polaków, że w bestialski sposób
zabijali wziętych do niewoli nie­
przyjaciół, co jak wiadomo jest
fałszem i wierutną bzdurą. Ale,
jak wspomniałem, i w krajach
socjalistycznych mówi się i pisze
o bitwie fałszywie. Oto w nr. 17
„Kierunków” z dnia 24 IV br.
Marek Antoni Wasilewski w ar­
tykule „Kasyno czy Monte Cas­
sino”, omawia książkę wydaną w

ub. r. w Belgradzie, Tvrtka Ku-
• lenovicia, a „kośćcem tej anty-

powieści, a ściślej mówiąc anty-
pamiętnika, jest bitwa pod Mon­
te Cassino. To pierwsza .książka
jugosłowiańska, która oddaje hołd
bohaterstwu -Drugiego Korpusu
Wojsk Polskich we Włoszech”.
Mimo wielu rzeczowych błędów
zasługuje ona ponoć na uwagę, a

autor artykułu poddaje nawet

propozycję przełożenia jej na pol­
ski. Kulenović ma npt za złe ra­
dzieckiej „Wsiemimoj istorii”, wy­
danej w czasach Żdanowa, że w

ogóle nie zauważa Polaków pod
Monte Cassino i nie wspomina o

nich jednym choćby słowem.
Smutne to i chyba i ta biała pla-

■ma zostanie przez radzieckich hi­
storyków usunięta i wymazana.
Niestety, mimo ogromnego, nad­
ludzkiego wysiłku Polaków, za­
granica nie doceniła tego odpo­
wiednio. A przecież wielki cmen­
tarz u stóp klasztoru bieli się set­
kami polskich krzyży i nazwisk,
a kto tu przybywa, rzuca mu się
w oczy wysiłek polskiego żołnie­
rza.

Nieraz rozmyślałem nad dzieja­
mi tego miejsca, gdy z klasztor­
nego tarasu-loggii patrzyłem w

dół, na zielone góry i na białą
płachtę polskiego cmentarza, o-

kolonego zielenią. Myślałem i o

dawnych losach, które w końcu
sprzęgły się z losami Polski.

*

Dante Alighieri, przemierzają­
cy w „Boskiej Komedii” rozmai­
te regiony Włoch i kreślący fresk
ludzkich losów i portretów,
sze w XXIII pieśni „Raju”:

pi-

Lecz byś, zwlekając, do
wysokiej mety

Nie spóźnił lotu, ja twej
nie wyznanej

Chęci oznajmię mych losów
sekrety:

Wierzchołek wzgórza, gdzie
u stromej ściany

Przylgnęło drobne mitrami
Cassino,

Lud zamieszkiwał krnąbrny
■a zbłąkany.

Jam pierwszy dobrą darzył
go nowiną (...)
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JANUSZ HAŃDEREK
cioletniego Gregorio Diamare,
któory z zakonnikami i ludźmi
musiał opuścić klasztor, a na dole
Niemcy, zamiast zaopiekować się
starcem, ledwo trzymającym się
na nogach, zmuszali go do wypo­
wiedzi radiowej na temat zacho­
wania się oddziałów niemieckich
i ich respektu dla neutralności
klasztoru. Ale opat zamiast tego,
zaczął przed mikrofonem lamen­
tować nad zniszczeniami i stratą
bezcennych dzieł sztuki. Po trans­
misji nadeszło polecenie odwie­
zienia opata do klasztoru św. An­
zelma na Awentynie w Rzymie.
W czasie jazdy jednak agenci
propagandzisty Goebbelsa zatrzy­
mali auto, domagając się znowu

od opata wypowiedzi przed mi­
krofonem: była to wcześniej przy­
gotowana deklaracja o treści wy­
łącznie politycznej i propagan­
dowej. Wymęczony opat odmówił
i po kilku godzinach zdecydowa­
no się go odwieźć do Watykanu.
Dramatyczna odyseja zakończyła
się po kiiku miesiącach śmiercią
opata Diamare w SanfElia Fiu-
me Rapido.

18 maja, po kilkumiesięcznych
alianckich operacjach, Monte
Cassino zdobyli Polacy. Jak cięż­
ka i beznadziejna była ta walka
ze „szczurami” na szczycie, może
ocenić ten, kto oglądał miejsca u-

święcone naszą krwią. W mało
zapewne znanej książeczce puł­
kownika dyplomowanego Henry­
ka Piątkowskiego pt. „Bitwa o

Monte Cassino”, tłoczonej w Dru­
karni Polowej w Rzymie w 1945
toku (z adnotacją: „Tylko dla u-

żytku służbowego”), autor przed­
stawiający wyłącznie akcję woj­
skową, pisze na końcu krótko o

„morale niemieckiego żołnierza”,
który, jak

’

wspomniałem wyżej,
jeszcze dziś ośmiela się szkalować
Polaków. Otóż czytamy, że .„By
poznać i ocenić należycie war­
tość moralną obrońców Cassino
wystarczy przeczytać kilka listów
pisanych przez nich do swoich ro­
dziców. Wystarczy słyszeć odpo­
wiedzi przesłuchiwanego jeńca z
1. Dyw. Śpadochr. Jego buta i

pewność siebie, nawet jako jeńca
jest w ogóle rzadko spotykana w

dziejach wojny. Łatwiej jest zro­
zumieć siłę morale tego żołnierza,
jeśli się wie, że jest to żołnierz
ochotnik w wieku nie przekra­
czającym 24 lat. Specjalnie szko­
lony i specjalnie wychowany żoł­
nierz, który przeszedł już wiele
bitew i był w niejednej trudnej
sytuacji”. I jeszcze jedno; płk
Piątkowski opisuje taką historię:
wzięto do niewoli 10 jeńców,
wśród nich 4 oficerów. Dowódca
konwoju pyta jednego, najstar­
szego, o przejście w polu mino­
wym. „Otrzymał odpowiedź, że
nie wie, a choćby i wiedział to,
pole to zostało założone dla was

i wy je musicie rozpoznać. Jeń-
. cy otrzymali rozkaz iść na wprost

przez pole minowe. Nikt z nich
nie odpowiedział ani słowa. Po­
szli prosto tak, jak było im wska­
zane. W czasie drogi czterech z

nich wyleciało na minach —

przejścia jednak 'nikt z nich nie
zdradził” Warto o tym wszystkim
pamiętać, a na tym
spojrzeć na wysiłek i
rza polskiego.

W latach 1945—47
two Oddziału Kultury i Prasy
Drugiego Polskiego Korpusu w

Rzymie opublikowało pięknie pod
względem graficznym opracowa­
ną, trzytomową książkę pióra Mel-

- chiora Wańkowicza „Bitwa r o

Monte Cassino”. Dotąd w Polsce
nie ukazało się jej kompletne
wydanie; cży nie warto by już o

tym' pomyśleć?
A Opactwo jest dziś przedmio­

tem ogólnego podziwu i błyszczy
świetnością, jak za dawnych lat,
choć tu i ówdzie na sklepieniach
i ścianach kościoła puste, nie wy­
pełnione obrazami miejsca przy­
pominają kataklizm i ruinę sprzed
44 lat... '

trarki, o kolekcjonerstwie ksią­
żek i listów przez Boccaccia i o

tym, że „Boccaccio opowiadał o

swoich wycieczkach do bibliotek
klasztornych, na Monte Cassino,
w Grotta Ferrata”, Biblioteka
montekassyńska musiala posiadać
bezcenne teksty, zachowując je
dia przyszłych pokoleń.

Wydaje mi się, że nawet
tak niby drobnych przykładach,
ale jakżeż ważnych w rozwoju
kultury, jak pismo, można ob­
serwować wielką rolę i znaczenie
zakonnych skryptoriów na Mon­
te Cassino; w dodatku
dowano pierwsze ślady
włoskiego.

Potęga Monte Cassino
widoczna i to zarówno duchowa,
jak i materialna. Wokół bowiem
opactwa powstaje wręcz małe
państwo, „Ziemia św. Benedyk-

. ta”, które przez swe położenie ha
drodze prowadzącej Z Rzymu do
południowej Italii, nabiera nie­
małego znaczenia. Opactwo po­
maga papieżom w reformie Ko­
ścioła, a w ‘tym centrum chrze­
ścijaństwa chronią się i sami
władcy Stolicy Apostolskiej, wy­
gnani z Rzymu i stąd też trzech
zakonników osiądzie na tronie
Piotrowym, wielu . innych zdobę­
dzie godności kardynalskie, bi­
skupie i arcybiskupie.

Rozkwit Opactwa przerywa tym
razem kataklizm przyrody, trzę­
sienie ziemi w 1349 r., które zró­
wnało klasztor prawie całkowicie
z ziemią. I znowu dzięki pomo­
cy, m. in. papieża Urbana V,. po­
wraca do życia, choć jeszcze nie­
raz będą gnębić, mnichów znisz­
czenia i wojenne rabunki. W e-

poce Odrodzenia w. murach Mon­
te Cassino znajdują
poeci, artyści, uczeni,
szony i rozbudowany
bazyliką błyszczącą
marmurowymi mozaikami, ozdo­
bioną obrazami i rzeźbami staje
się prawdziwą oazą sztuki. Do­
datkowo jego znaczenie podkre­
ślało archiwum,, zaliczane do naj­
ważniejszych w Europie z tysią­
cami bezcennych rękopisów, per­
gaminów i ok. 100-tysięczną bi­
blioteką. Dopiero w. XIX i rzą­
dowe konfiskaty pozbawią Opac­
two bogactw, oczywiście ziem­
skich.

W wydanym, bodajże pierw­
szym, ubożuchnym i zgrzebnym
przewodniku w języku polskim w

1950 r„ czytamy:
„Z tych bogactw, które trudno

by było wyliczyć, nie pozostaje
dziś nic, prócz stosu nieforem-
nych ruin. W październiku 1943
roku zakonnicy zostali zmuszeni .

do opuszczenia Opactwa. Bitwa
szalała i z dniem każdym - palący
jej podmuch przybliżał się do
klasztoru”.

Na straży, pozostało kilku mni-
chów. opat.i uciekinierzy z Cas­
sino i pobliskich wiosek, którzy
tu szukali schronienia. Cenniej­
sze zbiory, .zostały wywiezione
kilkoma ciężarówkami do Rzymu.
Największy dramat Opactwa za­

pór- czął się 15 lutego 1944 r., kiedy
alianci zdecydowali się na bom­
bardowanie, na klasztor spadło
400 ton bomb, zamieniając go w

gruzy, z wyjątkiem krypty św.
Benedykta, gdzie skryli się pozo­
stali zakonnicy i uciekinierzy. To
w tych ruinach, aż do maja,
kryli się, jak szczury, Niemcy (z
..Czerwonych maków”: „Tam wróg
twój się kryje, jak szczur...”).

Niejednokrotnie krytykowano
po wojnie decyzję bombardo­
wania Opactwa, twierdząc, że
wreszcie umożliwiło ono Niem­
com przerwanie jego neutralno­
ści, umocnienie się w ruinach i
kontrolowaniae całego obszaru,
łącznie z drogą na Rzym. W 9-
-tomowej historii drugiej wojny
światowej we Włoszech (Arrigo
Petacćo — „La seconda guerra
mondiale”) znajduje się opis,
przedstawiający tragedię aktual­
nego wtedy opata, osiemdziesię-

tu znaj-
języka

jest więc

czas

1966

na Lateranie, skąd promieniowa­
ła ich reguła i kultura. Klasztor
zaś, odbudowany z początkiem
VIII w., rozkwita życiem i pracą,
obdarowywany przez papieży,
królów, cesarzy i książąt ziemia­
mi i majątkami. To również i za­
konnicy odrywając się od ksiąg
i miniatur, zagospodarowali i u-

prawili rozległą równinę Cassino,
którą zaludniły następnie wsie i
miasteczka.

I znowu ponowny dramat, kla­
sztor jednak nie mógł spokojnie
pracować, znowu szczęk broni,
tym razem jeszcze groźniejszej,
bo saraceńskiej, przerwał modli­
twy, śpiewy i pracę w 883 r„ a

wielu zakonników z opatem św.
Bertariuszem na czele poniosło
śmierć. I jak przedtem, tak i te­
raz ocaleli bracia uciekają do
Teano, Capua, aby wrócić na sta­
re śmieci w następnym stuleciu.
Odtąd też na ■nieco dłuższy
miał zapanować spokój.

Zanim po ■raz pierwszy w

roku przybyłem na świętą górę
nie tylko benedyktynów, ale i
Polaków, czytałem o niej w wy­
danej jeszcze w czasie moich stu­
diów uniwersyteckich książce wy­
bitnego historyka, Władysława
Semkowicza, pod niezbyt pocią­
gającym tytułem „Paleografia ła­
cińska” (do druku przygotowała
ją i uzupełniła prof. Zofia Bud­
kowa), ale zawierającej ogromny
ładunek wiadomości nie tylko o

samym piśmie, ale i kulturze eu­
ropejskiej", które przecież ją u-

kształtowało Bez pisma byłaby
niczym, stąd też wypływa waga
i znaczenie badań uczonych nad
paleografia. W tej bezcennej dla
nauki historycznej i dziejów kul­
tury książce, wydanej w 1951 r.

przez kończącą niestety patrioty­
czny, chlubny, bogaty żywot Pol­
ską Akademię Umiejętności, któ­
rej działalność jest słupem milo­
wym w polskiej humanistyce, wy-

centra

Iwrea,
„przy-
słynna

sehronienie
a wskrze-

klasżtor z

złoceniami,

To św. Benedykt, pochodzący z

umbryjskiej miejscowości Norcia,
po pobycie w grocie w okolicach
Subiaco (dziś jest tu jeden z naj­
bardziej malowniczych klasztorów
benedyktyńskich w okolicach
Rzymu), wstąpił na górę Monte
Cassino i w 529 r. założył klasz­
tor, który z biegiem lat i wieków

' stał się jednym z centrów za­
chodniej kultury. Tu też w 543 r.

dokończył żywota. Tylko, że wła­
ściwie od samego początku wi-
siały nad opactwem tragedie i no, jak się
dramaty, a napady zbrojne czę­
sto zagłuszały klasztorna ciszę i
pracowite dni tutejszych skry­
bów i miniatuirzystów. Oto w nie­
wiele lat po powstaniu klasztoru
w 581 r. wdarli się na górę Lon­
gobardowie, klasztor zburzyli, a

ocaleli z życiem zakonnicy schro­
nili się w Rzymie, unosząc z so­
bą najcenniejsze pamiątki po św.
Benedykcie; schronienie otrzymali

czytałem-, że wszystkie
kulturalne, jak: Mediolan,
Kanossa, Padwa, Werona
ćmiewąła w XI i XII w.

szkoła kaligraficzna i miniator-
ska w prastarym opactwie bene­
dyktyńskim na Monte Cassino,
promieniująca na całe Włochy po­
łudniowe a nawet wybrzeże dal-
matyńskie. Powstało tam odrębne
stylowo, ozdobne pismo zwane

montekassyńsko - benewenckim,
tam też rozwinął się kunszt zdobie­
nia wielkich rozmiarami kodeksów
tudzież rotułów, zawierających
teksty liturgiczne związane z ry­
tuałami święcenia, wody i świecy
paschalnej w Wielką Sobotę (tzw.
zwoje ezulfetowe). P.ole te, bogato
ilustrowane, zawieszano w czasie
nabożeństwa u ambon na widok
publiczny; zwyczaj przejęty z na­
bożeństwa bizantyńskiego, skąd
też i do malarstwa miniaturowe­
go Włoch południowych, pozo­
stających z Bizancjum w bliskich
stosunkach, przenikały silne wpły­
wy. Do największej świetności
doszło miniat-orstwo kassyńskie w

drugiej połowie XI w. za opata
Dezyderiusza <1058—1087),
niejszego papieża Wiktora III,
który wprowadził do kodeksów
iluminowanych oryginalne wspa­
niałe inięjały (tzw. dezyderiań-
skię)”.

Był to prawdziwy rozwój i roz­
kwit skryptowi ze wspaniałą sztu­
ką kaligraficzną i iluminatorską,
której zachowane okazy podzi­
wiamy dziś jako przednie dzieła
artyzmu i umiejętności zakon­
nych rąk. Jednakże przepisywa-

okazało, nie tylko
święte teksty. Benedyktyni po­
trafili chronić przed zapomnie­
niem i zniszczeniem także cenne

dziś w europejskiej literaturze
teksty, jak najbardziej odległe od
sacrum. To tu przecież, a nie
gdzie indziej, świetny autor „De-
kameróna”, Boccaccio, znajdzie
Tacytowe „Annały”. Jan Paran-
dowski pisze w swej biografii
wielkiego poety włoskiego, Pe-

tle dopiero
hart żołnie-

Wydawnic-

gestorów uzdrowisk, ci. którzy odchodzą z kwit­
kiem są rozgoryczeni i pełni oburzenia,.

Na radykalną poprawę sytuacji poprzez bu­
dowę nowych sanatoryjnych obiektów trudno
liczyć. Priorytet mają szpitale, których brak jest
szczególnie widoczny i denerwujący. Gdy kołdra
krótka, gdy nie starcza środków na wszystkie
potrzeby, wybierać trzeba te najpilniejsze. -W
tvm zderzeniu budowa nowego szpitala w spo­
sób naturalny musi wygrać z koncepcją budo­
wy nowego sanatorium. Czy jednak nie istnie­
ją możliwości przynajmniej częściowego złago­
dzenia deficytu sanatoryjnych miejsc? Istnieją,
tylko że ludzie, od których zależy podjęcie od­
powiednich decyzji nadzwyczaj niechętnie odno­
szą się do podsuwanych im pomysłów.

By nie być posądzonym o gołosłowność, przy­
toczę fragment opracowania przygotowanego
przez Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecz­
nej dla sejmowej Komisji Polityki Społecznej,
Zdrowia i Kultury Fizycznej. We wspomnianym
opracowaniu czytamy m. in.: „... wydawać by
się mogło, że w istniejącej sytuacji wykorzysta­
ne zostaną wszelkie możliwości bezinwestycyjnej
poprawy bilansu miejsc sanatoryjnych. Tym­
czasem wiele sanatoryjnych obiektów zakładów
pracy i instytucji w sezonie letnim przerywa
działalność uzdrowiskową przekształcając się w

obiekty wczasowo-wypoczynkowe ; to. nawet w

miejscowościach o dostatecznie rozwiniętej ba­
zie noclegowej. Z drugiej strony wiele obiektów
czynnych jest tylko w sezonie letnim wskutek
braku dostatecznej bazy zabiegowej oraz możli­
wości całorocznej eksploatacji. Szacuje się. że
w tym pierwszym przypadku chodzi o 7—7,5 tys.
łóżek, dzięki którym już od zaraz można by le­
czyć ok. 21 tys. pacjentów, w tym dzieci pod
opieką matek oraz młodzież ?e szkół ponadpod­
stawowych (wakacje!). Wymaga to tylko zgody
związków zawodowych i zakładów pracy. Tru­
dno jest jednak taką zgodę uzyskać, często z po­
wodu egoizmu branżowego”.

Wydaje się, że komentarz wobec przedsta­
wionych faktów jest zbyteczny.

Tysiąc punktów

Istnieje u nas ponad tysiąc punktów (!) roz­
działu skierowań na leczenie sanatoryjne i jak
się ocenia sposób kierowania i kwalifikowania
na wyjazd do uzdrowiska nie jest, jednolity,
mało spójny, dający szanse powstawania różnych
nieprawidłowości czy wręcz nadużyć. Jak wia­
domo skierowania do szpitali uzdrowiskowych
wydają komisje lekarsko-społeczne funkcjonu­
jące przy federacjach związków zawodowych,
zakładach pracy i innych organizacjach. Naj­
bardziej trafnie (jest to ocena resortu zdrowia
i opieki społecznej) wydawane są skierowania
dla pacjentów leczonych w szpitalach. Pobyt
w sanatorium traktowany jest jako przedłu­
żenie kuracji w szpitalu. Do sanatorium w

tym przypadku wyjeżdżają ludzie rzeczywi­
ście chorzy i rzeczywiście wymagający
specjalistycznej opieki. Niestety, w innych przy­
padkach z tą koniecznością często bywa różnie..'.

Wiele, bardzo wiele interesujących słów o po­
lityce skierowań mogliby powiedzieć pracowni­
cy .naszych sanatoriów, szczególnie tych zloka­
lizowanych w atrakcyjnych miejscowościach.
Jakże często spotykają się z tymi samymi ku­
racjuszami przyjeżdżającym: w tych samych,
najlepszych okresach roku; ludźmi posiadający­
mi widać wystarczająco dużo „argumentów”,
aby przekonać kogo trzeba, że właśnie oni przy­
najmniej raz w roku w lipcu lub sierpniu m u-

s z ą przebywać np. w Krynicy. Nieodosobnione
są także przypadki, gdy ten sam pacjent w cią­
gu roku przebywa w kilku sanatoriach i wcale
nie dlatego, że jego stan zdrowia wymaga takich
preferencji, lecz jedynie z uwagi na umiejętność
„załatwienia” swojej sprawy.

Umiejętności te bywają różne.', Czasem pole­
gają na wykorzystaniu koneksji, czasem wręcz
na wręczaniu łapówek. Giełda sanatoryjnych
bywalców jest znakomicie poinformowana. Zna­
komicie wie komu trzeba dać kawę .i kwiaty,
a komu bardziej wartościowe „wyrazy wdzięcz­
ności”. Poniesione koszty j tak zwrócą się z na­
wiązką. gdyż darmowy pobyt w sanatorium da-
je możliwość zaoszczędzenia pensji czy emery­
tury. Naiwni przekonani, że badania lekarskie
obrazujące stan ich zdrowia są wystarczającą

snagający leczenia bardziej myślą o harmono­
gramie zabiegów niż o gastronomiczno-seksual-
nym uprzyjemnianiu sobie życia.

Smutne, ale alkohol pije się nie tylko w u-

zdrowiskowych restauracjach, lecz także w sa­
mych obiektach sanatoryjnych. Konieczne stało
się wprowadzenie restrykcji, „Zaostrzono rygo­
ry — czytamy we wspomnianym ministerialnym
opracowaniu — w stosunku do osób nie prze­
strzegających reżimu leczniczego i regulaminów
leczniczych. Za łamanie dyscypliny, picie alko­
holu, zakłócenie toku leczenia wypisuje się kar­
nie z sanatorium zawiadamiając jednocześnie o

tym pracodawcę i dysponenta skierowań”.

Wszystko to brzmi ładnie, niestety, ciągle
brakuje finalnej konsekwencji. Tej finansowej.
Karnie wypisany kuracjusz powinien być bez­
względnie obciążony wszystkim; kosztami
dotychczasowego pobytu, jak i za dni, które z

przyczyn przez siebie zawinionych nie wyko­
rzystał. W tych przypadkach nie bawmy sie w

żaden liberalizm, gdyż przynosi on więcej społe­
cznych szkód niż pożytków.

Degradacja środowiska

W przypadku rozważań o naszych uzdrowi­
skach nie woino pominąć tak ważnej kwestii
jaką jest degradacja środowiska naturalnego.
Degradacja odbijająca swoje negatywne piętno
na skutkach leczenia w sanatoriach. I znowu

cytat z ministerialnego opracowania: „... sama

natura sprawia, że miejscowości uzdrowiskowe
są oazami zdrowia, ponieważ dysponują cenny­
mi wodami mineralnymi, znakomitą borowiną,
warunkami klimatycznymi. Jednakże w wię­
kszości uzdrowisk wskutek krótkowzroczności,
braku wiedzy, niefrasobliwości, a także niedo­
boru środków, naruszono — w mniejszym lub
większym stopniu — walory zdrowotne tych re­
zerwatów zdrowia. Chodź; m. in. o zanieczy­
szczenia chemiczne, pyły i hałas. Być może z

tych właśnie względów nie mamy obecnie
żadnego uzdrowiska o międzyna­
rodowej renomie (podkr J. H.)_ którą to

renomę zachowały uzdrowiska w wielu krajach,
również socjalistycznych. Testem skuteczności
reformy gospodarczej i reformy sposobu myśle­
nia o ważnych zagadnieniach społecznych, po­
wiązanych przecież z ekonomią, będzie spraw­
ność w przeciwdziałaniu degradacji uzdrowisk
i przywracaniu im pełnych walorów leczniczych.
Wymaga to przedsięwzięć w skal; całego kraju
i w skali działania terenowych organów przed­
stawicielskich i administracji państwowej. Do­
tychczas brak jest wystarczającej koordynacji i
kompleksowego załatwiania spraw, czego przy­
kładem może być sytuacja w Cieplicach czy
Rabce”.

W tym kontekście Interesująca zapewne bę­
dzie wypowiedź posła Jacka Bugańskiego repre­
zentującego województwo nowosądeckie, ten

najbardziej uzdrowiskowy region kraju, w któ­
rym znajduje się ponad 25 procent wszystkich
polskich uzdrowisk. Okazuje się. że rady naro­
dowe miejscowości uzdrowiskowych nie posia­
dają dodatkowych środków na utrzymanie wła­
ściwości leczniczych środowiska naturalnego.
Mimo że służą kuracjuszom przybywającym tu­
taj z całego kraju, traktowane są tak, jak wszy­
stkie inne pozostałe miejscowości nie obciążone
nakładami „uzdrowiskowymi”. Konsekwencje ta­
kiego stanu rzeczy znamy.

Sanatoryjnych spraw do rozwiązania jest więc
wiele. Nie wszystkie wymagają jednak dużych
nakładów finansowych. przeznaczenia dużych
środków7, którymi — jak wiadomo — budżet
państwa nie dysponuje ; nić nie wskazuje na

to, by w najbliższym czasie pojawił się budże­
towy róg obfitości. Nie w każdym jednak przy­
padku nieodzowne są pieniądze. Przynajmniej
część obserwowanych dzisiaj sanatoryjnych
nieprawidłowości i sanatoryjnych mankamen­
tów wyeliminować można w drodze sensownie
pomyślanych administracyjnych przedsięwzięć,
rygorystycznego przestrzegania zasad choćby
kwalifikacji na sanatoryjny wyjazd. Rygorysty­
cznego ; konsekwentnego, z zastosowaniem
szczelnego sita nie dopuszczającego możliwości
wykorzystania kosztownego pobytu przez ludzi,
którym

'

sanatoryjne leczenie nie jest nieodzo­
wnie potrzebne. Wyjazd „do wód” niech będzie
w końcu tym. czym być powinien.
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Seks nie powinien
budzić strachu

Rozmowa z prof. MIKOŁAJEM KOZAKIEWICZEM,
przewodniczącym ZG Towarzystwa Rozwoju Rodziny

— Towarzystwo nie miało ni­
gdy łatwego życia. Wielu jest
Wam nieprzychylnych, zajmuje­
cie się bowiem sprawami tabu
Czy dzisiaj po 30 latach działa­
nia, można powiedzieć, że uprze­
dzenia zostały przełamane?

— Jeszcze w początkach lat
80. nasi działacze byli obrzucani
epitetami: „skrobacze” „zabójcy
dzieci” Wielu nie wytrzymało i
odeszło Działamy rzeczywiście
na bardzo drażliwym moralnie
odcinku wychowania, gdzie róż­
nice poglądów są nawet bogatsze
niż postawy światopoglądowe.
Musimy jednak przełamywać
bariery nieufności tam gdzie
jest to możliwe i starać się znaj­
dować obszary wspólnej troski,
budować porozumienie. Szkody
wynikające z konfliktu pomię­
dzy pluralizmem postaw a „mo-
nizmem” wychowania świeckie­
go czy kościelnego są ogromne
Czasem udaje się coś razem

stworzyć Takim przykładem jest
książka „Pro j kontra w wy­
chowaniu seksualnym i planowa­
niu rodziny”, którą działacze
TRR opracowali wspólnie z

przedstawicielami o orientacji
katolickiej.

— Ale spory ,- różnice są wi­
doczne w łonie‘samego Towarzy­
stwa. Wielu starszych działaczy
zdecydowanie odrzuca niektóre
nowatorskie pomysły.

— W końcu Towarzystwo jak
i społeczeństwo jest zróżnico wa­
ne! Jedni uważają że należy po­
przestać na tym. co robiliśmy
dotychczas, inni twierdzą, że na­
sze pole widzenia powinno o-

bejmować coraz szerszą płasz­
czyznę także prawną ; obywatel­
ską. Ją i wielu innych działa­
czy stoimy jednak na stanowi­
sku. żę trzeba pilnować specyfi­
ki TRR. ale też wypełniać białe
plamy.

— Jak to „odplamianie” mia­
łoby wyglądać?

— Myślę, że pora zalegalizo­
wać wreszcie w Polsce dobro­
wolną sterylizację dla tych, któ­
rzy już nie chcą mieć więcej
dzieci. Byłoby to poszerzenie ob­
szaru decydowania człowieka o

własnym życiu, przełamanie na­
stępnego tabu. W naszej kultu­
rze ten środek regulacji urodzin
na pewno nie byłby nadmiernie
wykorzystywany. Należy również
zadbać o uregulowania prawne
i etyczne dla sztucznej insemi­
nacji (zapłodnienia) w naszym
kraju. Zabiegów in vitro, szans

dla wielu bezpłodnych małżeństw
mogłoby być wówczas znacznie
więcej Trzeba też rozwijać po­
radnictwo rozwodowe i porozwo-
dowe. Stworzyć miejsca, gdzie
para małżeńska mogłaby zyskać
pewność, że wyczerpała już
wszystkie kroki porozumienia, że

decyzja o rozstaniu nie jest
przedwczesna. Podobnie z pora­
dnictwem preabortywnym po­
przedzającym decyzję o przer­
waniu ciąży,, aby ograniczyć do
minimum liczbę przerwań lekko­
myślnych i pochopnych:

Myślimy także o niekonwen­
cjonalnych metodach poradnic­
twa jak „poradnie na kółkach”,
które z broszurami, prelekcjami
odwiedzałyby wieś. Ale do te­
go są potrzebne samochody, któ­
rych nie mamy i młodzi ener­
giczni ludzie, którzy zaryzykują
utarczkę nawet t samym pro­
boszczem.

— Jesteście '

Towarzystwem
Rozwoju Rodziny, promotorem
w życiu seksualnym, małżeńskim
i rodzinnym. Oczekiwania spo­
łeczne pod Waszym adresem są
więc ogromne...

— Niestety większe niż moż­
liwości! Nastąpiła paradoksalna
sytuacja: proces kształtowania
właściwych postaw prokreacyj­
nych wyprzedził u nas możliwość
praktycznego wcielania ich w

życie. Od końca lat 70. nasz ry­
nek cierpi na chroniczny brak
środków antykoncepcyjnych. To­
warzystwo dwukrotnie przedsta­
wiało władzom sposoby rozwią­
zania sytuacji, przemysł obiecał
produkcję. I dotąd cisza. Naj­
bardziej niepokoi brak prezerwa­
tyw. szczególnie w kontekście
AIDS. Dawniej produkowano 30
min sztuk rocznie, dzisiaj potrze­
by są 2—3 razy wyższe, a podaż
spadła o połowę. A na to wpły­
wu nie mamy!

— Możecie więc uświadamiać,
uczyć i liczyć na to, że jakimś
cudem niepożądanych ciąż nie
będzie przybywało...

— Od lat wychowujemy i

przysposabiamy młodzież do . ży­
cia małżeńskiego i rodzinnego i
mamy chyba dobrą markę. Mi­
mo iż brakuje nam lokali, nie­
które poradnie są „latające” a

ogólna liczba 25 poradni przed­
małżeńskich i rodzinnych i 4
młodzieżowe jest kroplą w mo­
rzu! Kolejk; wydłużają się. ale
pacjenci czekają do naszych
specjalistów Chcę też przypom­
nieć. że TRR jako pierwsze stwo­
rzyło model polskiego wychowa­
nia seksualnego i rodzinnego, za­
nim 15 lat temu, jako przed­
miot fakultatywny trafił do
szkół.

— Ale ostatnio po „skandalu”
z podręcznikiem nauczyciele jak­
by mniej 7apału wkładali w jego
prowadzenie.

— „Skandal” rzeczywiście zde­
zorientował uczniów i nauczy­
cieli, zaszkodził przedmiotowi,
który przez wiele lat nie wywo­
ływał przecież sensacji. Ale spra­
wa podręcznika rozdęta zestala
celowo aby przy tej okazji za­
negować zasadę świeckoścj szko­
ły. a także sprawy antykoncep­
cji. rozwodów, przerywania cią­
ży. Książka była niedoskonała,
co byłe do przewidzenia, skoro
opracowano ją w pośpiechu przez
8 miesięcy i posłano do szkół
bez próbnego sprawdzenia, co się
Czyni z każdym innym podręczni­
kiem. Nie ma jednak powodu,
żeby była ona zakazana czy
przemielona, może służyć jako
lektura dodatkowa. Istnieje je­
dnak pilna potrzeba opracowa­
nia kilku nowych podręczników
i wydawnictw metodycznych

— Nie chcę być złym proro­
kiem. ale chyba szykuje się na­
stępna .sensacja”. Pan jako prze­
wodniczący TRR wystosował me­
moriał do naszych ministrów o

przyznanie homoseksualistom
prawa do samodzielnego stowa­
rzyszenia. Pismo podpisało 13
wybitnych osobistość; ze świata
medycyny, nauki i sztuki...

— Chodziło o samoobronę in­
teresów tej mniejszości seksual­
nej przed szykanami różnych
grup naszego społeczeństwa, ale
przede wszystkim o zorganizowa­
nie się w walce przeciw AIDS
Tych, którzy decydują się na

ujawnienie, jest jeszcze bardzo
mało, choć mają dyskretne po­
parcie wielu ludzi swej orien­
tacji ze świata kultury czy po­
lityki. Mamy w Polsce od kilku­
set tysięcy do ponad miliona ho­
moseksualistów. którzy należą
do grupy wysokiego ryzyka. Sa­
mi nie jesteśmy w stanie do­
trzeć do całego środowiska, a

akcja uświadamiająca i wycho­
wawcza jest konieczna. Dlatego
potrzebni są pośrednicy.

— Już słyszę ironiczne głosy,
że trzeba też utworzyć stowarzy­
szenie pedofilów czy ekshibicjoni­
stów...

— W samym TRR krzywiono
się z niesmakiem na propozycję
organizacji dla homoseksuali­
stów. szczególnie starsi działacze.
Oświadczam że ta idea to nie
propagowanie czy popieranie ho­
moseksualizmu, tylko zastosowa­
nie innej optyki problemu. Czas
wyciągnąć wnioski z tego, że ta­
cy ludzie są obok nas, a nie ka­
rać ich za to. że są inni.

— Na świecie wraz ■ AIDS
pojawił się strach, mówi się o

karze za rozwiązłość, a my chcc-
my tworzyć kluby?

— AIDS to w ogóle niebez­
pieczna choroba. W wyniku pa­
niki niektóre środowiska nawo­
łują do powrotu do norm re­
strykcyjnych wobec seksu. Nie
muszę dodawać, że są to środo­
wiska. które chcą odzyskać swe

utracone pozycje. A więc po­
wrót do metod policyjnych w

wychowaniu młodzieży, przesta­
wianie pedagogiki na tory nie­
ufności i lęku przed erotyczną
sferą życia. To wszystko, co kie­
dyś przyniosło wiele zła w po­
staci nerwic zahamowań, ozię­
błości. ma wrócić? Mam nadzie­
ję. że nie cofniemy się tam skąd
przyszliśmy. Seks jest wielką
wartością w życiu człowieka i
nie powinien budzić strachu.
Póki co propagujmy wiec seks
bezpieczny, mądry, przemyślany.

Rozmawiała:

ANNA GOTOWIEC

Fanaberie
czy

konieczność?
Rozmowa z CEZARYM NAWROTEM,
kierownikiem katedry wiedzy o projekto­
waniu z ASP w Warszawie.

— Ostatnio coraz częściej mówi się o wzor­
nictwie, a zwłaszcza o konieczności tworzenia
dobrych projektów i wzorów, szczególnie dla
wyrobów przemysłowych. Na rynku jednak nie
widać żadnych zmian na lepsze. Dalej króluje
bylejakość, brzydota- Dlaczego?

— Od słów nigdy jeszcze nic się nie zmieniło.
A w tej dziedzinie weszliśmy właśnie w chroni­
czny stan naradzania się. Propagatorzy wzor­
nictwa oraz fachowcy z tej dziedziny powie­
dzieli już wszystko i to wielokrotnie. Skutków
tego mówienia jak nie było tak nie ma. Co wię­
cej, między gospodarką a wzornictwem powsta­
ła prawdziwa przepaść. I to właśnie widać na

rynku.
— Jakie wobec tego jest wyjście z tej sy­

tuacji?
— Trzeba przejść 'do słów do czynów. Musimy

po prostu robić tak jak robią inni.

— To znaczy?
— Niezbędny jest poważny rozwój zaplecza

badawczo-rozwojowego, bo ono jest nośnikiem
postępu. Samo wzornictwo stanowi tu jedynie
drobny fragment. Projektanci wzornictwa —

nawet najbardziej utalentowani — nie wytwo­
rzą żadnego produktu Powstaje on w wyniku
wspólnych poczynań projektantów, naukow­
ców, technologów, ekonomistów. Metody dzia­
łania i środki stosowane przez te służby na

świecie są znane. W krajach rozwiniętych prze­
mysłowo na zaplecze badawczo-rozwojowe prze­
znacza się poważne sumy, niejednokrotnie kilka­
dziesiąt razy większe niż u nas.

— Owszem, ale tam istnieje obficie zaopa­
trzony i wymagający rynek, który wciąż do­
maga się nowości. U nas sprzedaje się każdy
bubel. Jaki więc zakład będzie chciał łożyć na

rozwój zaplecza, skoro i bez tego źyje mu się
dobrze?

— Jest to argument nie do podważenia, ale
na krótką metę. Już dziś klienci uganiają się
za towarami lepszymi, ładniejszymi. Darujmy
sobie nasz wewnętrzny rynek. Co jednak zro­
bić z eksportem? Poziom jakość.- wyrobów na

świecie, również pod względem wzornictwa, jest
wysoki. Polskie, towary, niestety, utraciły kon­
kurencyjność. A bez handlu zagranicznego tru­
dno wszak sobie nawet wyobrazić dalszą przy­
szłość kraju. Jeśli więc nie zrobimy rewolucji
w zapleczu badawczo-rozwojowym, jeśli nie za-

czniemy produkować towarów nowoczesnych, to
nie mamy co marzyć o eksporcie, a więc i ra­
cjonalnym gospodarowaniu.

— Rodzi się pytanie, czy stać nas na taki
wysiłek?

— Twierdzenie, że nas na to nie stać, pro­
wadzi w prostej linii do tego, że nie stać nas

na prowadzenie nowoczesnej gospodarki. Co
więcej, oznacza ono, iż będziemy marnotrawić
siły oraz środki na buble... Na naszych oczach
z wielu krajów zacofanych powstały potęgi go­
spodarcze. Dlaczego akurat my musimy być gor­
si? Wszak mamy dość wykształconych ludzi i nie

wszystko można wytłumaczyć kłopotami surow­
cowymi Problem w tym, by z gąszcza spraw
ważnych wybrać te kluczowe, pchające gospo­
darkę do przodu i im stworzyć warunki rozwo­
ju. Na całym świecie pracownicy zaplecza ba­
dawczo-rozwojowego stanowią elitę gospodar­
czą. U nas najlepsi uciekają do produkcji, zwła­
szcza w zakładach prywatnych, bo tam mogą
lepiej zarobić. Zaczynają też handlować kwia­
tami, otwierają butiki. Preferencje dla nauki
musi stworzyć państwo. Myślenie powinno opła­
cać się, jeśli nie więcej, to z pewnością nie mniej
niż handlowanie pietruszką.

— A drugi etap reformy, czyż nie tworzy ta­
kich preferencji?

— Nie. W tyim konkretnym przypadku refor­
ma gospodarcza jeszcze pogorszyła sytuację.
Przedtem bowiem były różne fundusze na dzia­
łalność badawczo-rozwojową. Każdy starał się
lepiej lub gorzej je wykorzystywać. Chociaż czy­
niono to w sposób, który do nowoczesności na­
szych wyrobów nie doprowadził. Teraz jednak
wiele zakładów zlikwidowało swoje placówki
zaplecza badawczo-rozwojowego, bo, w prymi­
tywnym rozumieniu tego słowa, nie przynoszą
one zysków. Być może część tych placówek nie
spełniała swej roli. Zgadzam się, że podobnie jak
na całym świecie, takich placówek powinno być
mniej, ale muszą one być silne i doskonale wy­
posażone. Wiadomo bowiem, że jest to przed­
sięwzięcie niezwykle kosztowne.

Dziś przemysł nie stara się o dobre projek­
ty, ale też jeśli już one nawet są, okazuje się,
iż służby' konstruktorskie, programujące czy ba­
dawcze nie są w stanie ich właściwie wyko­
rzystać. Wszak zanim zacznie się coś projekto­
wać, trzeba wiedzieć: dla kogo ten produkt
jest przeznaczony, w ilu odmianach, jakiej ilo­
ści itp. Ponadto każdy projekt, nim wejdzie do

masowej produkcji, wymaga licznych prób,
przynajmniej kilku prototypów, z których wy­
biera się najlepszy.

— Czy my postępujemy inaczej?
— U nas podejmuje się decyzje na podstawie

nie dokończonych, czasem jedynych wersji pro­
jektów wzorów i to przeważnie arbitralnie, bez
zasięgania opinii specjalistów. Nic dziwnego, że

jest tyle nietrafionych wyrobów. A inne rodzą
się tak długo, aż przestają być nowością. Mar­
nują się więc nie tylko pieniądze, ale i wysiłek
tworzący dany wyrób.

— Skąd zatem bierze się opinia, że mamy
bardzo dobre wzornictwo?

— No właśnie. Sądzę, że pogląd ten wynika
z ustawicznego propagowania wzornictwa. Nie
twierdzę, że brakuje nam utalentowanych lu­
dzi, że nie mamy pewnych osiągnięć. Są. Sporo
dobrych wzorów dorobiliśmy się np. w prze­
myśle szklarskim, włókienniczym. Te jaskółki
nie czynią jednak wiosny. Giną w powodzi to­
warów szarych i brzydkich. Nie można więc mó­
wić o dobrym wzornictwie, bo dotychczas ono

po prostu nie miało nawet gdzie się sprawdzić.
Aby mieć liczące się efekty, do talentu trzeba
dodać dużo doświadczenia, bez przerwy projek­
tować. Postęp rodzi się mozolnie, krok po kroku
i tego nie da się przeskoczyć.

Rozmawiała:

ZDZISŁAWA JURCZYŃSKA

Brunon Rajca

Bez akapitu
Nazwisko Fang Lizhi mało znane jest w Pol­
sce. Niektórzy porównują go do Andrieja
Sacharowa. Nie raz > nie dwa — głosząc
niekonwencjonalne poglądy — był prześla­
dowany. Najkrócej i najogólniej rzecz ujmu­
jąc ten syn kolejarza domaga się dla Chin

większej demokracji Mając lat dwadzieścia
— do szkoły zaczął chodzić w wieku trzech
lat — uzyskał w Pekinie dyplom z fizyki
teoretycznej. Natychmiast został najmłod­
szym profesorem w Chinach, a nawet człon­
kiem Akademii Nauk. Niebawem jednak —

w roku 1958 — utracił wszystkie funkcje za

krytykę polityki państwa i partii której
członkiem był od 1955 roku. Musiał czekać
aż dwadzieścia jeden lat. nim go zrehabili­
towano przenosząc do pracy w Obserwato­
rium Astronomicznym. Nim jednak tam tra­
fił, jako prorektor elitarnego uniwersytetu
Hefei oświadczył, że także fizyk powinien
być działaczem społecznym i walczyć z nie­
sprawiedliwością: „Intelektualiści — twier­
dzi Fang Lizhi — to najbardziej aktywny
element wśród sił produkcyjnych”. Nieda­
wno czytałem obszerny wywiad Fanga Lizhi

w „Der Spiegel”. • Mnóstwo tam świeżych,
ciekawych — choć nieraz kontrowersyjnych
— spostrzeżeń. Także twierdzenie, że w nau­
kach przyrodniczych — na przykład —

wiele odpowiedzi udzielonych przez marksizm

już się zdezaktualizowało, inne okazały się
błędne. Mówię o Fangu Lizhi gdyż uczeni
coraz częściej — w różnych krajach — wy­
powiadają się o swoim posłannictwie w spo­
łeczeństwie. Tu i ówdzie cierpią, gdy uda iTM

się odkryć jakąś prawdę, a społeczeństwo
nie chce jej zaakceptować, tak jak przyda­
rzyło się to Galileuszowi. Myślę, że jest to

istotne nowum, gdyż dawniej naukowcy sta­
rali się być raczej apolityczni, zamykając się
w swoich pracowniach czy laboratoriach.

Fang Lizhi powtarza studentom: „kto ma

wiedzę, ma też wpływy, z którymi władze

muszą się liczyć”. Natychmiast jednak radzi
im „by nie krzyczeli na cały głos, lecz prze­
de wszystkim porządnie studiowali Kto do­
brze skończy studia, może już otworzyć
usta”. Intelektualiści — ludzie wykształceni
— dysponują ogromną siłą moralną. Mogą
częściej niż przeciętny człowiek krytykować
i oponować. Krytyka bywa uznawana zą pe­
wną formę, czy przejaw opozycyjności Naj­
ogólniej jednak w powszechnym przeświad­
czeniu — istnienie opozycji jest najbardziej
charakterystyczną cechą ustroju demokra­
tycznego. Moim zdaniem jest to dość obiego­
we, spłycone pojmowanie ustroju demokra­
tycznego. Istotniejszą — jestem o tym prze­
świadczony — jest umiejętność dyspozycja
społeczeństwa do zmiany poglądów wo­
bec kierunków czy koncepcji polityki pań­
stwa. Najprostszym sprawdzianem tego są
tu rozpowszechnione w różnych krajach —

ostatnio także w Polsce — referenda Mówi
się — i słusznie — że bez demokracji nie
ma rozwoju gospodarczego. Niekiedy uważa
się, że demokracją jest wręcz warunkiem
rozwoju państwa. Tylko jak wówczas wy­
tłumaczyć, że takie kraje .jak Taiwan. Korea
Południowa. Singapur, Hongkong, osiągnęły
olbrzymi postęp gospodarczy, nie będąc wła­
ściwie państwami demokratycznymi? To. co

wydaje się oczywiste, nie zawsze bywa
oczywiste. Ną tym niejednokrotnie polega
paradoks polityki, która musi jednak częściej
czerpać z praktyki niż z teorii. Trochę roz­
gadałem się, pozostając zawsze w przeświad­
czeniu, że bez uznania indywidualnych praw
człowieka nie ma prawdziwej demokracji.
Tylko jak indywidualne prawa obywatela,
pogodzić z nadrzędnymi interesami państwa?
Niestety, nie zawsze to się udaje. Może się
mylę, ale sadze, że pracą — akurat w Pol­
sce, kraju biednym i zacofanym — musi po­
zostawać altruistyczna. Myśląc o własnej
pensji, która jest nieodzowna do życia, nie
można kierować się wyłącznie sobkostwem,
egoizmem. Należę do pokolenia które zapo­
minając się w pracy nie osiągnęło ani bo­
gactwa, ani szczęścia. Mam prawo — jak
inni — być niezadowolonym i sfrustrowa­
nym. zwłaszcza, że wielu omyłek mogliśmy
uniknąć. Krytyczne dni znów przeżyliśmy w

Polsce. Niemal cała prasa rozbrzmiewa opi­
niami i uwagami Niestety, większość wypo­
wiedzi — poza refleksją Krzysztofą Teodora
Toeplitza w Telewizji Polskiej — ma cha­
rakter prawie jednakowy. Każdy oficjalny
komentarz — pozbawiony wrażeń prywat­
nych, osobistych — jest tak oczywisty, że
często staje się obojętny, nie wywołuje żad­
nej zadumy. Ktoś powie w tym miejscu, że

jestem sentymentalny. Niech tam. Kiedy 10
maja 1988 roku ogłoszono wiadomość o za­
kończeniu strajku w Stoczni Gdańskiej, po
prostu wzruszyłem się, doznałem ulgi. Minę­
ło napięcie i niepokój. Nie mylę się chyba
sądząc, że poza względami ekonomicznymi
wydarzęnią w Polsce, które na szczęście mia­
ły ograniczony zasięg, paraliżowały ludzi psy­
chicznie. Tegoż 10 maja 1988 naczelny redak­
tor Radia „Wolna Europa” Marek Łapiński,
w audycji prowadzonej przez mego dobrego
druha Piotra Załuskiego, kilkakrotnie po­
wtórzył. że władze mogą czuć się zwycięsko.
Nie wierzę w to To zbyt prostą diagnoza.
Może nawet cyniczna? Nie wiem, czy akurat
Polsce — w tej sytuacji gospodarczej — po­
trzebny jest chaos? Mamy wszyscy zdech­
nąć? Tutaj żyje się przecież tak ciężko. Każ­
dy więc przypadek obojętności czy beztroski
w pracy musi być, niestety, uznany za

szkodliwy. Mimo woli przypominam sobie
Michała Bułhakowa: „Kiedy zdychałem z

głcdu, zaniosłem mój cylinder na bazar. Do­
brzy ludzie kupili i zrobili z niego kibel. Ale
serca i mózgu nie zaniosę na bazar, żebym
miał zdechnąć”. To wszystko złożone i skom­
plikowane, skoro gospodarka — wyłącznie
ekonomiką — rozstrzyga o polityce, ideologii,.
światopoglądzie. Niezmiernie ucieszyłem się,
kiedy min. Jerzy Urban informując o przer­
waniu strajków jakby w odpowiedzi Marko­
wi Łapińskiemu — oznajmił 10 V 88: mówię
o tym bez triumfalizmu. I dalej słusznie
ostrzegł, że fakt ten nie może prowadzić do
samouspokojenią aparatu władzy. Ludziom
nie rozumiejącym polityki wydaje się. że w

trudnych sytuacjach społecznych — można
improwizować. Nadszedł czas, by jeden kon­
kret porównywać z innym konkretem. Kto
ma szacunek dla Polski, kto wierzy w Polskę
— przepraszam za patetyczność — musi
obracać się w świecie realiów. Tę uwagę
kieruję nie do przeciętnego Obywatela!

OKOLICE TEATRU
Ukazała się wreszcie (w Wydawnictwie Literackim)

książka Józefa Opalskiego pt. „Rozmowy o Konradzie
Swinarskim i «Hamlecie»” złożona z drukowanych w

„Dialogu” rozmów z wykonawcami nie dokończonej
inscenizacji i niektórymi współpracownikami reżysera
l wynik przeszedł oczekiwania. Uzupełniono ją ponad­
to informacjami o premierze „Hamleta” przygotowa­
nej w Tel-Awiwie w roku 1966 Już w trakcie druku

poszczególnych rozmów (zwłaszcza relacji Radziwiło­
wicza, Polony Lupy, Stuhra i Treli, ale także Radwa­
na i państwa Skarżyńskich) było wiadomo, że tworzy
się rzecz niecodzienna — w metodzie i w sposobie
relacji.

To. co znalazło się w książce stało sie nie tylko
wnikliwym opisem przygotowywanego wydarzenia, ale
i naigletezym hołdem złożonym osebie reżysera Jego
żywą, bo różnorodna i nostalgiczną, charakterystyką.
Przekazem i jednym ze źródeł. Zapisem legendy i pró­
bą jej motywacji. A także co może nie jest bez zna­
czenia. mimowolna samocharakterystyką rozmówców.

Każdy z nich stroi sie tam w inne pióra od rozszcze-

biotanych. zajętych sobą pań w osobach Anny Dym­
nej i Elżbiety Karkoszki, precyzyjnych skądinąd w

swoich relacjach, po veni, vidi. vici Andrzeja Wajdy,
który antycypując zdarzenia o skromne pięć — dzie­
sięć lat. przemawia tonem właściciela Starego Teatru,
przeskakując szczegóły i nie przywiązując do realiów

zbyt wielkiej wagi, te zaś. bestie, przypominane przez
innych na sąsiednich stronach, odpłacają mu sie pięk­
nym za nadobne i wnikliwy czytelnik może mieć >

tego sporo uciechy.

Prawi

Ale książka śmieszna nie jest — jest natomiast nie­
zwykła. Nigdy jeszcze nie powiedziano tyle i tak do­
kładnie o czymś, co nie zostało zrealizowane — zaist­
niało jednak jako myśl i jako idea. Jako nowa wizja
„Hamleta” dostrojona do naszej wiedzy o człowieku

1 życiu i mająca wszelkie cechy syntezy. Obraz
jaki rysuje się w tych niezwykłych relacjach
ma charakter mozaiki: poza Andrzejem Wajdą, który
o „Hamlecie” Swinarskiego nie wie nic i nie ma w tej
sprawie „żadnych kompleksów”, każdy mówi tam to,
co wie — a niektórzy mają w tej materii nader roz­
ległe, precyzyjne wiadomości, chociaż na pozór jest to
wiedza o szczegółach Fragmenty układają sie iednak
w fascynującą całość, dla ludzi teatru niemożliwa już
do pominięcia jako swego rodzaju kanon w rozumie­
niu i odczytaniu Szekspirowskiego dramatu Kanon
równie ważny, a może ważniejszy od tego, co pozo­
stawił po sobie w tej mierze Wyspiański Kanon ten

uporządkowany został i nazwany dzięki zasługującej
na szacunek inicjatywie Opalskiego. Z rozproszonych,
rozmywających się w pamięciach wspomnień prze­
kształcił się w trwały zapis, zaistniał w książce, zyskał
przejrzystą, łatwo dostępną formę. Stał sie W ten sposób
ważkim wizerunkiem twórcy zapamiętanym w tru­
dzie tworzenia, wśród poszukiwań i udręki, tam gdzie
się dopiero ujawniają zależności, a nie tam gdzie
mówi się rzeczy już gotowe, będące wyselekcjonowa­
nym świadectwem wyobraźni i sposobu myślenia

Nie tylko jednak myśli i racje Konrada Swinar­
skiego wyłaniają sie sugestywnie z książki Opalskiego.
To, co nazwałem samocharakterystyką rozmówców
równie jest frapujące i zasługuje na uwagę I tak np.
Wajda nie zaprzątając sobie głowy nie dokończoną in­
scenizacją. której nie zna i nie pragnie poznać nie
mając okazji zetknąć się z nią w żadnej postaci —

nawet w postaci próby — opowiada szeroko o wła­
snym widzeniu i rozumieniu elsynorskiego dramatu
— i to również warte jest lektury. „Książę — mówi
wiec Wajda — jest człowiekiem który rozmyśla bez
przerwy o ewentualnościach o wyborze o tym. co

mógłby zrobić i jak się zachować, ażeby za pomocą
własnej inteligencji wydobyć się z pułapki, w jaką
wpadł, przyjeżdżając do Elsynoru”. Przy pokrętnej
i mrocznej wykładni Swinarskiego uwikłanei w psy­
chologię głębi i wytrwałe dociekania praw historii,
przejrzystość tej interpretacji jest doprawdy imponu­
jąca! Zanim jednak oparte na podobnej wykładni ko­
lejne realizacje „Hamleta” wyznaczą właściwe miej­
sce niespokojnym i neurotycznym poszukiwaniom Swi­
narskiego — warto może pomyśleć o publikacji jesz­
cze pełniej relacjonującej nie spełnione zamierzenie.
Jeszcze bardtziej wszechstronnej i źródłowej zarazem.

Publikacją taką, jakby syntezą wszystkiego co o Kon-

radowym „Hamlecie” wiemy i możemy powiedzieć,
mógłby stać się zbiór rozmów Opalskiego wzbogaco­
ny o to, co przynosi skromna niestety (bo skromny
jest dorobek w tej materii) bibliografia książki. A
więc o wszystko lub prawie wszystko co obok „Roz­
mów” o tym „Hamlecie” napisano — włączając w

to również wypowiedzi samego Swinarskiego z

obszernym (a opublikowanym w „Pamiętniku Teatral­
nym” przez Danutę Kużnicką) zapisem pierwszych
prób włącznie.

Ja wiem, że lepsze jest wrogiem dobrego. Wiem że

omawiając nie mającą precedensu, ważką książkę
Opalskiego niezręcznie jest wymyślać coś co byleby
zapewne jeszcze ważniejsze — ale może się przecież
zdarzyć że książka rozejdzie się jak woda i za parę
lat pojawi się (niektórzy twierdzą, że już się poja­
wiła...) potrzeba drugiego wydania... więc może wów­
czas? Zanim jednak to się stanie — jeśli się stanie —

kończąc ten felieton pełen niekłamanego uznania (co
się ostatnio rzadko zdarza) chciałbym przytoczyć jesz­
cze wydrukowane na obwolucie opinie Puzyny — Pu­
zyna zaś, jak wiadomo zawsze ma rację. Ż książki
więc — pisze Puzyna — „wynikł oo pierwsze obraz
spektaklu; obraz nie bez miejsc pustych, białych plam,
fragmentów poszarpanych i niepełnych jak fresk

odsłonięty po latach spod warstwy tynku — ale obraz
plastyczny, barwny, wyrazisty niesłychanie ciekawy
i prawie pełny. (...) Wynikł też — po drugie — niejako
zbiorowy autoportret zespołu (...). I wreszcie — po
trzecie — wynikł z tych rozmów portret Konrada
Świniarskiego (...). Ten portret Konrada Swinarskiego.
portret zbiorowy — jest najlepszym jak dotąd jego
pisanym portretem; i chyba najbliższym prawdy”.

Puzyna nie tylko ma rację, ale nad wyraz synte­
tycznie ujmuje zazwyczaj swoje opinie. Nie znaczy to,
że rzecz nie ma potknięć. Takim potknięciem jest
dla mnie właśnie wypowiedź Andrzeja Wajdy, który
niewiele mając do powiedzenia o Konradzie i jego
„Hamlecie”, tkwi w tych tekstach, pełnych ukrytej i

głębokiej nostalgii, jak Piłat w Credo. Drugą nie­
zręcznością wydaje mj się ciekawa skądinąd rozmowa

z Janem Błońskim wydrukowana jako „rozmowa z

kierownikiem literackim” teatru — gdy Błoński w

latach „Wyzwolenia” i „Hamleta” funkcji kierownika

literackiego najstarszej krakowskiej sceny jako żywo
nie pełnił. Pełnił ją natomiast wybitny teatrolog, autor

paru poważnych książek, dziś docent UW Zbigniew
Osiński. Opalski nawiasem mówiąc myli się przy­
pominając rozmówcy, że sprawował ten urząd od
1967 do 1971 roku — gdy w rzeczywistości w pierw­
szej swojej tam kadencji Błoński był kierownikiem
literackim Starego Teatru do 31 lipca 1973 i dopiero
wyjazd na dwuletni pobyt w Paryżu przerwał jego
dość platoniczną chociaż sympatyczną ną ogół współ­
pracę z omawianą sceną. Powrócił tu dopiero w 1977
roku — gdy Osiński z kolei wyjechał na dłużej Ta
obecność Błońskiego tam gdzie powinien być Osiński
(i nie obok niego) wydaje się być niepotrzebną daniną
płacona temu, co dziś, kosztem tego, co wc?orąj. Nie
tylko zresztą z okazji „Hamleta”.

OBSERWATOR
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Krakowski teatr

i bułgarska
publiczność

Wdniachod26do30
kwietnia br. trwało w buł­
garskim mieście Ruse nad
Dunajem święto polskiego
teatru. Stało się to za sprawą
krakowskiego Teatru „Bagate­
la”. Przypomnijmy — „Baga­
tela” od 2 lat współpracuje z

Teatrem Dramatycznym im
Sawy Ognianowa w Ruse.

Bułgarski teatr istniejący od
ponad 100 lat i będący jedną
z najbardziej zasłużonych in­
stytucji kulturalnych <w swo­
im kraju gościł w Krakowie
w czerwcu ub. roku. Zapre­
zentował u nas trzy spektakle:
„Każdy grzmot odbija się
echem” P. Jaworowa, „Oże­
nek” M. Gogola i „Tatuowaną
różę” T Williamsa. Obecny
wyjazd do Ruse krakowskiego
zespołu przekonał nas dobitnie
o ogromnym zainteresowaniu
polskim życiem teatralnym
wśród bułgarskiej publiczno­
ści. Zarówno podczas konfe­
rencji prasowej i wywiadów,
których dyrektorzy „Bagateli"
Władysław Winnicki i Tadeusz
Kwinta udzielili dla bułgar­
skiego radia, jak również pod­
czas spotkań oficjalnych i
prywatnych wiele mówiło się
o polskiej dramaturgii i” o

Krakowie jako jednym z naj­
ważniejszych ośrodków tea­
tralnych w naszym kraju. Za­
równo bułgarscy aktorzy, jak
publiczność i dziennikarze wy­
kazywali dużą wiedze również
o problemach współczesnych
naszego teatru, łącznie z zasa­
dami jego finansowania. Znali
nazwiska wybitnych polskich
reżyserów, interesowała ich
praca aktorów i zasady fun­
kcjonowania szkolnictwa arty­
stycznego w .Polsce.

W Bułgarii istnieje tylko je­
dna wyższa szkoła teatralna
— w Sofii — przygotowująca
około 30 absolwentów rocznie
dla wszystkich ośrodków tea­
tralnych w kraju. Dominuje
teatr realistyczny, aktorstwo
raczej psychologiczne. Stąd
tak duże zainteresowanie stru­
kturą naszego teatru, jego nur­
tem eksperymentalnym. Wiele
pytań dotyczyło charakteru
Teatru „Bagatela”. Jak to jest
możliwe, że nie ma w nim eta­
towych reżyserów, czy to ko­
rzystne dla teatru? Ile tytu­
łów idzie w jednym sezonie,
ile przygotowuje się premier?
Czy zespół zadowolony jest z

kontaktów z publicznością?
Jak oceniają teatr władze?
Kto dobiera aktorów, w jaki
sposób do teatru przychodzą,
jak są wykorzystywani?

Teatr „Bagatela*’ pokazał w

Ruse trzy spektakle będące
ilustracją jego zainteresowań,
a także kierunku penetracji i
Poszukiwań artystycznych. Za­
czął szczęśliwie od „Kandyda”
Woltera —, najlepszej (dotąd!)
premiery obecnego sezonu

Wzbudzając zachwyt i uznanie
óla sprawności zawodowej i
Poziomu artystycznego zespo­
łu. Przedstawienie niezwykle
Precyzyjnie wyreżyserowane
Przez Krzysztofa Orzechow­
skiego zapewnia nawet akto­
rom grającym epizody możli­
wość stworzenia swego rodza­
ju artystycznych perełek. Oni
właśnie powracają na scenę
wielokrotnie — jako obywate­
le I/zibcny,' żołn: erze, maryna­
rze. obywatele Eldorado, Usza-

ki, paryżanie, inkwizytorzy,
mnisi, wenecjanie. Publiczno­
ści w Ruse bardzo podobały
się piosenki Macieja Wojtysz-
kj z muzyką Jerzego Derfla,
a także układ choreograficz­
ny Jacka Tomasika. O „Kan-
dydzie” pisałem już w kores­
pondencji z Bułgarii; więc nie
powtarzam teraz nazwisk
aktorów. Ale zachęcam —

wszyscy, którzy lubią teatr

powinni zobaczyć w Krakowie
to mądre i w dodatku rzetel­
nie zrobione przedstawienie.

Następne spektakle pokazane
w Ruse to bardzo dobrze przy­
jęty „Mały książę” Antoine’a
de Saint Exupery’ego w reż.
Magdy Teresy Wójcik, w któ­
rym uznanie wzbudziły role
Tadeusza Kwinty i Stanisławy
Waligórzanki oraz „Nieśmiały
na dworze” Tirso de Moliny
w reż. T. Kwinty. Tym właś­
nie spektaklem Teatr „Baga­
tela” pożegnał się z’ bułgar­
ską publicznością.

Umowa o współpracy mię­
dzy Teatrem „Bagatela” i Te­
atrem im. Sawy Ognianowa
w Ruse przewiduje również
systematyczną wymianę mię­
dzy obiema placówkami infor­
macji o pracy i życiu teatirów,
nowościach w repertuarze i
materiałów reklamowych (afi­
szów. programów spektakli, re­
cenzji i artykułów w prasie)
a takie wystawienie na scenie
w Krakowie bułgarskiej sztuki
przez ekipe (reżyser, sceno­
graf) teatru z Ruse. Ustalono,
że nastąpi to w grudniu br.
w ramach „Dni dramaturgii
bułgarskiej”. Artyści bułgar­
scy są również bardzo zainte­
resowani możliwością prezen­
towania polskiego repertuaru
w Bułgarii przez kolegów z
Krakowa. Żadna koresponden­
cyjna wymiana doświadczeń z

pracy artystycznej nie zastąpi
z pewnością bezpośrednich
kontaktów między zaprzyjaź­
nionymi yespołami. Podkreśla­
ła to wielokrotnie dyrektorka
teatru w Ruse Elena Cykowa.

Zespół Teatru „Bagatela” za­
prezentował się w Bułgarii z

jak najlepszej strony. Kryty­
ka bułgarska podkreślała, że

silną stroną tego teatru są

„młodzi i utalentowani absol­
wenci szkoły teatralnej, którzy
wnoszą dużo temperamentu i

entuzjazmu do pracy w zespo­
le". Ten temperament i entu­
zjazm widać chociażby w

„Kandydzie”. Sądzę jednak, że

najważniejsze jest to, co „Ba­
gatela” zawdzięcza ostatniej
swojej dyrekcji — w tym ze­
spole nie ma przepełnionych
ławek rezerwowych dla akto­
rów, grają wszyscy. Młodzi —

z entuzjazmem i temperamen­
tem, i ci trochę starsi — z

doświadczeniem zawodowym i

życzliwością. ;

Ta wzajemna życzliwość jest
w zespole chyba najcenniejsza.

GRZEGORZ KONIARZ KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego
kraju. Kartki nadsyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice, ul. Młyń­
ska 1.

O ile skrót MIDEM — Między­
narodowe Targi Płyt i Wydaw­
nictw Muzycznych — jest już od
dwudziestu z górą lat doskonale
znany i nie wymaga specjalnych
wyjaśnień, to IMMC jest wciąż
jeszcze szyfrem „dla wtajemni­
czonych”. International Musie and
Media Conference odbywa się do­
piero po raz trzeci w szwajcar­
skim uzdrowisku Montreux i sta­
nowi przedłużenie wcześniejszej
Międzynarodowej Konferencji
Przemysłu Muzycznego, znanej
pod skrótem IMIC.

Kongresowa formuła IMMC ró­
żni się od targowego schematu
MIDEM przede wszystkim nieco
innym rozłożeniem akcentów.
Podczas gdy w Cannes na pierw­
szy plan wysuwa się ekspozycja
handlowa (coś w rodzaju „Tar­

KTO ŚPIEWA?

RÓŻE
M0i1TREUX

gów Poznańskich” showbusines-
su i fonografii), a koncerty i sym­
pozja muzyczne są zaledwie do­
datkiem — w Montreux na od­
wrót: międzynarodowe panele dy­
skusyjne i rejestracja efektow­
nych shows pop-rockowych sta­
nowią główny cel spotkania lu­
dzi rozrywki z całego świata.

Podczas tegorocznej konferen­
cji, która rozpoczęła się w śro­
dę 11 maja i potrwa do niedzie­
li dyskutowane są najistotniej­
sze problemy współczesnego prze­
mysłu rozrywkowego: telewizja
satelitarna i kablowa, zagadnie­
nia sponsorowania kultury muzy­
cznej i marketingu, nowe tech­
nologie (np. DAT), nowe zjawiska
artystyczne (przykładowo „Red
Rock” — muzyka rockowa w

ZSRR), rola list przebojów w

kreowaniu gwiazd i stymulowaniu
rynku fonograficznego, wreszcie
plaga piractwa nagraniowego i
zawiłe sprawy tantiem autor­
skich... Podczas najprawdziwsze­
go światowego kongresu przed­
stawiciele licznych firm, branż i
zawodów, związanych z funkcjo­
nowaniem showbusinessu — ludzie
radia i telewizji, specjaliści od
wideo i reklamy, konstruktorzy i
prawnicy — radzić będą nad
kształtem rozrywki po obu stro­
nach oceanu u progu lat 90.

Oczywiście w gronie owych
specjalistów nie zabrakło rów­
nież dziennikarzy z fachowej
prasy muzycznej. Na III IMMC
akredytowało się ich blisko ty­
siąc, co zawdzięczać należy nie
tylko atrakcyjnemu programowi
imprezy, lecz również temu, że

organizowana ona jest właśnie
przez magazyn muzyczny „Musie
and Media”, będący europejskim
odgałęzieniem najbardziej bodaj­
że wpływowego tygodnika ame­
rykańskiego tej branży — słyn­
nego „Billboardu”.

To właśnie ludzie z „Billboar­
du” wpadli przed trzema laty na

pomysł, by Międzynarodową Kon­
ferencję Przemysłu Muzycznego
— IMIC z imprezy wędrującej
z miejsca na miejsce i z kraju
do kraju zamienić na doroczny
„stacjonarny” kongres muzyki i
mediów w szwajcarskim Mon-
treux. Aby zaś uatrakcyjnić tę
imprezę postanowili połączyć ją
z dobrze znanym na starym kon­
tynencie festiwalem „Rosę d’Or”.
W ten sposób obecne „Róże Mon-
treux”, to nie tylko dotychcza­
sowy konkurs telewizyjnych pro­
gramów kabaretowo-rozrywko-
wych, ale również miejsce w

którym rodzą się — i rejestrowa­
ne są na taśmie — superspek-
takle z udziałem największych
gwiazd światowej sceny pop-
-and-rock.

W latach 1986 i 1987 w Mon-
treux wystąpiły znakomitości tej
miary, co Genesis, Frankie Goes
to Hollywood, UB 40, Depeche
Modę, Communards, Level 42,
Eurythmics, Pet Shop Boys, a

wreszcie — na zasadzie zupełne­
go wyjątku — Electric Light Or­
chestra i Queen, czyli supergru-
py od dłuższego czasu w ogóle
nie występujące publicznie. Dla
dziennikarzy z popularnych ma­
gazynów ilustrowanych i tzw.

prasy bulwarowej nie mniej waż­
na od szansy spotkania tytanów
rocka była obęcność w Montreux
głośnych gwiazd i gwiazdeczek,
takich jak Kim Wilde, Whitney
Houston, Alison Moyet, Saman-
tha Fox, Terence Trend d’Arby,
Boy George, Billy Ocean, czy
skandalizujących zespołów w ro-

Klubowa Lista Przebojów

Kraj:

1. OGLĄDAMY FILM — Lady
Pank

2. NASZ DISNEYLAND — Pa­
pa Dance

3. ARAHIA — Kult
MÓJ PIES NAZYWA SIĘ ES
— Sylvia (ex aeąuo)

4. JA — Ba.im
5. DZIECI DZIECIOM

— Gayga i Zbyszek Foryś
6. MAM WSPANIAŁYCH RO­

DZICÓW
— Urszula Sipińska

7. CZARNY ELF

-j- Test Fobii-Kreon
8. SCENY MIŁOSNE

— Egzystencja
9. NIEZNANY BRZEG — Ope­

ra

10. DWA RAZY TYLE
— Jan Wojdak i Wawele (re­
kord pobytu na liście)

dzaju Beastie Boys 1 The Cure.
Nie można wykluczyć, że i w

tym roku dla niektórych spośród
owego tysiąca dziennikarzy,
szturmujących bramy Kasyna w

Montreux większą atrakcją od
paneli dyskusyjnych „Stereo TV,
Radio of the Futurę”, „Marke­
ting and Sponsoring into the
90’s” czy „After DAT, what?”
okaże się obecność tutaj czarno­
skórej i długonogiej Sinitty, sły­
nącej z bujnych kształtów Sabri-
ny lub niezmiennie pięknej San­
dry wraz z nowo poślubionym
małżonkięm Michelem Cretu.

Dla zwolenników reggae wy­
darzeniem jest z całą pewnością
przyjazd 21-letniego Ziggy’ego,
syna zmarłego Boba Marleya.
Zwolennicy nowych twarzy z

przyjemnością spotkają znowu

Colina Vearncombe’a, czyli Bla-
cka, który łbył jedną z gwiazd
tegorocznych Targów MIDEM i
zobaczą tu Taylor Dayne, duet
Climie and Fisher czy chłopców
z kapeli Johny Hates Jazz, któ­
rych w Cannes nie było.

Zgodnie z tradycją poprzednich
IMMC nie Obejdzie się również
w tym roku w Montreux bez
spotkań z supergwiazdami, o na­
zwiskach zapisanych złotymi
zgłoskami w dziejach sceny roc­
kowej: mówi się o Eltonie Joh­
nie, którego przyjazd oczekiwa­
ny jest w sobotę, jak też o je­
go rodaczce Kim Wilde, jednej
z największych gwiazd pop do­
biegającej końca dekady. Nato­
miast dla zwolenników super-
grup, nazywanych we francus­
kojęzycznych kantonach Szwaj­
carii „sacre monstres” — świę­
tymi potworami — takim wyda­
rzeniem o szczególnym znacze­
niu jest zapowiedziana wizyta
zespołu A-ha.

Norweska formacja, która zro­
biła światową karierę przed trze­
ma laty, by w połowie minionego
roku zapaść w mocno komento­
wany w środowisku muzycznym
letarg (mówiło się nawet o sece­
sji tercetu), nagrała kolejny al­
bum i przybywa do Montreux,
aby zaprezentować pochodzący
zeń materiał międzynarodowej e-

licie showbusinessu. Morten' Har-
ket, Pal Waaktaar i Mags Furu-
holmen powrócili już na listy
przebojów z singlowym numerem

„Stay on these roads” a obec­
nie pragną zapewnić jak najlep­
szą promocję całemu longplayo­
wi, z którego utwór ten został
zaczerpnięty. Światowa premiera
dużej płyty w Montreux ma być
jednym ze sposobów na zapew­
nienie długo oczekiwanemu albu­
mowi jak największego rozgłosu.

Po powrocie ze Szwajcarii bę­
dę mógł opowiedzieć jaki był
udział Polaków w tej międzyna­
rodowej giełdzie muzycznej: ja­
kie programy zakupiliśmy i co

próbowaliśmy sprzedać w Mon-
treux sami, z kim rozmawialiś­
my w sprawie ewentualnego
przyjazdu do Polski (bo jak do­
tąd zapowiada nam się rok bez
gwiazd „z importu”!) i jaki ma­
teriał muzyczny oferowaliśmy
zagranicznym licencjobiorcom...
Wzmożone zainteresowanie mię­
dzynarodowego showbusinessu
muzyką pop i rock z naszej czę­
ści kontynentu — którego to za­
interesowania przykładem jest
wspomniane wcześniej sympo­
zjum pn. „Red Rock” — winno
przyczynić się do ułatwienia te­
go typu kontaktów.

Znając nasze kłopoty z prze­
chodzeniem od najciekawszych
nawet kontaktów zawodowo-to-
warzyskich na MIDEM, Wystawie
Wizji i Dźwięku czy licznych fe­
stiwalach piosenki, do upragnio­
nych kontraktów, jestem po
części tylko optymistą, w sporej
zaś części ponurym sceptykiem.
Już za czterdzieści osiem godzin
będę wiedział, której z owych
części mojej natury należało
przyznać rację po tegorocznych
„Różach Montreux” — zaś wie­
dzą tą podzielę się za tydzień z

sympatykami „Kto śpiewa?”!

ZYGMUNT
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Zagranica:

1. HEART — Pet Shop Boys
2. SIGN YOUR NAME

— Terence Trend d’Arby
3. MANOLO MANOLETE

Vanessa
CROSS MY BROKEN
HEART
— Sinitta (ex aeąuo)

4.SAYILOVEYOU—Alan
Michael

5. JULIAN — Mandy Winter
6. MAN IN THE MIRROR —

Michael Jackson
7. VIVA LA VITA — France­

sco Napoli
8. LOVER TO LOYER — Joe

Yellow
9. OK. — Okay

10. PM NOT SCARED
— Eight Wonder

Roboty zaczynają się już poja­
wiać i w gospodarstwie domo­
wym, co prawda na razie nieli­
czne i na zasadzie eksperymen­
tu, jednak futurolodzy przewidu­
ją, że na początku przyszłego stu­
lecia wejdą one do powszechne­
go użytku stając się czymś w ro­
dzaju uniwersalnych służących;
będą umiały zarówno pojeździć
odkurzaczem po podłodze, jak i

I sprzątnąć ze stołu i pozmywać
naczynia. Zakres ich czynności
będzie się zresztą z roku na rok
poszerzał

Istniejące obecnie domowe ro­
boty wyprodukowane w USA nie

są jeszcze nadzwyczaj doskonałe.
Przede wszystkim kiepsko po­
strzegają. I tak np. robot „Hero
I” wyposażony jest wprawdzie
w fotokomórki, które mu pozwa­
lają odróżnić dzień od nocy, a na­
wet reagować na półcienie, jed­
nakże niewiele mu to pomaga w

„widzeniu”, tj. identyfikowaniu
przedmiotów, w odróżnianiu np
stołu od fortepianu. I kiedy ro­
bot ten idzie przez pokój omija­
jąc meble i inne przedmioty, to

wcale nie dlatego, że je „widzi”
lecz dlatego, że jego trasa została

uprzednio zaprogramowana (robot
g wyposażony jest oczywiście w

Robot

w

mieszkaniu
komputer). Potrafi on co praw­
da zatrzymać się przed jakąś nie

przewidzianą przeszkodą, dotknąć
jej a następnie ją wyminąć — lecz

czyni to dzięki temu, że ma

wmontowany czujnik na ultra­
dźwięki.

Większość domowych robotów
zdolna jest „wyczuć” obecność

żywej istoty za pośrednictwem re­
jestratora promieni podczerwo­
nych; nie potrafi jednak odróżnić
kota od psa czy od człowieka,
swego pana.

Na laiku duże wrażenie zrobić
może zdolność robotów do „mó­
wienia” — co zawdzięczają urzą­
dzeniu dokonującemu syntezy
słów — a także do reagowania na

. głos swojego właściciela. Pod „wa­
runkiem wszakże, iż właściciel
będzie się posługiwał zawsze ty­
mi samymi słowami. Na inne sło­
wa oraz wezwanie inaczej brzmią­
cego głosu drugiej osoby robot
ani drgnie. A więc możliwości
porozumiewania się z robotem
za pomocą mowy są, jak na ra­
zie, bardzo ograniczone. Ograni­
czony też jest i słaby „zmysł” do­
tyku robotów, nawet jeśli wypo­
sażone zostały w czujnik ciśnie­
nia, który pozwala im „wyczu­
wać” przeszkody na drodze i o-

mijać je lub uchwycić delikatnie
i przenieść na inne miejsce.

Prymitywne „zmysły” domowych
robotów kontrolowane są przez
elektroniczny „mózg” zbudowany
wokół mikroprocesora. Jest więc
nadzieja, że wraz z postępem w

dziedzinie elektroniki roboty zy­
skiwać będą na inteligencji. Udo­
skonalone systemy prognozowania
pozwolą na podejmowanie „sa­
modzielnych” decyzji, a nawet na

„uczenie się”, tj. na gromadzenie
wiedzy ze swych własnych do­
świadczeń.

Na razie z robotów domowych
niewiele jest pożytku praktyczne­
go, służą one raczej tylko do za­
bawy i ewentualnie do impono­
wania gościom. Można je np. wy­
posażyć w tacę i tak zaprogra­
mować, by mówiły gościom „dzień
dobry”, a następnie podawały a-

peritif.
To jest pierwsza generacja tych

urządzeń. Następna, której proto­
typy zaczynają się już pojawiać,
zapowiada większe uzdolnienia i
nie tylko w zakresie rozrywki,
lecz i praktyczne, np. umiejętność
otwierania i zamykania na roz­
kaz drzwi, zapalania i gaszenia
świateł, wykręcania określonych
numerów telefonicznych, np. po­
licji, wreszcie pilnowania miesz­
kania. To ostatnie zadanie mogą
spełniać dzięki wmontowanemu w

nie detektorowi dymu, promieni
podczerwonych i ultradźwięków.

Trzecia generacja robotów do­
mowych jest dopiero w planie i
narodzi się w laboratoriach ba>-
dawczych nie wcześniej niż pod
koniec bieżącego dziesięciolecia
Po czym niemało jeszcze czasu u-

płynie nim rozpocznie się seryj­
na produkcja. I dopiero te ro­
boty — wyposażone w odkurza­
cze, w szczotki do polerowania
mebli, w urządzenia do mycia o-

kien itp. — będą rzeczywistą wy-
ręką dla pań domu.

Miejmy nadzieję, że nie tylko
w robotyzacji, ale i w innych
dziedzinach nastąpi postęp tak, by
nie trzeba było np. produkować
osobnego robota do stania w ko­
lejce.

ZYGMUNT
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W Galerii BWA „U Jaksy” w

Miechowie czynna jest wystawa
malarstwa ARKADIUSZA WA­
LOCHA. Artysta (rocznik 1932)
jest absolwentem krakowskiej
ASP (dyplom w 1961 r. na Wy­
dziale Malarstwa), nauczycielem
malarstwa i rysunku w Państwo­
wym Liceum Sztuk Plastycznych
im. A. Kenara w Zakopanem
W moim malarstwie nie szukam
nowych, odkrywczych środków
wyrazu czy określenia własne;,
strefy symbolu, ale przykładów
poznania świata i człowieka, po­
rządkującej myśli i szybkiej,
emocjonalnej realizacji Niezależ­
nie od tego jakie są powody mo­
jej pracy, jej egzystencjalny sens

wymaga aby piękno było bar-

Od po-czątku istnienia fotogra­
fii zaznaczyły się w niej dwa
nurty: fotografie, które rejestru­
ją otaczającą nas rzeczywistość
możliwie najwierniej i fotografie
inscenizujące, w których artysta
tę rzeczywistość jakby na nowo

tworzy, ingerując w obiekt foto­
grafowany, w działanie aparatu
światło Oświetlające. Nie ma ja­
kiejś sztywnej granicy pomiędzy
tymi rodzajami zdjęć, a w róż­
nych okresach dominowały różne
tendencje, mody. Po fotografii
salonowej z połowy ubiegłego
wieku, gdzie fotograf inscenizo­
wał obiekt, nastała moda na

zdjęcie rejestrujące to co zasta­
ne. Po stylizacji i impresjonisty­
cznej mgiełce, które cechowały
zdjęcia przełomu stuleci, zaczęto
wykonywać tzw. fotografie czy­
ste. Po II wojnie światowej prze­
ciwieństwem absolutnej kreacji
były fotografie Karla Pawka, opi­
sujące wiernie świat z jego pro­
blemami. Po fotografii koncep­

REIJA REMES z Finlandii już
kilkakrotnie gościła w Polsce w

ramach wymiany kulturalnej po­
między obu krajami. Tym razem

jej prace (rysunki abstrakcyjne)
możemy obejrzeć w Galerii KDK
„Pałac pod Baranami”. Artystka
uprawia tkaninę artystyczną i

rysunek. Efektem jej podróży po
świecie jest cykl rysunków wy­
konanych kolorowym tuszem, pod
wspólnym tytułem „Listy”. „Za
pomocą barwnych plam i spon­

dziej odczuwane niż widziane..
—' twierdzi twórca A. Waloch
jest fowistą — pisze w katalogu
wystawy Adam Hoffman. Ale
fowistą nie w kolorze (używa
czerni, bieli), lecz w gwałtowno­
ści gestu malarskiego i rysunko­
wego. „Chce zanotować każde
spostrzeżenie i to najbardziej u-

lotne, zmienne. Chce narysować
myślenie, zadumę, wyraz. Nie są
to rysunki drobiazgów, fragmen­
tów, detali — w większości są
to syntezy. Forma choć błyska­
wicznie decydowana, kreślona z

pośpiechem, zawiera nie skrót
czy uogólnienie, ale syntezę ob­
serwowanego modela (...) W jego
twórczości jest odbicie naszych
czasów, wiecznego narastającego
pośpiechu, napięć j rozładowań
gwałtownych”.

cyjnej nastała moda na dokumen-
taryzm, przeciwieństwem które­
go z kolei jest rozwijająca się
obecnie na świecie, a również
ostatnio w naszym kraju, fotogra­
fia inscenizująca. Przykładem te­
go typu zdjęć są prezentowane
aktualnie w Galerii ZPAF w

Krakowie prace. kilku zachod-
móniemieckich fotografików, Gerd
Bonfert tworzy obrazy porusza­
jąc świecącymi elementami o-

biektu fotografowanego (aparat
na statywie, 'świecące elementy
ruchome, długi czas naświetla­
nia). Tiil Jonas i Karl Martin
Holzhauser do tworzenia obrazów
wykorzystują komputer. Verena
von Gagen zdjęcia plam świetl­
nych na różnych przedmiotach
barwi na brązowo. Lonj Lieber-
tnin rejestruje barwne cienie
przedmiotów. Inni twórcy insce­
nizują przedmiot lub ostateczny
obraz fotograficzny.

Zdjęcie: fotogram Tilla Jona-
sa.

tanicznie rozrzuconych kresek
ostrych lub miękkich, artystka
kreśli magiczne znaki wyraża­
jące uczucia i emocje rodzące się
z obcowania z drugim człowie­
kiem, z przyrodą, ze światem. Te

proste, abstrakcyjne rysunki z

ledwo czytelnym symbolem listu
w postaci otwartej lub zamknię­
tej koperty, emanują lekkością
i nierzeczywistym wymiarem...”
(z katalogu wystawy).

fot. K. OLCHAWA
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ZGRZEWARKĘ do folii - kupię.
Kraków, tel; 48-04-33 . g-21443

TELEWIZOR kolorowy, nowy,
ZSRR, podzespoły japońskie oraz

używany Rubin 707p — sprzedam.
Tarnów, tel. 21-63-18. T-18118

DOM letniskowy, w górach —

sprzedam. Oferty 200.40 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

PRZYJMĘ młodą dziewczynę do
pracy w sklepie konfekcyjnym.
Tel. 22-14-56, po 20. g-21085

SPRZEDAM duży luksusowy dom,
na dużej działce. 20 km od Kra­
kowa. Oferty 19592 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

TARNÓW — centrum! Dwupoko-
jowe, 60 ms, komfortowe, II pię­
tro, stare budownictwo — zamie­
nię na dwupokojowe. nowe bu­
downictwo. Tel. 21-85-09. godz. 20—
22. T-18117

NATYCHMIAST — kupię mieszka­
nie około 30 m2. Oferty 20132 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2

PIEC do zapiekanek — kupię. Wie­
liczka, teł. 78-1 .1-26. g-20132

DZIAŁKĘ 10 a z rozpoczętą bu­
dową, w Nowym Wiśniczu —

sprzedam. Bochnia, tel 282-49. po
21. g-20159
POLE 1' ha na terenie budowla­
nym. przy E-22. w Jasieniu lc.
Brzeska — sprzedam. Piotr Błąka­
ła, Jodlówka 172. , g-19598

ZAKŁAD kamieniarski — zatrud­
ni pracownika. Oferty 19565 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO z dziećmi — po­
szukuje mieszkania dwupokojo-
wego. na dłuższy okres czasu. Tel.
43-56-14. g-19588

SPRZEDAM ogierka szetiando-bu-
cul. 16 miesięcy. Niepołomice, tel.
646. po 20. g-19953

PILNIE sprzedam działkę budow­
laną. w Zakopanem-Cyrla. Oferty
20215 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SPRZEDAM wtryskarkę 150 g
wtrysku. Radziszów. tel. grzeczno­
ściowy 49. g-20210

SPRZEDAM C-330, po remoncie
kapitalnym. Włodarczyk. Tworko­
wa. gmina Czchów, woj. tarnow­
skie. g-20097

SPRZEDAM M-3 . su perkom torto­
we. w centrum Skawiny. Rabka,
tel. 764-46. g-19876

FIATA 125 — kupie. Tel. 37-74-67.

g-19839

SPRZEDAM żorżetę białą i czar­
ną Tel. 55-15-46. . g-19950

JELCZ 315 wywrotka .

— kupię.
Myślenice, tel. 212-52. g-20095

Krakowskie Zakłady Eksploatacji Kruszywa
Kraków,ul. Rzemieślnicza 1

ogłaszają sprzedaż
zakładu eksploatacji kruszywa Trzebieńczyce k. Zatora.

Wyposażenie stanowi będący w eksploatacji zespól
maszyn i urządzeń.

Szczegółowych informacji udziela Dz. Gł. Mechani­
ka, Kraków, ul. Rzemieślnicza 1, tel. 66-28 73. K-4469

WOJEWÓDZKA KOLUMNA
TRANSPORTU SANITARNEGO W KRAKOWIE

przyjmie do pracy
w Dziale Radiołączności:

□ MISTRZA — wykształcenie min średnie o kierun­
ku elektronicznym

□ PRACOWNIKA MAGAZYNOWO - ZAOPATRZE­
NIOWEGO ,

□ RADIOTECHNIKA

Informacji udziela Dział Radiołączności WKTS w No­
wej Hucie, ul. Sieroszewskiego 1. teł. 44-13-64, w godz.
8—14. K-4259
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£ NACZELNIK GMINY ŁAPANÓW B
S3 ~

I ogłasza konkurs na
'

•• • •• §18891263

Przedsiębiorstwa Remontowo-Budowlanego “

K w Łapanowie S

S Od kandydatów na powyższe stanowisko wymagane S.
E 'iest: SS

— wykształcenie wyższe — 5 lat praktyki w budów- jg
ni etwie S

— wykształcenie średnie — 10 lat praktyki w budo- S
wnictwie na stanowiskach, samodzielnych lub kie-'' S
rowniczych

'

.... .....^ <2

Informujemy, że istnieje możliwość otrzymania mie- ~

szkania. jak również bezpłatnej działki budowlanej.
Szczegółowych informacji udziela Naczelnik Gminy ~

lub Sekretarz Urzędu Gminy w każdy poniedziałek od
godz. 8 do godz. 17 Istnieje możliwość udzielenia in- S
formacji telefonicznej pod numerem „Łapanów 53” «j?
lub „46”.. K

Oferty należy kierować w ciągu 30 dni od daty uka- S
zania się niniejszego ogłoszenia pod adresem: Urząd g
Gminy w Łapanowie, 32-740 Łapanów z adnotacją na 8S
kopercie „konkurs”. K-4571 "
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CEMENTOWNIA „NOWA HUTA”

zatrudni zaraz
□ specjalistów elektryków
□ specjalistów mechaników
□ specjalistów d/s zaopatrzenia
□ mistrzów zmianowych na wydziały produkcyjne
□ specjalistę d/s produkcji
□ mistrza elektryka

B mistrza mechanika
inspektora nadzoru inwestycyjnego□ inspektora d /s p.poż.

□ konserwatora sprzętu p.poż.
□
□

elektryków
ślusarzy
elektroników
suwnicowych
maszynistów lokomotyw spalinowy?’
manewrowych
ustawiaczy
wagowych
wydawców magazynowych
murarzy pieców ceramicznych
hydraulików

□
□
□
□
□.
□ gotowaczy napojów□ pracowników niewykwalifikowanych; mężczyzn

i kobiety
Zakład zapewnią świadczenia z tytułu „Karty Budo­

wlanych” deputat węglowy, zakwaterowanie w hotelu
robotniczym dla mężczyzn i w kwaterach prywatnych
dla kobiet.

Prowadzi • dowóz pracowników od strony Myślenic
i Proszowic oraz z terenu Krakowa.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr i Płac. tel. 44-68-32, oraz 44-84-44 wewn. 233.

Dojazd tramwajem linii: 14, 15. 20. 26 do przystan­
ku końcowego w Pleszowie. K-4832

Pogoda na weekend
(Inf. wł.) W ostatnich kilku

dniach mieliśmy trochę gorszą
pogodę, było chłodniej, a nie­
bo zachmurzyło się. Taką po­
godę kształtował wyż znad
Skandynawii, który przyniósł
masy chłodnego, kontynental­
nego powietrza. Na szczęście
— jak informuje nas Biuro
Prognoz Instytutu Meteorologii
i Gospodarki Wodnej w Kra­
kowie — w najbliższych
dniach będzie znowu słonecz­
nie i ciepło. Przewiduje się za­
chmurzenie małe i umiarko­
wane, tylko okresami wzrasta­
jące' do dużego. Temperatury
maksymalne w ciągu dnia od
18 do 22 st., minimalne nocą
od 5 do 10 st, Wiatry słabe, u-

miarkowane, z kierunków
wschodnich.

Także w całym . rejonie gór­
skim powinna być ładna, sło­

neczna pogoda, w, Tatrach tem­
peratury w dzień w granicach
18 st., nocą ok. 5 st., jedynie
wysoko w Tatrach nocą tem­
peratura może spaść do zera st.

Jak długo utrzyma sib taka
ładna pogoda? W Biurze Pro­
gnoz. powiedziano nam, iż na

mapach nie widać, aby pogo­
da w najbliższych dniach mia­
ła popsuć się, ciepło i słonecz­
nie powinno być co najmniej
do połowy przyszłego tygod­
nia Dobre to prognozy dla tu­
rystów, gorsze dla rolników.

Wczoraj o godz. 14 tempe­
ratury wynosiły w Krakowie
i Nowym Sączu po 17 st., w

Tarnowie — 18, ciśnienie a-

tmosferyczne o godz. 15 wy­
nosiło 989.7 hPA i powinno u-

trzymać się na tym poziomie.

(s)

(Inf. wł.) W przyszłą niedzie­
lę polska wieś obchodzić bę­
dzie swoje święto. Główne ak­
centy tegorocznych obchodów
Święta Ludowego nawiązywać
będą do uchwał X Kongregń
ZSL, rozwijania i umacniania
zasad koalicyjnego systemu w

Polsce, konsekwentnej reali­
zacji wspólnej polityki rolnej■PZPR i ZSL, integrowania
działaczy, ogniw i instancji
partii politycznych oraz całego
społeczeństwa wokół realizacji
przebudowy gospodarczej,
kampanii wyborczej, upowsze­
chniania dorobku kultury
chłopskiej. Krakowskie ob­
chody święta odbędą się tym
razem w Skawinie. W progra­
mie uroczystości m. in. wido­
wisko plenerowe „Kwiaty pol­
skie”, finał konkursu „Rozśpie­
wana szkoła”, zawody sporto­
we i pokazy strażackie, festyn
i udowy, a na boisku w Radzi-

szow.ie finał wojewódzki tur­
nieju „Piłkarska kadra czeka”
o puchar prezesa KK ZSL. To­
warzystwo Przyjaciół Kultury
Ludowej ogłosiło ten dzień
dniem stroju ludowego’ stąd
apel do mieszkańców wsi o u-

dz'ał w obchodach w ubiorach
regionalnych.

Wiele imprez odbędzie się w

tygodniu poprzedzającym świę­
to. Już w najbliższą niedzielę
lekarze. — członkowie ZSL —

pełnić będą dyżury specjalis­
tyczne w gminie Gołcza. W
przeddzień święta o godz. 12
na Rynku Głównym w Krako­
wie odbędzie się uroczyste
złożenie kwiatów na płycie
Tadeusza Kościuszki.

O przygotowaniach do ob­
chodów Święta Ludowego po­
informowano wczoraj w KK
ZSL podczas konferencji pra­
sowej, którą prowadził prezes
KK Stanisław Mazur. (tor)

W Genewie zakończyły się rozmowy
E. Szewardnadze z G. Shuitzem

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
Porozumienie podpisali: ze strony radzieckiej członek

kolegium MSZ ZSRR, ambasador Wiktor Karpow, zaś ze

strony amerykańskiej — ambasador Max Kampelman.

Węgierscy komuniści o umocnieniu

demokracji w ich partii
(DOKOŃCZENIE ZŁ STR. I)

misji wyborczej, w której skład wejdą również członkowie
zespołu ds. kandydatów, przedstawi propozycje zmian ka­
drowych.

Planowane zmiany w partii mają na celu realizację za­
sady. aby główną rolę w jej życiu odgrywały organizacje

podstawowe. Chodzi o umocnienie demokracji wewnątyz
partii, o liberalizację jej życia wewnętrznego. W związku
z tym, po konferencji wydaje się konieczne wypracowa­
nie odpowiedniego stanowiska partii wobec wewnętrznych
opinii jej mniejszości. Projekt przygotowanego na konfe­
rencję dokumentu .przewiduje też ograniczenie pełnienia
funkcji partyjnych do dwóch kadencji.

Każd^ inwestycjo winna poprzedzać
ekologiczna ekspertyza kosztów

ewentualnej degradacji przyrody
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mamy przedsiębiorstw specja­
listycznych w dzied^nie o-

chrony środowiska, co jest e-

wenemfentem tak w skali świa­
towej, jak i RWPG, buduje się
gigantyczne obiekty

" zamiast
szukać najprostszych rozwią­
zań — podkreślano. Jak je­
dnak może być inaczej skoro
biura projektowe pracują we­
dług zasady, że projekt im
droższy tym fópsźy. W dodat­
ku mamy nadmiernie rozsze­
rzony front inwestycyjny i
nie stać nas na podejmowanie
coraz to nowych zadań, choć
potrzeby w dziedzinie ochrony
środowiska w naszym kraju są
■ogromne.

W efekcie mamy obecnie ta­
ką sytuację, że ochrona wód
— choć uznana została za głó­
wne zadanie NPSG w ochro­
nie środowiska na łata 1986—
90 — nie ulega poprawie; od
trzech lat mamy postępujący
regres w budowie oczyszczalni
ścieków. Jeszcze w 1985. r, nie­
mal w 100 proc, zrealizowano
plan zwiększenia przepustowo­
ści tych oczyszczalni, w 1986 r.

już tylko w 85 proc., a w 1.987
— zaledwie w 61.2 proc.

Środowisko, w którym żyje-
my jest dobrem ogólnonarodo­
wym — tak przynajmniej sta­
nowi konstytucyjny zapis. Nie­
stety naruszanie prawnych o-

bowiazków, wynikających

przecież z^śonstytucji, od wie­
lu lat nie budziło skutecznego
sprzeciwu. Czy dokonująca się
obecnie w naszym kraju refor­
ma gospodarcza stworzy nale­
żyte podstawy prawne, sprzy­
jające walce o ochronę środo­
wiska?

Podczas posiedzenia Komisji
Ochrony Środowiska Rady
Krajowej PRON, problem ten
wzbudzał zrozumiałe emocje.
Sygnalizowano bowiem, że do­
tychczas sprawy związane, z o-

chrona środowiska z reguły
rozważane były jako czynnik
polityki socjalnej a nie gospo­
darczej. Tymczasem należy
pamiętać, iż nie tylko gospo­
darka wpływa na stan przyro­

dy, lecz właśnie kondycją śro­
dowiska coraz bardziej warun­
kuje możliwości rozwoju cy­
wilizacyjnego państwa.

Wdrażanie reformy gospo­
darczej stwarza unikalna sy­
tuacje. Oto podejmowana jest
próba łączenia plusów zawar­
tych w centralnym, planowym
zarządzaniu z pozytywami wy­
nikającymi z samodzielności
jednostek gospodarczych, Z do­
świadczeń innych państw mo­
żna wnioskować, że ani system
nakazowo-rozdzielczy, ani sy­
stem rynkowy nie zapewniają
sprawnego funkcjonowania
prawa o ochronie środowiska.
Dlatego też przy wszelkich
projektach przebudowy gospo­
darki, należy dokonywać
ekspertyz ekologicznych, a pod­
czas • podejmowania decyzji
kierować się, także ocena kosz­
tów ewentualnej degradacji
przyrody. Działacze PRON byli
zgodni co do tego, że bez
przebudowy dotychczas obo­
wiązujących przepisów w sfe­
rze ochrony środowiska nieje­
dnokrotnie spontaniczne dzia­
łania ekologów skazane zosta­
ną na niepowodzenie.

Ustawa o nadzwyczajnych
uprawnieniach

i upoważnieniach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Art. 5. Rada Ministrów może powierzać. prezesowi Ra­
dy Ministrów wykonywanie uprawnień i upoważnień, o

których mowa w niniejszej ustawie.
Art. 6. W sprawach wynikających z realizacji upraw­

nień i upoważnień określonych w niniejszej ustawie nie
mogą być prowadzone spory zbiorowe, chyba że wszczę­
cie sporu zbiorowego uzyska poparcie Ogólnopolskiego
Porozumienia Związków Zawodowych po uprzedniej kon­
sultacji z właściwymi ogólnokrajowymi organizacjami
związkowymi albo poparcie Krajowego Związku Rolni­
ków, Kółek i Organizacji Rolniczych.

Art. 7. Rada Ministrów będzie przedstawiać Sejmowi,
nie rzadziej niż co 3 miesiące, sprawozdania o wykony­
waniu przyznanych jej uprawnień i upoważnień, z u-

względnieniem osiągniętych efektów.
Art. 8. Postępowanie w sprawach prowadzonych w try­

bie i na zasadach określonych na mocy niniejszej ustawy,
nie zakończone w okresie, jej obowiązywania, podlega za­
kończeniu w tym trybie i na tych zasadach.

Art. 9. Ustawa wchodzi w życie z dniem ogłoszenia
i obowiązuje do dnia 31 grudnia 1988 r.

Przewodniczący Rady Państwa: W. Jaruzelski
Sekretarz Rady Państwa; Z. Surowiec

Polski dzień w Dubnicy!

Maturalnych emocji
— dzień drugi

W zależności od profilu szkoły, absolwenci szkół średnich
zdawali wczoraj egzamin pisemny z matematyki, języków
obcych, pisali zadania z biologii i fizyki. Część uczniów była
z tych egzaminów zwolniona. Byli to uczestnicy olimpiad. W
przyszłym tygodniu uczniowie przystąpią do egzaminów
ustnych. (ml)

Fot. W. KLAG

NOWY SĄCZ
(Inf. wł-) Prawdziwym le­

ksykonem różności byłaby taz-
blica. gdyby wypisać na niej
wszystkie tematy i zadania
nad którymi wczoraj, czyli w

drugim dniu egzaminu doj­
rzałości musięli się biedzić
maturzyści wszystkich typów
szkół średnich w wojewódz­
twie nowosądeckim. Oczywi­
ście każdy maturzysta miał
już wcześniej wybrany jeden
konkretny przedmiot. W sa­
mych tylko liceach ogólno­
kształcących prócz matematy­
ki (z której. tematy były od­
mienne dla uczących się w

klasach o profilu matematy­
czno-fizycznym oraz dla u-

częszczających do klas o po­
zostałych profilach) zdawano
także historię, biologie, a w

klasach lingwistycznych języ­
ki: rosyjski, niemiecki lub an­
gielski. W liceach ogólno­
kształcących 67 procent zda­
jących zdecydowało się na pi­
semne rozwiązywanie zadań z

matematyki. Najmniej liczną
grupę zdających stanowili lin­
gwiści. Tylko w liceum ogól­

nokształcącym w Limanowej
25 dziewcząt i chłopców zda­
wało egzamin z języka rosyj­
skiego. W najstarszej szkole
średniej regionu, liczącym 170
lat Liceum Ogólnokształcą­
cym -im. Jana Długosza w

Nowym Sączu, którym kieru­
je dyrektor Stanisław Cliwa-
stowicz była jedyna w woje­
wództwie enklawa anglistów
— nieliczna, zaledwie dzie­
więcioosobowa.

W liceum ogólnokształcą­
cym w Muszynie, które jest
najmłodszą tego typu szkoła
w województwie, matura od­
bywała się po raz pierwszy.
Do egzaminów przystąpiły 24
osoby. W pobliskiej Krynicy
też było znać uruchomienie
liceum w Muszynie.’ W szkole
kierowanej przez dyrektora
Jerzego-Żaka po raz pierwszy
od wielu lat możliwe stało się
przeprowadzenie egzaminu pi­
semnego we własnym budyn­
ku; który nie ma ani jednej

. dużej sali. Dzięki dokonane­
mu przed czterema laty po­
działowi pomiędzy Krynicą a

Muszyna, w krynickim liceum

teraz zdaje maturę tylko 35
uczniów.

Egzaminy pisemne odbywa­
ły się w Nowosądeckiem ró­
wnież w szkołach średnich o

profilu technicznym. W tej
grupie najbardziej oryginalną
placówką jest Technikum We­
terynaryjne w Nowym Targu.
Jedno z pięciu w Polsce. W
gronie 54 zdających wczoraj
maturzystów byli młodzi lu­
dzie z województw: katowic­
kiego, częstochowskiego, biel­
sko-bialskiego, krakowskiego,
nowosądeckiego, rzeszowskie­
go, kieleckiego, tarnowskiego,
tarnobrzeskiego, krośnieńskie­
go. przemyskiego, a nawet z

radomskiego’ oraz z Warsza­
wy. (sś)

TARNÓW
(Inf. wł.) W jednej z naj­

starszych w kraju szkół, liczą­
cej 429 lat placówce oświato­
wej — I Liceum Ogólnokształ­
cącym im. Kazimierza Bro­
dzińskiego w Tarnowie — drugi
dzień matur zaczął się już o

godz. 7.00. Nauczyciele spraw­
dzali czy wszystkie miejsca
są prawidłowo oznakowane,
rodzice z komitetu rodziciel­
skiego szykowali kanapki... i

krople uspokajające, które na

szczęście nie były potrzebne.
O 7.45 w szkole pozostali tyl­
ko nauczyciele i oczywiście
uczniowie. W dużej sali gim­
nastycznej na stolikach obok
kart papieru srnurfy, misie,,
laleczki i różnego rodzaju
maskotki, które mają przy­
nieść szczęście. Dziewczęta i
chłopcy nie są zdenerwowani.
Mają już za sobą swói pierw­
szy maturalny chrzest — e-

gzamin z języka polskiego.
— W drugim dniu — mówi

Zofia Kołodziej, zastępca dy­
rektora I LO — do egzami­
nów maturalnych przystąpiło
190 osób. Trójka uczniów:
Anna Śpytkowska, Paweł Ja-
mroz i Jacek Pękalski — u-

czestnicy centralnej olimpia­
dy biologicznej zwolnieni są z

egzaminu. Uczniowie składali
egzamin z: języka łacińskiego,
historii, biologii, matematyki
profilowanej, matematyki o

profilu podstawowym.. języka
niemieckiego i języka angiel­
skiego, Tematy były zgodne z

programem nauczania. Nie
były dla większości zdających
zaskoczeniem. (jas)

Normalna praca
w Stoczni Gdańskiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
położenia jeszcze , w czwartek
stępki pod budowę pierwszej
z serii nowoczesnych ,baz ry­
backich przeznaczonych dla
Związku Radzieckiego. Zdol­
ność przetwórcza tego'typu
statków będzie wynosiła 10.
tys. puszek rybnych na godzi­
nę.

Tegoroczny p.ląn . Stoczni
Gdańskiej przewiduje sprze-

. danie 10—* 1 statków, w. tym
’fn. in. chłcanip.wca ..Podlasie"
'.dlą' szczę,ćm6kiego „Transoce--
anu”, kóiej.pych baz rybackich
z serii b 408 i trzeciego już
żaglowca pełnomorskiego dla
ZSRR oraz drugiego ro-rowca

„Finnforest” którego odbior­
cą będzie Finlandia.

W kierownictwie stoczni
trwają dyskusje w jaki spo­
sób odrobić powstałe zaległo­
ści, szacowane na ok. pół min
roboczogodzin, co równa śię
możliwości wybudowania śre­
dniej wielkości statku.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Szurkowski. Sptuch umie' fi­
niszować i dziś w pełni wy­
korzystał te swoje umiejętno­
ści. Zwycięstwo etapowe jest
oczywiście powodem do rado­
ści, . ale nie wpadam w eufo­
rię, przecież wyścig kończy
się dopiero w Berlinie i przed
nami jeszcze 10 etapów.

Spruch przesunął się na 5.
miejsce w klasyfikacji indy­
widualnej.' ale przede wszyst­
kim wprowadził spokój w ze­
spole i dał wiarę w swoje siły
szczególnie tym najmłodszym,
debiutantom. Dziś mamy 13
dzień miesiąca, jest piątek.
Dla przesądnych podobno jest
to dzień zapowiadający raczej
przykre niespodzianki. Jo­
achim Halupczok, który sam

poprosił o przydzielenie mu

numeru 13 uważa, że piątek,
13 maja jest dla niego ideal­
nym dniem, aby wreszcie za­
spokoić swoje ambicje. Halup­
czok chce na etapie do Żili-
ny udowodnić, że nie przyje­
chał na WP tylko po naukę.
Życzymy mu powodzenia.

Dla jednych radość, dla in­
nych smutek. Przewrócił się

jednio-dniowy lider Regec, i
żółtą koszulkę przejął po ińm
Bułgar. Stanczew.

Klasyfikacja indywidualna
— 3. etapu. 1. Zbigniew Spruch
— 3:45.39 (z bon.). 2. Tom
Cordes (Holandia) —4 sek., 3
Lehnert (RFN) —7 sek., 4.
Abdużaparow (ZSRR) —41
sek., 5. Pelliconi (Włochy), 6.
Raab (NRD), 12. Uryga, 14.
Jaskuła, 17. Piątek, 18. Halup­
czok, 51. Bodyk — wszyscy
strata 41 sek.

Klasyfikacja drużynowa 3.
etapu: 1. Polska — 11:18.29, 2.
Holandia. 3. RFN —obydwie
drużyny ten sam czas.

Indywidualnie po 3 etapach:
1. Stanczew — 16:45,18, 2. R.e-
gec — 32 sek. straty, 3. Cor­
des — 1.30, 4. Frebert — 1.40,
5. Spruch — 1.49, 6. Ludwig —•

1.51, 14. Jaskuła — 2.00, 21.
Halupczok — 2.03, 31. Uryga —

2.10, 42. Piątek — 2.19, .66. Bo­
dyk — 6.12.

Drużynowo po 3 etapach: 1.
CSRS — 32:19.54, 2. Bułgaria
— 6 sek., 3. Włochy — 43 sek.,
4. Polska — 1.42. ,

JANUSZ KOZIOŁ

O tym mówią kibice

Czerwona kartka ze Strasburga

Z dalekopisu
DEFICYT ŻON

(s) Przeprowadzona nie­
dawno w W. Brytanii an­
kieta wykazała, że jednym
z największych problemów
Brytyjczyków będzie znale­

zienie kandydatki na żonę.
„Deficyt” żon ocenia się na

250 tys. Socjologowie tłu­
maczą zjawisko tym, że

współczesne młode dziew­
częta brytyjskie nie spieszą
się z wyjściem za mąż. po­
nieważ chcą jak najdłużej
być niezależne.

Z anteny satelitarnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

lewizji czas reklamowy -za su­
mę 13 min dolarów. I tak ra­
zem z reklamami piwa i sa­
mochodów ukazuje się na e-

kranie napis; „Związki zawo­
dowe — tak!”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
wyjątkowo kompetentne —

Elżbieta Adamiak, Marek Gre­
chuta, Jan Kanty Pawluśkie­
wicz, Wojciech Młynarski,
Zygmunt Konieczny, Jan Po­
prawa, Andrzej Sikorowski,
Zbigniew Książek* i Grzegorz
Tomczak. Będą się mieli nad
czym głowić, bo choć festiwal
skromny, to w nagrody wy­
posażony bogato, do podziału
m. in. ogólna suma, 750 tys.
zł, precjoza IMAGO-ARTIS,
wycieczka do Finlandii. Trady­
cyjnie krakowska „Ałma-Art”
funduje też stypendium, im

Wojtka Bellona.
Do konkursu zgłosiło się 41

tłoczno, bez wstrząsów
wykonawców. Wczoraj wystą­
piło 19. Większość wykonaw­
ców trafiła do Krakowa po
przesianiu przez sita środowis­
kowych giełd piosenki, są też
laureaci przeglądów piosenki
autorskiej i turystycznej. Mo­
cne reprezentacje wystawiły
środowiska akademickie War­
szawy, Poznania, Katowic,
Gdańska i oczywiście Krako­
wa,

Publiczność najcieplej przy­
jęła wczoraj Katarzynę Tra-
chimik z Olsztyna, zespół „Ta­
cy Ludzie” z Krakowa, gdań­
ską grupę „Bez Filtra”, nieźle
wypadł też Jacek Ziobro z

Wrocławia i Paweł Celiński z

Krakowa. Wstrząsów artysty­
cznych nie było, przeważali
klasyczni bardowie z gitarą.
Byli też zręczni, a może nie­
świadomi naśladowcy — .El­
żbieta Adamiak była zdziwio­
na i rozbawiona, gdy ujrzała
na scenie swego sobowtóra ■
sprzed lat dziesięciu. Dziś dal­
szy ciąg konkursowych prze­
słuchań W nocy zapadną de­
cyzje jury.

Jednocześnie w klubach stu­
denckich „Rotunda”, „Pod
Przewiązką”, „Zaścianek” trwa­
ją koncerty' gości festiwalu.

P. OSUCHOWSKI

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nów, na sarkofagu kryją-
cym prochy pierwszego na­
czelnika niepodległej Polski
złożono wieńce i wiązanki
kwiatów.

JUŻ trzeci dzień trwa

akcja ratownicza w kopalni
„Silesia” w Czechowicach-
-Dziedzicach, której celem
jest dotarcie do ostatniego
zasypanego górnika.

Klub lektora
i wykładowcy

w Nowym Targu
Od niedawna działa w

Nowym Targu drugi w wo­
jewództwie partyjny klub
lektora i wykładowcy. No­
wosądecki WOKI KW
PZPR oraz nowotarski Re­
jonowy Ośrodek Pracy
Partyjnej zaprosiły na spot­
kanie z aktywem PZPR
Podhala członka Komitetu
Nauki i Techniki Rady Mi­
nistrów prof. dra hab. Je­
rzego Kisielowskiego. Mó­
wił on o roli postępu nau­
kowo-technicznego w dru­
gim etapie reformy gospo­
darczej.

Wojewódzki Ośrodek
Kształcenia Ideologicznego
zamierza zorganizować po­
dobne dó nowotarskiego i

nowosądeckiego kluby dys­
kusyjne, nad którymi pie-
czę sprawować będą pozo­
stałe rejonowe ośrodki pracv
partyjnej oraz Komitet
Miejski PZPR w Zakopa­
nem. (akj

Strzały w izbie

wytrzeźwień
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kurtki, gdzie miął schowa­
ny pistolet i zaczął grozić
milicjantom bronią. Pod­
czas szamotaniny pistolet
wypalił. Kula utkwiła w

ścianie, nie robiąc nikomu
krzywdy. Posiadacz nie za­
rejestrowanej broni został
aresztowany przez proku­
ratora rejonowego w Zielo­
nej Górze. Z wyjaśnień
składanych przez podejrza­
nego wynika, że znalazł pi­
stolet produkcji angielskiej
„Jager” kaliber 7,65 W Ie-
sie, gdzie zbierał grzyby.

TW 16 min. finałowego me­
czu o PZP w Strasburgu
między KV Mechelen i A-
jaxem, sędzia D. Pauly z RFN
za brutalny fauil usunął z

boiska obrońcę Holendrów, D.
Blinda. To wydarzenie wywo­
łało namiętne dyskusje wśród
kibiców — czy sędzia postąpił
słusznie, czy prawidłowo po­
kazał Blindowi czerwoną kart­
kę? Część kibiców uważa, iż
był to typowy faul taktyczny,
za który należała się żółta
kartka.

O opinię poprosiłem wybit­
nego eksperta w tych spra­
wach, byłego sędziego między­
narodowego, pana Władysława
Michalika-

„Bardzo trudno mi się wy­
powiedzieć na ten temat tyl­
ko na 'podstawie przekazu te­
lewizyjnego. Niestety, realiza­
tor telewizyjny ze Strasbur­
ga nie pracował najlepiej.
Widzieliśmy dość dobrze mo­
ment faulu, ale przez na­
stępne kilkanaście sekund ka­
mera nie pokazywała nam do­
kładnie wydarzeń na boisku.
Sądząc po reakcjach widowni,
mogło tam dojść do jakichś

rękoczynów i być może dla­
tego- sędzia .wykluczył Blinda
z boiska. Dlatego nie chciał-
bym jednoznacznie wypowia­
dać się > na ten temat. Sam
faul był dla mnie z gatunku
taktycznych, choć równocze­
śnie prawdą jest, iż zagranie
obrońcy holenderskiego było
brutalne”.

Pan Władysław jest ostroż­
ny w sformułowaniu wniosku.
Mnie osobiście nasuwa się je­
dna uwaga — przyzwyczaili­
śmy się W polskiej lidze do
pobłażliwości naszych sędziów.
W, takiej sytuacji, jaka miała v

miejsce w Strasburgu, zape­
wne większość naszych arbi­
trów pokazałaby tylko żółtą i
kartkę. A przecież był to faul
brutalny, piłkarz z Mechelen
wyszedł już na idealnie czy­
stą pozycję i atak obrońcy
holenderskiego z tyłu (na no­
gi) miał na celu unieszkodli­
wienie rywala. A przepisy
mówią wyraźnie, iż w takiej
sytuacji trzeba pokazać czer­
woną kartkę. Osobiście więc
przychylam się do decyzji
niemieckiego sędziego.

(ANS)

Debiutant z pucharem
Jako 25. na listę triumfato­

rów PZP wpisał się w środę,
belgijski klub KV Mechelen.
Jest to na pewno spora nie­
spodzianka, przecież drużyna
z Mechelen dopiero, debiuto­
wała w rozgrywkach pucharo­
wych! W drodze do finału Bel-.
gowie wyeliminowali: Dinamo
Bukareszt (1:0 i 2:0), FC St,
Mirren (0:0 i 2:0), Dynamo
Mińsk (1:0 i 1:1), Atalantę
Bergamo (2:1 i 2:1), a w środę
wygrali - najważniejszy mecz z

,Ajaxem .1:0. Imponująca seria
— w 9 meczach ani jednej po­
rażki.

Klub p.owstał W 1904 r.,. tyl­
ko trzykrotnie i to już dość
dawno, bo w latach 1943, 1946
i w 1948 zdobywał mistrzostwo
Belgii, przed rokiem wywdl-
czył Puchar Belgii. Jego suk­
cesy zaczynają się od roku

1983, kiedy to prezesem został
J. Cordier. Stworzył on z klu­
bu przedsiębiorstwo, wyszukał
bogatych sponsorów, przygoto­
wał metody budowy zespołu
opierając się na rozsądnych
zakupach.

Trenerem zespołu jest Ho­
lender- Aad de Mos, który
przed trzema laty pracował
jeszcze w... -Ajasie. De Mos
powiedział po meczu: ^Trakto­
wałem tęn mecz bardzo pre­
stiżowo, ćhciałem pokazać
steoim byłym pracodawcom,
którzy ze mnie zrezygnowali,
że jestem dobrym trenerem.
W I połowie graliśmy ofen­
sywnie, ale w II Ajax ostro'
nacierał. Na szczęście mieliś­
my w bramce świetnego Pre-
ud’homme, dla mnie jednego
z. najlepszych bramkarzy świa­
ta.” (ANS)

Finał turnieju o puchar
Ernesta Wittmanna

Zakończony został zorgani­
zowany przez Olsze Ogólnopol­
ski turniej tenisowy dla junio­
rów młodszych (do lat 15), w

którym młodzi. tenisiści wal­
czyli o puchar ufundowany
przez Ernesta Wittmanna.

W singlu dziewcząt M.
Chmela (SKT Sopot) pokonała
A. Moll (MKT Łódź) 6:1, 6:1,
w finale chłopców G. Niestrój
(GKS Katowice) wygrał z M.
Szybekiem (Warszawianka) 6:1,
6:2.

W deblu dziewcząt najlepsza
była para M. Chmela. A. Pas-
sent (Legia), a wśród chłopców
P. Baranowski, G. Malawski
(obaj Legia). „Pocieszenie” wy­
grał M. Kwiatkowski (Legia).

(a)

Porażka wiślaczek
Wczoraj w Katowicach roz­

począł
'

się turniej siatkarek o

puchar prezesa „Kolejarza".
W pierwszych meczach kra­
kowska Wisła przegrała po
zaciętym meczu z aktualnymi
mistrzyniami kraju — BKS
Bielsko 1:3 (7:15, 15:13, 5:15,
14:16), a Stal Mielec pokonała
Kolejarza Katowice 3:2.

W kilku wierszach
A W drugim meczu kwali­

fikacyjnym koszykarek, Polki

przegrały . w Catanzaro ze

Szwecją 66:81 (39:42).
A Na. turnieju o Wielką

Nagrodę Sofii polscy koszyka­
rze pokonali Bonn 98:67

(41:32).
A W finale piłkarskiego

Pucharu Bułgarii CSKA Sre-
dec pokonał Witoszę 4:1 (2:1)-
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Polsce potrzebny jest rozsądek,
a nie emocje

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Ponieważ był Pan łaskaw

wspomnieć o „Dziejach głupo­
ty”, uważam, że ktoś powinien
napisać obecnie „Dzieje roz­
sądku w Polsce”, gdyż jest to
wartość niezwykle potrzebna
naszemu społeczeństwu. Ten
obóz rozsądku, czy mówiąc
inaczej rozumu, zawsze istniał
i istnieje w Polsce, ale wyda-
jemisię,żebyłonijestpo
dziś dzień zbyt mało ofensyw­
ny.

Nię odkryję tu żadnej Ame­
ryki, kiedy powiem, że ów
zdrowy rozsądek nie miał u

nas nigdy dość szerokich ko­
rzeni Ci zaś, którzy, jak Ko­
narski czy Stanisław August
Poniatowski, a potem ich na­
stępcy w całym XIX wieku
próbowali coś w tej mierze u-

czynić konfrontowani byli z

modelem uczuciowej motywa­
cji, która pogardzała rozsąd­
kiem, chłodna kalkulacją, prze­
mysłem i kupiectwem.

U progu XVIII wieku była
taka zabawa salonowa, urzą­
dzono kiedyś w Warszawie, w

Środowisku wybitnie oświeco­
nym, zabawę salonową, która
polegała na tym, że ..każdy z

obecnych pisał anonimowo od­
powiedź na pytanie: „Szczyt
moich marzeń”. Wygrał bilet
z napisem: „Wygrać bitwę i
napisać poemat”. Co więcej —

autorem odpowiedzi był naj­
wybitniejszy chyba wówczas
Polak — Adam Czartoryski.

Uznaję emocje, uważam na­
wet, że są niezbędne, ale nie
w działaniach, gdy idzie o lo­
sy całej wspólnoty. To samo

dotyczy pojęcia godności czy
honoru. Są to cechy potrzebne
i piękne, ale żaden dowódca
armii — jak pisał to kiedyś
Mierosławski — nie może się
zachowywać jak ułan na po­
jedynku...

— Innymi słowy chce Pan
powiedzieć, iż pozytywne w pe­
wnych okolicznościach cechy,
jaka jest np. romantyzm, po­
winny być wspomagane war­
tościami pozytywistycznymi.

— Można to tak powiedzieć.
Jedno drugiego nie wyklucza.
Dla przykładu: ktoś taki jak
księgowy, który zajmuje się
kalkulacja’ w przedsiębior­
stwie, musi kierować się ra­
chunkiem i obiektywnym wy­
nikiem. W życiu prywatnym
niech będzie romantykiem.
Gdyby w tym ostatnim zasto­
sował swoje racje, jakimi kie-
rule się w przedsiębiorstwie,
byłby przegrany. Emocje są
złym doradca w życiu .publicz­
nym.'Ostatnio pewien miesię­
cznik i to nie trzeciorzędny o-

publikował list czytelnika, w

którym pisze, że grozi Polsce
największe możliwe nieszczę­
ście. a mianowicie, że przesta­
niemy nienawidzić Niemców
Ofiary, jakie r>onieśliśmv w

czasie woiny i okupacji były
bardzo wielkie. To fakt i o

tym trudno zapomnieć. Ale Po­

wiedzieć, że byłoby to najwię­
kszym narodowym nieszczę­
ściem, to już zupełna katastro­
fa. Kontynuując ‘ten sposób
myślenia można by powiedzieć,
że do końca świata powinniś­
my żyć nienawiścią do Tur­
ków, Szwedów czy Rosjan.
Jak widać, zbyt głęboko tkwi
w nas jeszcze emocjonalny sy­
stem wartościowania. Jeśli
daje on o sobie znać w sfe­
rze stosunków międzynarodo­
wych, to co mówić o sposobie
patrzenia na sprawy ekonomi­
czne. Wtedy rzeczywiście ręce
opadają. Tymczasem, stoimy
przed problemami — jako na­
ród i państwo — które wyma­
gają jakiegoś stopnia zgody
narodowej. Nie myślę, że szyb­
ko zajdziemy tak daleko, iż
obywatele przyjmować będą
program rządowy za swój, tak
jak to ma miejsce w Anglii czy
RFN. Tam zresztą też wystę­
pują różnice. Nie prowadzą
one jednak do nielojalności, do
zwątpienia w dobrą wolę rzą­
du...

— Jak zatem powinien wy­
glądać consensus, jak — Pana
zdaniem — można osiągnąć w

Polsce zgodę społeczną?
— Zawsze, przy każdym po­

rozumieniu, przy każdej zgo­
dzie dwóch zespołów, są pew­
ne punkty sprzeczne. Właśnie
te, które uzgodnić trzeba. Mu­
szą być też inne, wspólne, na

których może się oprzeć poro­
zumienie. Otóż sądzę, że taką
wspólna platformą, bez której
trudno byłoby o zgodę społe­
czną w Polsce, jest jednomy­
ślność w ocenie zagrożenia, ja­
kie rysuje się przed nasza oj­
czyzną; wskutek kryzysu go­
spodarczego, jaki przebywamy.

Dopóki będziemy lekcewa­
żyć wysoki stopień zagrożenia
— dopóty brak będzie najsil­
niejszego argumentu za poro­
zumieniem. Zdaje się, że to za-

chodnioniemieckie pismo
„Koelnische Zeitung” napisało
podczas strajku w Nowej Hu­
cie, że Polski nie stać na lu­
ksus strajkowania. Gdyby teza
ta została przyjęta przez opo­
zycję, może łatwiej byłoby
dojść jeżeli nie do trwałej zgo­
dy, to przynajmniej do zawie­
szenia kłótni, powiedzmy, na

lat trzy — skoro w tym okre­
sie twórcy systemu „trzech Ś”
przyrzekają poprawę sytuacji
w kraju.

— Czy nie można by odwró­
cić tej tezy j powiedzieć, że
stan naszej gospodarki, sto­
sunkowo niska stopa życiowa,
przy jednoczesnej koniecznoś­
ci wyrzeczeń na rzecz moder­
nizacji i restrukturyzac.fi prze­
mysłu oraz niezbędnych, no­
woczesnych inwestycji jest
przeszkoda porozumienia?

— Ma pan częściowo rację.
Liczne doświadczenia history­
czne uczą, że stan wysokiego
zagrożenia jakiejś wspólnoty
narodowej może wywołać dwie

skrajne, przeciwstawne sobie
postawy.

Jedna możliwość — to sku­
pić siły wokół ogniwa decy-
denckiego i rzetelnie, cierpli­
wie, a przede wszystkim zdy­
scyplinowanie wykonywać je­
go wskazania, nawet jeśli nie
wszystkim wydają się one tra­
fne. Tak właśnie postępowały
narody, które znalazły się w

sytuacji ekonomicznej o wiele
gorszej od naszej obecnie.
Weźmy przykład takich mo­
carstw jak RFN czy Japonia.
Czy pan mi uwierzy, że np.
w zburzonym Monachium,
wiele lat po wojnie nie wolno
było budować domów miesz­
kalnych inaczej, jak ze scho­
dami na zewnątrz — by za­
oszczędzić powierzchni miesz­
kalnej? Przy najszerszej nawet

wyobraźni nie może przyjść
do głowy nikomu, aby coś
podobnego zaproponować na­
szym rodakom — choć jesteśmy
w ciężkim położeniu, i najdalej
posunięta oszczędność jest
wskazana. W Japonii, na któ­
rą niektórzy tak lubią się po­
woływać, teraz, po 40 latach
odbudowy, urlopy pracowni­
cze obejmują, praktycznie bio-
rąc, tydzień do 10 dni w roku.
O tym, jak daleko sięgały tam

wyrzeczenia w pierwszych la­
tach po wojnie szkoda nawet

wspominać...
Jak powiedziałem, możliwa

jest też inna, wręcz sprzeczna
postawa wobec zagrożenia.
Charakteryzuje się ona abso­
lutna odmową zaufania do
kierownictwa, manifestuje nie
tyle rozsądkiem, co czysto emo­
cjonalną, zajadła wrogością
do niego, odmawianiem mu

nie tylko racji, ale nawet do­
brej woli. W ślad za ta zaja­
dłą nienawiścią idzie poniżają­
ce, żebracze szukanie pomocy
u obcych — nawet przeciw
własnemu rządowi. Tak postę­
pują niektóre ugrupowania w

naszym kraju. A przecież Za­
chód w sposób oczywisty, wy­
korzystuję nasz rozłam wewnę­
trzny, aby upiec swoją własną
pieczeń, nie myśląc wcale o

oięknych hasłach, jakie głosi
Tam ograniczanie praw do
strajków i brutalność policji
przewyższa wielokrotnie to,
z czym mamy do czynienia u

siebie.
Takie rozłamy wobec grożą­

cego niebezpieczeństwa i zaco­
fania obserwujemy u ludów
prymitywnych, rządzących się,
jak rzekłem, emocjami a nie
rozsądkiem.

— Jeśli tak jest, a mieliśmy
tego drastyczne przykłady, to
może wynika to z niedoinfor­
mowania społeczeństwa o pra­
wdziwym wymiarze naszych
trudności, ze specyficznego to­
ku myślenia, zgodnie z któ­
rym państwo powinno dawać,
a my .jesteśmy od brania?

— Z pewnością i z tego, że
niechęci do statystyk, z pol­
skiego „jakoś to będzie” i wie-

lu innych przyczyn. Tymcza-1 a i ij• ■ Ul •

Czesław Kiszczak w Krakowie
przypominać, a każdy Polak
znać na pamięć. Przecież każ­
dy wie ile wynosi jego płaca
miesięczna, co może za nią na­
być, a nikt, dosłownie nikt nie
pyta, ile zarabia cały kraj, oraz

w jakim procencie strumień
produkowanych Drzez nas to­
warów wystarcza na zakupy,
w zamian za strumień płac..

Od 31 grudnia 1078 r. do
końca grudnia 1986 r. ludność
naszą wzrosła o 2,5 -min osób.
Dokładnie z- 35,1 do 37,6 min,
czyli o 7,1 proc. Czy ktoś pa­
mięta, że cała Dania, czy Fin­
landia, liczą po ok. 5 min mie­
szkańców. A więc o tym, że

aby wyżywić, ubrać, „zadomo­
wić” ten nasz przyrost w po­
staci 2,5 min Polaków powin­
niśmy byli wybudować prze­
mysł i powiększyć zbiory rol­
ne o połowę tego, co produ­
kuje każdy z tych dwóch kra­
jów.

Prawda jest taka, żę zamiast
podnieść dochód (choćby po
to, aby utrzymać dawny stan,
bez żadnej podwyżki liczby
ludności 7,1 proc.), to nasz do­
chód narodowy obniżyliśmy od
1978 r. do 1986 r. o 7,2 proc.
Nawet człowiek nie obeznany z

matematyka zgodzi się, że za­
brakło 14 proc, produkcji.

A każdy procent — to ok. 109
miliardów złotych, w cenach
1986 r. Innymi słowy — licz­
ba bonów ną towary, bo pie­
niądz nie jest niczym innym
jak bonem — wzrosła niepo­
miernie, podczas gdy ilość to­
warów na jakie drukowaliśmy
1 rozdawaliśmy bony — spa­
dła. Mimo to, żądamy coraz

więcej tych bonów, tj. wyż­
szych płac.

W tego rodzaju sytuacji
można by zapytać, skąd biorą
się jeszcze liczne mimo to to­
wary na półkach sklepowych,
jak to możliwe, aby przybyło
2,5 min ludności, produkcja
zmniejszyła się, a mimo to sto­
pa życiowa nie doznała dra­
stycznego uszczerbku?

Po prostu, płace realne je­
śli nie spadły, to utrzymały
się mniej więcej na tym sa­
mym poziomie. Zmniejszył się
natomiast strumień pieniędzy
przeznaczanych ną inwestycje,
a nawet na remonty. Stąd tak
liczne odgłosy o sypiących się
maszynach, urządzeniach i
budynkach.

Nie jestem zwolennikiem

systemu „trzech S”, który ob­
myślili i wprowadzają w życie
nasi ekonomiści-teoretycy. Są­
dzę. że reforma powinna być
szybsza, radykalniejsza, że po­
winna pójść w kierunku kon­
centracji a nie rozproszenia,
przede wszystkim w kierunku
większej sprawności przedsię­
biorstw, ą to 1 nie idzie w pa­
rze np. z ograniczeniami kie­
rowniczej roli dyrektora. Fakt,
że tak sądzę, że optowałbym
za zupełnie inna reformą, nie
znaczy, że nie zdaję sobie
sprawy, iż -sytuacja gospodar­
cza jest groźna, że nierozważ­
ne strajki mogą ja tylko po­
gorszyć. Chyba każdy rozsą­
dny Polak zgadza się z tym
w głębi duszy.

(DOKONOZENIE ZE STR. 1)

które problemy sytuacji społe­
czno-politycznej miasta i wo­
jewództwa krakowskiego, w

tym społeczności akademickiej.
Podczas spotkania z I sekre­

tarzem KK PZPR, Józefem
Gajewiczem, przedstawiono ró­
wnież działania władz miasta
na rzecz ochrony środowiska.
Poruszono problemy dalszego
etapu realizacji programu po­
prawy łączności telefonicznej
w województwie ze szczegól­
nym uwzględnieniem wsi kra­
kowskiej. Minister Czesław Ki­
szczak zadeklarował dalszą po­
moc resortu w wykonaniu te­
go zadania. Zobowiązał szefa
WUSW, gen. brygady Jerzego
Grubę, do dalszej współpracy
i pomocy. Minister zapoznał się
też z przebiegiem akcji „Wio­
sna ’88” w woj. krakowskim i

stojącymi przed administracją
dalszymi zadaniami w tej dzie­
dzinie.

Czesław Kiszczak odwiedził
Kombinat Metalurgiczny —

Hutę im. Lenina, gdzie spot­
kał się z przedstawicielami
kierownictwa i załogi. Podczas
rozmów z dyrektorem naczel­
nym kombinatu Eugeniuszem
Pustówką, I sekretarzem Ko­
mitetu Fabrycznego PZPR
HiL, posłem na Sejm Stani­
sławem Baranikiem, przewo­
dniczącym Rady Pracowniczej
kombinatu Zbigniewem Czy­
żewskim, zastępcą przewodni­
czącego Niezależnych Samo­
rządnych Związków Zawodo­
wych kombinatu Janem Tyr-
ką j przewodniczącym Zarzą­
du Fabrycznego ZSMP An­
drzejem Wortmanem zapoznał
się z sytuacja stpołeczno-pro-
dukcyjną kombinatu.

*

W czasie pobytu w Krako­
wie minister Czesław Kiszczak
złożył wizytę metropolicie kra­
kowskiemu, współprzewodni­
czącemu Komisji Wspólnej
Przedstawicieli Rządu i Epis­
kopatu Franciszkowi kardy­
nałowi Macharskiemu.

Fotoamatorzy
wywoływanie negatywów
ORWO, KODAK, AGFA

itp. w terminie 48 godzin,
obróbka przeźroczy OR-

WO-CHROM, odbitki bar­
wne na papierze krajo­
wym i zachodnim. Wyso­
ka jakość! Fachowy ser-

vice!

FOTOI.ABORATORIUM
Kraków

Grzegórzecka 8

g-19867

RADKÓW, woj. wałbrzyskie —

zamienię mieszkanie 37 m! (kwa*
terunkowe) na podobne lub mniej­
sze na Tarnów lub N. Sącz. Zofia
Slipek. 33 -323 Lipnica Wielka 24«,
woj. N . Sącz.

NIERUCHOMOŚCI

MYŚLENICE, Zarabie — działkę
budowlana — kupię. Kraków, tel.
43-01-44 . g-19760
DOM jednorodzinny, w Por.zaniu
— zamienię na mieszkanie wła­
snościowe w miastach Pogórza
Tatrzańskiego lub Krakowie. Wa­
runki korzystne. Oferty 17168
„Prasa” Kraków, Wiślna 2. In­
formacje: Poznań, tel. 481-817

USŁUGI

PRACA

PRODUCENTÓW odzieży skórza­
nej: kurtek, spodni, spódnic, pła­
szczy oraz obuwia poszukuje fir­
ma: Krystyna Hubert, ul. Szew­
ska 19, 31-009 Kraków. Tel. 22-53-65
(11—19). g-18843

KONSERWACJA antykorozyjna
samochodów osobowych, dostaw­
czych — Kołaczek, tel. 78-26-87.

g-17882

„ELBOX” — vldeo. Przestrajanie
telewizorów na Pal /Secam. Tel.
33-53-46, od poniedziałku do
czwartku (9—13). g-18426

KUPNO

STARY obraz — malarza francus­
kiego, austriackiego, niemieckiego
lub polskiego kupię. Sobczak,
Olsztyn,- teł. 22-30-82 g-5937-0

STUDIO video — filmowanie uro­
czystości rodzinnych, reportaże,
filmy reklamowe. Tel. 12-35-16.

g-195M

RÓŻNE

JULIUSZ SOLECKI

Spotkanie kierownictwa Ministerstwa

Edukacji Narodowej
z Radę Naczelną ZSP

POLONEZA, 1985—1986 — kuplę.
Tel. 55 -43-30 . g-19339

SPRZEDAŻ

MONTAŻ anten telewizyjnych —

Fulko. Tel. 55-33-20 (7—9 i po 20).
g-18770

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

WYTWÓRNIA siatek ogrodzenio­
wych poleca sprzedaż. Dostawa do
Klienta — w okolice Krakowa
bezpłatna. Realizuję również za­
mówienia dla jednostek uspołecz­
nionych. Czesław Jaros. 32-340
Wolbrom, ul 1 Maja 78 A. tel. 234.

g-17536

TYSIĄCE aktualnych ofert ma­
trymonialnych. Adres: 30-960 Kra­
ków, skrytka 902. A-49

OFERTY matrymonialne dla każ­
dego! 31-815 Kraków, skrytka 23,
tel. 48-51-80. g-19566

Przedstawiciele ZSP pod­
kreślili konieczność podjęcia
działań w celu rozwiązania
tych zwłaszcza problemów, z

którymi organizacja ta już
wielokrotnie występowała. O-
statnie 'wiece i strajki uznano

za nieprawną i nieefektywną
formę protestu i potępiono je.
Zarówno minister edukacji
narodowej, jak i Rada Na­
czelna ZSP zgodnie stwier­
dzili, że rozwiązywaniu- tru­
dnych spraw środowiska stu­
denckiego i akademickiego
powinna towarzyszyć spokoj­
na i rzetelna praca. Z oceny
sytuacji w środowisku " stu­
denckim dokonanej przez
ZSP na posiedzeniach w ma­
ju wynika, że . szereg tych
spraw już załatwiono; jednak
do tych, których jeszcze nie
rozwiązano należy m. in. pro­
blem życiowego i zawodowe­
go startu absolwentów szkól
wyższych, mający zasadniczy
wpływ na rozbudzanie aspi­
racji edukacyjnych i jakość
studiów.

Mimo wielu wysiłków i

znacznego zaangażowania pań­
stwa. dalecy jesteśmy jeszcze
od spełnienia wszystkich o-

czekiwań — powiedział mi­
nister edukacji narodowej
prof. Henryk Bednarski. Nie
jest to bowiem problem
samoistny. Jego rozwiązanie
ma związek z ogólną sytua­
cją i możliwościami kraju.

Działacze ZSP akcentowali
potrzebę wprowadzenia w za­
kresie startu zawodowego roz­
wiązań systemowych. Minister
Bednarski zapowiedział, że
zwróci sie do ministra pracy i

SKRZYNIĘ biegów Stara i wtrys­
karkę, małą — sprzedam. Kraków,
os Zielone 1 /59. g-19250
DO Jelcza — części, opony —

sprzedam. Ul. Złoty Róg 50.
g-19634

LOKALE

TARNÓW! 3-pokojowe, komforto­
we, garaż, ogród — sprzedam.
Oferty 18106 ..Prasa” Tarnów.
Krakowska 12

od
a

so-

sto-

OSTROWIEC Świętokrzyski? Za­
mienię trzypokojowe, spółdzielcze.
M-4 . 60 m2. T piętro - na podob­
ne. w Krakowie lub Nowej Hu­
cie. Oferty 19846 .Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

I

MEBLE

skóropodobne
- narożniki
— komplety wypoczynko­

we

— sofy
- pufy

w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD

TAPTCERSK1

Nowy Sącz
ul. Dunajewskiego

teł 204 25
6

polityki socjalnej o wspólne
podjęcie, przygotowanie i
wniesienie tego zagadnienia
pod obrady rządu. Sprawa, ta
bowiem przekracza znacznie
możliwości i kompetencje re­
sortu edukacji narodowej.

Wiele uwagi poświęcono sy­
tuacji socjalno-bytowej stu­
dentów. Działacze studenccy
stwierdzili, że sytuacja ta po­
garsza się, co spowodowane
jest m. in zbyt niskimi sty­
pendiami i zmniejszaniem się
liczby studentów pobierają­
cych stypendia zależne
warunków materialnych,
także złym stanem bazv
cjalnej (domy studenckie,
łówki).

Ustalono, że do końca maja
przeprowadzona zostanie —

wspólnie z ZSP — analiza
wzrostu kosztów utrzymania
studentów która powinna u-

możliwić podjęcie decyzji o

podwyższeniu podstawy nali­
czania stypendium do kwoty
rekompensującej zwiększenie
kosztów utrzymania.

Wiele iest sfer i zagadnień
stanowiących pole do działa­
nia samorządu studenckiego
Z udziałem młodzieży akade­
mickiej mogą przecież odby­
wać się także prace nemonto-
we domów studenckich. Szef
•esortu edukacji narodowe-
ze swej strony polecił — iak
zapowiedział — dokonanie w

'rybie pilnym analizy remon­
tów obiektów socjalnych, ze

szczególnym zwróceniem uwa­
gi na jakość terminowość
ich wykonania oraz zaleci u-

cze’niom przyjęcie zasady u-

działu przedstawicieli (rodowi
ska studenckiego w odbiorze
rcmontowenycn obiektów.

UWAGA! UWAGA! |
•Y

Zaopatrzeniowcy firm produkcyjnych,
handlowych,
promocyjno-marketingowych itp.

OFERUJEMY WAM >1

najlepsza formę upominku reklamowego w postaci <

KART DO GRY

z Waszym rewersem (tzw. „koszulka”) >i

Posiadamy cała gamę atrakcyjnych opakowań oraz V

importowane kartony najwyższej jakości światowej
Prosimy o kontakt pod adresem. Krakowskie Zakła- «,

dy Wyrobów Papierowych Kraków al Słowackiego ■<
64. teł 34-33-33 K-4745

Spotkanie wojewody
nowosądeckiego

z prezesem ZG PTTK
(Inf. wł.) Stan zarówno o-

biektów turystycznych, jak i
szlaków prowadzących naj­
bardziej urokliwymi rejona­
mi województwa nowosądec­
kiego pozostawia bardzo wie­
le do życzenia. Wszelkie pra­
ce remontowe, konserwacyj­
ne i inwestycyjne finansowa­
ne są bezpośrednio przez Za­
rząd Główny PTTK. W No-
wosądeckiem poprzez ustano­
wienie Regionalnego Fundu­
szu Rozwoju Turystyki uzy­
skiwane są środki, którymi
można pomóc towarzystwu w

doprowadzeniu zarówno szla­
ków jak i obiektów turysty­
cznych przynajmniej do stanu

godziwego. Wymaga to jednak
zmiany systemu finansowania
w PTTK. Musi system ten u-

lec decentralizacji. Wtedy Wo­
jewódzka Rada Narodowa u-

zyska prawne możliwości i
realne motywacje kierowania
pieniędzy na poprawę i roz­
wój obiektów turystycznych
użytkowanych przez PTTK.

O finansowych proble­
mach współpracy towarzy­
stwa z władzami administra­
cyjnymi regionu rozmawiał

wojewoda nowosądecki Anto­
ni Rączka podczas spotkania
z prezesem 'Zarządu Główne­
go PTTK Andrzejem Gordo­
nem. (sś)

Nadzieje, wątpliwości, postulaty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

dokonają wyboru, w której
radzie widziałyby swojego
człowieka. Smaku wyborczej
walki zakosztowały inne dwie
osoby — zaprezentowały się
wyborcom same, zawieruszyły
się bowiem pisemne charakte­
rystyki nadesłane do wybor­
czych kolegiów. Może tym spo­
sobem zwiększyły się ich szan­
se?

Mieszkańcom nie jest obo­
jętne, kto będzie ich repre­
zentował w radzie, stąd już

po odczytaniu pierwszej cha­
rakterystyki do DRN. zgłoszo­
no wątpliwości czy kandyda­
ci pracujący w Śródmieściu,
a mieszkający w innych dziel­
nicach dostatecznie znają pro­
blemy lokalne? Okazuje się,

że jedno drugiemu wca­
le nie przeszkadza. Zresztą
taką sytuację ordynacja wy­
borcza dopuszcza.

Nie obeszło się też bez
przepytania radnych obecnej
kadencji, jak dłuigo jeszcze
dymić będą w centrum mia­
sta kominy? Dość szczegóło­
we wyjaśnienia o podejmo­
wanych na szczeblu dzielnicy
i miasta działaniach nieco
wyborców uspokoiły. Wiado­
mo przecież, że likwidację lo­
kalnych kotłowni i zastąpie­
nie ich ogrzewaniem gazo­
wym czy elektrycznym zaczę­
to od Zabytkowego centrum w

obrębie Plant, ograniczają e-

misję zakłady przemysłowe,
stopniowo więc przyjdzie ko­
lej na ulice w obrębie tzw.

drugiej obwodnicy. (ECe)

Z rodzimą książką w świat
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
w handlu technicznym sprzę­
tem poligraficznym i wydaw­
niczym. Będzie też pośredni­
czyła w imporcie i eksporcie
usług poligraficznych. A jeśli
zajdzie taka potrzeba — otwo­
rzy nawet własna oficynę wy­
dawnicza.

Agencja na swa siedzibę o-

trzymała Pałac Branickich w

Warszawie przy ul. Kredyto­
wej, ale pierwsze spotkanie —

założycielskie — odbywało sie
jeszcze w gościnnych pomiesz­
czeniach Muzeum Etnograficz­

nego. Dyrektorem Zarządu
PAW został szef Wydawnictw
Normalizacyjnych ALFA Je­
rzy Wysokiński, a przewodni­
czącym Rady Nadzorczej dy­
rektor naczelny Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich we

Wrocławiu Eugeniusz Adam­
czak.

We wczorajszej uroczystości
udział wzięli m. in. sekretarz
KC PZPR Andrzej Wasilewski,
przewodniczący RK PRON
Jan Dobraczyński, minister
kultury i sztuki prof. Aleksan­
der Krawczuk.

Uniwersytet w Bochum

na wystawie
w „Jagiellonce"

(Inf. wł.) Jednym z głów­
nych partnerów we współ­
pracy zagranicznej Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego jest Uni­
wersytet Ruhry w Bochum
(RFN). Wczoraj w Bibliotece
Jagiellońskiej otwarta została
wystawa poświęcona temu o-

środkowi dydaktyczno-badaw­
czemu o zasięgu międzynaro­
dowym, na której zgromadzo­
no 70 barwnych plansz przed­
stawiających zarówno budyn­
ki uniwersyteckie, jak i wa­
żniejsze obiekty znajdujące
się w otoczeniu.

Obecny na otwarciu ekspo­
zycji prorektor Uniwersytetu
Ruhry, prof. Gerd Stratmann
podziękował za przybycie na

uroczystość wiceprezydentowi
Krakowa Janowi Nowakowi,
a także przedstawicielom Pa­
pieskiej Akademii Teologicz­
nej. Rektor UJ, prof. Aleksan­
der Koj wyraził zadowolenie,
że wystawa otwarta została w

dniu święta najstarszej pol­
skiej uczelni — 12 maja.

(ps)

Senat AGH

Opowiadamy się za oficjalnym podjęciom
dyskusji na wszystkie zgłoszone przez

studentów tematy

ZARZĄD „SPOŁEM”
Powszechna Spółdzielnią Spożywców Wł. Orkana

w Nowym Targu

g odda w ajencję
Ź □ PLACÓWKI GASTRONOMICZNE

□ PLACÓWKI DETALICZNE

A Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowni-
czych. płac Pokoju 39, tel. 31-53. K-4836

%i
i
i
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. Czyim dziełem

jest Nowa Huta?

Starsi Czytelnicy pamię­
tają zapewne hasło „Ca­
ły naród buduje stoli­

cę". a z początku lat pięć-
dz esiątych transparenty z na­
pisami „Nowa Huta dziełem
całego narodu”. Dziś okazuje
się, że sformułowanie było ab­
solutnie błędne i fałszywe
Prostowaniem białych plam w

naszej historii zajęto się wła­
śnie w Nowej Hucie. Na skwe­
rze przed Urzędem Dzielnico­
wym duża tablica głosi, że „No­
wa Huta dziełem. KBM”. Nie-
obeznanym ze skrótami, jak
autor sloganu zapewne sądzi
powszechnie znanymi, wyja
śniam, że KBM to Kombinat
Budownictwa 'Mieszkaniowego
w Nowej Hucie.

Okazuje się, że od przeszło
30 lat żyliśmy w nieświado­
mości. Myśleliśmy, że Nową
Hutę wzniesiono kosztem wy­
siłku całego narodu, że była
dziełem pokolenia tamtych lat.
Myśleliśmy i pisaliśmy (oka­
zuje się, że błędnie) o awan­
sie społecznym i zawodowym
tamtych pokoleń, szczególnie
młodzieży. Byliśmy pewni, że
kładzenie podwalin pod prze­
mysł ciężki odbywa się kosz­
tem wyrzeczeń całego narodu.
Tymczasem wszystko to nie­
prawda.

Może jednak autor hasła
chciał nam powiedzieć, że bu­
dynki w Nowej Huce wyko­
nał KBM? Byłoby to już bliż­
sze prawdy, jako że kombi­

nat jest spadkobiercą tradycji
największych przedsiębiorstw
budowlanych, noszących zre­
sztą w różnych okresach róż­
ne nazwy. Ale i to nie wy­
trzymuje krytyki. W budowie
(nie dziele) Nowej Huty mie­
ści się praca ochotniczych bry­
gad młodzieży, hufców JSłuż-
ba Polsce", dziesiątków róż­
nych przedsiębiorstw, zakła­
dów produkcji materiałów bu­
dowlanych, biur projektowych,
służb inwestorskich itp. A i
w czasach nam bliższych wie­
le obiektów powstawało w No­
wej Hucie przy pomocy firm
budownictwa przemysłowego
(jak choćby „Budostal”), firm
krakowskich, czy choćby nie­
zliczonych inicjatyw społecz­
nych. Tej historii nie trzeba
poprawiać. Autorami (autorem)
hasła zaiste musiała kierować
ogromna megalomania, bo­
wiem w największych marze­
niach nikt tak by nie popra­
wiał historii.

LECH KMIETOWICZ

KOMUNIKAT CDOKP

Centralna Dyrekcja Okręgo­
wa Kolei Państwowych w

Warszawie uprzejmie informu­
je, że w związku z prowadzo­
nymi robotami drogowymi w

dniach od 16 do 27 maja 1988
r. na odcinku Chabówka —

Nowy Targ, pociąg osobowy
relacji Warszawa Wschodnia
— Zakopane, odjeżdżający ze

stacji Warszawa Centralna o

godz. 22.15 skończy bieg na

stacji Chabówka. Dalszy prze­
wóz podróżnych na odcinku
objętym robotami odbywał się
będzie zastępcza komunikacją
autobusowa, a dalej od No­
wego Targu do Zakopanego
dodatkowymi pociągami ocze­
kującymi na podróżnych. Za
utrudnienia w podróży uprzej­
mie przepraszamy.

Wczoraj odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie Senatu A-
kademii Górniczo-Hutniczej
im. Stanisława Staszica. Pod­
jęto uchwałę, w której Senat
potwierdził zobowiązania pod­
jęte przez rektora uczelni
wynikające z jego wystąpie­
nia na wiecu 6 maja i podpi­
sanego 9 maja 1988 r. porozu­
mienia. Senat stwierdził pełną
gotowość wnikliwego meryto­
rycznego rozpatrzenia postula­
tów zawartych w oświadcze­
niu wiecowym i porozumieniu.

Senat AGH opowiedział się
za pogłębieniem solidarności

inteligencji z robotnikami oraz
za wspólnym dążeniem tych
środowisk do poprawy wa­
runków życia społeczeństwa.
W uchwale czytamy m. in.:
„...polskie środowisko akade­
mickie nurtuje wiele zróżnico­
wanych poglądów. Dlatego o-

powiadamy się za oficjalnym
podjęciem i prowadzeniem
dyskusji na wszystkie zgłoszo­
ne tematy, o ile pozostają one

w zgodności z konstytucyjny­
mi pryncypiami naszego pań­
stwa.”

Senat AGH opowiedział się

za dążeniem do jak najpeł­
niejszej autonomii szkoły wyż­
szej. Uznał potrzebę ponowne­
go rozpatrzenia wielu rozwią­
zań prawnych regulujących
działalność szkolnictwa wyż­
szego, w tym nowelizacji usta­
wy o szkolnictwie wyższym z

1985 r. Poparł postulaty stu­
dentów i stanowisko Kole­
gium Rektorów odnośnie umo­
żliwienia samorządom studen­
ckim szkół wyższych Krako­
wa odbycia zjazdu środowi­
skowego oraz przedłożenia po­
stulatów przedstawicielom
władz Krakowa, Radzie Głów­
nej Nauki i Szkolnictwa Wyż­
szego oraz Ministerstwu Edu­
kacji Narodowej.

Senat AGH potwierdził
swym autorytetem niewycią-
ganie konsekwencji wobec u-

czestników zakończonego straj­
ku — równocześnie podkreśla­
jąc, że nie akceptuje strajku
jako formy protestu.

Senat AGH udzielił pełnej
akceptacji stanowisku i apelo­
wi Kolegium Rektorów Szkół
Wyższych Krakowa z dnia 9
maja 1988 r.

Ważne dla osób posiadających grobowce i

mogiły ziemne na cmentarzu komunalnym
w Mydlnikach!

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Komunalnych w

Krakowie zawiadamia, że w dniach 16—20 maja w

godz 14—18 t w dniu 21 maja w godz 9—14 zostanie
przeprowadzoną inwentaryzacja (spis) grobów.

W związku z powyższym Zarząd Cmentarzami prosi
Obywateli posiadających lub dysponujących grobami
na cmentarzu w Mydlnikach o zgłoszenie się w wy­
znaczonych dniach i godzinach na terenie cmentarza
z posiadanymi dokumentami w celu aktualizacji da­
nych ewidencyjnych K-3450

Współpraca nauki z praktyką w zarządzaniu

W KFAP powsfaje komputerowy
system wartościowania pracy

PRZEPRASZAMY

Oczywiście, MONIKĘ ŻE­
ROMSKĄ z MONIKĄ WAR-
NENSKĄ (prawdziwe nazwi­
sko Kazimiera Kosińska-Jelon-
kiewicz) łączy tylko wspólne
imię. Przepraszamy obydwie
Panie oraz udzielającego wy­
wiadu (ukazał się w nr 100.)
— Ludwika Perskiego.

(Inf. wł.) Wczoraj Akademia
Ekonomiczna w Krakowie oraz

Krakowska Fabryka Aparatów
Pomiarowych KFAP były
miejscami posiedzenia Komi­
tetu Nauk Organizacji i Za­
rządzania Polskiej Akademii
Nauk na temat współpracy
nauki z praktycznymi metoda­
mi zarzadzanią i organizacji.
Nieprzypadkowo reprezentan­
tem nauki w trakcie posiedze­
nia była Akademia Ekonomi­
czna w Krakowie. Uczelnia ta

poprzez swój Instytut Organi­
zacji i Zaczadzania kierowany
przez prof. dr. hab. Jerzego
Trzcienieckiego i Studium Do­
skonalenia Kadr Kierowni­
czych prowadzone przez doc.
Jana Knapika — od wielu lat
współpracuje z przemysłem i
administracja państwowa w

praktycznym rozwiązywaniu
nowoczesnych metod organiza­
cji pracy i zarzadzanią. Z ko­
lei przedsiębiorstwem produk­
cyjnym szczególnie otwartym
na współprace z nauka iest
Krakowska Fabryka Aparatów
Pomiarowych. Rezultatem tego
iest utworzenie przy KFAP w

lutym tego roku Zakładu Pro­
dukcyjno - Wdrożeniowego,
świadczącego usługi informa­
tyczne w zakresie organizacji i
zarządzania, także na zlecenie
innych iednostek. Zakład ten

pracujący pod kierunkiem mgr.
inż. Jerzego Forysia przygoto­
wuje dla KFAP komputerowy
system modelowego taryfika­
tora płac ZATAR. opartego o

metodę wartościowania pracy.

(ts)

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa

Przemysłowego „KRAKBUD”
Kraków, ul Dzierżyńskiego 112

ogłasza wpisy
bez egzaminów wstępnych dla kandydatów na rok

szkolny 1988/89

do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
dla młodzieży w wieku 15—17 lat w zawodach:

O MURARZ-TYNKARZ
O MALARZ

O POSADZKARZ
* o SLUSARZ-SPAWACZ

O BLACHARZ-DEKARZ
O MECHANIK POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH

NAUKA W SZKOLE TRWA 3 LATA

W okresie uczęszczania do szkoły uczniowie jako
młodociani otrzymują wynagrodzenie orzysługujące
uczniom szkół zawodowych przyzakładowych premię
bezpłatne posiłki regeneracyjne oraz ubrania wyjścio­
we Dla zamiejscowych zapewnia się miejsce w in­
ternacie i całodzienne wyżywienie Wyróżniającym się
uczniom przedsiębiorstwo wypłaca stypendium fundo­
wane KPBP .Krakbud” posiada własną Spółdzielnię
Mieszkaniową, co stwarza możliwość wcześniejszego
otrzymania własnego mieszkania W ramach współpra­
cy z przedsiębiorstwami zagranicznymi KPBP .Krak­
bud” prowadzi wymianę praktyk zagranicznych Przed­
siębiorstwo posiada ośrodki wczasowe w atrakcyjnych
miejscowościach (Zakopane Zawoja) Absolwenci mo­
gą kontynuować naukę w Średnim Studium Zawodo­
wym lub Technikum Budowlanym

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
— podanie
— życiorys
— odpis ocen za pierwsze półrocze klasy ósmej
— dowód tymczasowy lub wyciąg aktu urodzenia po­

twierdzony w miejscu stałego zamieszkania
— trzy fotografie

Wpisy o przyjęcie i Informacji udziela Sekretariat

Zasadniczej Szkoły Budowlanej KPBP 30-731 Kraków,
ul Grochowa 23 tel. 55-17-44 Dojazd do szkoły auto­
busem linii 127 z placu Bohaterów Getta K-1063
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TYGODNIOWY program IV 22,10 Spory
22.40 DT — Komentarze
23.05 Język angielski (20)

14—19 V

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Tydzień, na działce
8.55 Program dnia
9.00 „Drops” — magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz film z

serii: „Szagma, albo zaginione
światy” (12) .

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.20 Magazyn lotniczy
11.50. „Bariery”
12.20 „Wędrówki dalekie i

bliskie” — „W poszukiwaniu
czystego koloru — Pierre Bon-
nard” — film dokumentalny
prod. ang.

13.20 Telewizyjny Koncert
Życzeń dla Honorowych
Krwiodawców

13.50 Na krawędzi słowa
14.1'0 Losowanie Dużego Lo­

tka
14.20 Antologia dramatu po­

wszechnego — Winfried
Bauer: „Tylko martwy kolega
jest dobrym kolegą”, reż. J.
Bratkowski, wyk.: M Walcze­
wski, A. Seweryn, J. Żółkow­
ska. M. Lewandowski, K.
Strasburger. J. Żamecki, J.
Walewska

.15.35 Studio sport: 41. Wy­
ścig Pokoju — V etap: Żylina
— Zakopane

16.45 Gdzie są taśmy z tam­
tych lat — program G. Lasoty

17.15 Teleexpress
17.30 Plebiscyt Piosenki —

Opole ’88
18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc „Pomysłowy

wnuczek”
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt” — „Ryby — głosu nie
mają?”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Konkurs piosenk; Eu­

rowizja ’88
22.50 Kronika Wyścigu Po­

koju
23.00 Tydzień w polityce —

komentuje K. Szyndzielorz
23.15 „Literatura i Eros”:

„Hekate” (103 min.)—film fab.

prod. franc., reż. D. Schmid.

wyk.: L. Hutton. B. Giraudeau.
J. Buise

1.00 Zakończenie programu

PROGRAM n

SOBOTA W „DWÓJCE”

14.55 Powitanie
15.00 5—10—15 — program

dla dzieci i młodzieży
16.30 Spektrum
17.10 „W kręgu kina” —

„Jak się robj kingsajz”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Godzina z P, Froncze­

wskim
19.30 Sztuka na parterze —

reportaż
20.00 Pieniądze szczęścia nie

dają — program filmowy
20.30 Festiwal Muzyki —

Łańcut ’88 — Koncert inaugu­
racyjny

21.30 Panorama dnia
21.45 David Lean — życie w

filmie (1) — film dokumental­
ny prod- ang.

23.10 Studio sport — Wielka

Nagroda Sofii (koszykówka)
23.50 Wieczorne wiadomości

wojskowy program dokumen­
talny

NIEDZIELA „W DWÓJCE”

11.55 Powitanie
12.00 Kino familijne: Wszy­

stkie stworzenia duże i małe
(13) — „Tchnienie życia” —

serial prod- ang.
12.55 Aktualności muzyczne
1-3.10 Jutro poniedziałek
13.30 Niedziela , w Sławko­

wie
14.00 „Bliżej świata” —

przegląd telewizji satelitar­
nych

15.25 Formuła I — Grand
Prix Monaco

1'5.45 Reportaż
16.20 100 pytań do... — wi­

dowisko publicystyczne
1'6.55 „Kino-Oko” — kalej­

doskop. filmowy — „Pałac na

kółkach”- — film prod. ang.
17.35 Podróże w czasie i

przestrzeni: „W poszukiwaniu
wojny .trojańskiej” (2) — „Le­
genda pod ostrzałem” — film

dokumentalny prod. ang.
18.30 Formuła I — Grand

Prix Monaco
19,00 „Goście Daniela Pas-

senta” .— dr M. Doenhoff i dr
A. Krzemiński

19.30 Galeria „Dwójki” —

„Nie tylko o plakacie z A. Pą-
gowskim”

20.00 Studio sport — Mi­
strzostwa Europy w zapasach
w stylu klasycznym

. 20.30 Festiwal Muzyki, —

Łańcut ’88 — Domitri Sitko-
wiecki

21.30 Panorama dnia
21.45 Ekranizacje literatury

światowej: „Długie, gorące la­
to” (2) — serial prod. ang.

22:45 Adam Hanuszkiewicz
— czytanie Gombrowicza

22.55 Studio sport — Wiel­
ka Nagroda Sofii w koszy­
kówce mężczyzn

23.40 Wieczorne wiadomości

PGNiEpZtĄŁEKś

NłEDZrELA ‘r.

PROGRAM i

7.05 Program dnia
7.10 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku
8.15 „Tydzień” — Magazyn

Spraw Wiejskich
8.55 Program na niedzielę
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Goście” (1)

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Osobliwości przyro­

dy” — ..Mała panda” — film

przyrodniczy prod japońskiej
11.05 7 anten
11.35 Kraj za miastem
12.00 Kim był. ten człowiek?

— Pan Tański
12.50 Teatr dla dzieci — Wi­

told Oklek: „Wyspa Klow­
nów”, reż. K. Grabowski,
wyk.: aktorzy scen katowic­
kich

13.45 Telewizyjny Koncert
Życzeń

14.30 Prezydenci — James K.
Polk

14.53 „Style” (Szwecja) —

prosr. rozrywkowy
15.1'5 W starym kinie: Kazi­

mierz Junosza Stępowski „Li­
sty do Mary”

16.15 Smak życia
16.55 Studio sport: 41. Wy­

ścig Pokoju — etap VI: jazda
indywidualna na czas — Za­
kopane

17.45 Teleexpress
18.00 Marek Sierocki zapra­

sza

18.20 „Antena”
19.00 Wieczorynka „Dzieciń­

stwo Muppetów”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dom” (1) — „Co ty tu

robisz, człowieku” - — serial
TP, reż. J Łomnicki, wyk.: T-
Bolkowy, J. Żółkowska, W.
Kowalski. B. Dykiel, T Jan­
czar

21.25 Sportowa niedziela —

Kronika Wyścigu Pokoju
22.1-0 7:.dni na świecie
22.20 Telewizyjny musie —

hall
23.05 DT — Wiadomości

PROGRAM II

9.00 Przegląd tygodnia (dla
niesłysza.cych)

9.35 Film dla niesłyszącyeh:
„Co ty tu robisz, człowieku” —

serial TP
11.00 „Sojusz braterstwa” —

PROGRAM I

15.35 Program dnia
15.40 DT — Wiadomości
15.45 Studio sport: 41 Wy­

ścig Pokoju — VII etap: No­
wy Targ — Katowice

17.15 Teleespress
17.30 „Herenstreet 10” (3) —

„Fatalna decyzja” — serial o-

byczajowy prod. holenderskiej
18.30 Laboratorium — „Czym

zniewolić żywe komórki”
18.50 Dobranoc „Spacer z o-

błokami”
19.00 Echa stadionów
19.20 Człowiek dla człowie­

ka — mag. PCK
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr Telewizji — Na­

sza klasyka — Zygmunt Kra­
siński:' „Nie — Boska kome­
dia”, reż. Z. Hubner, wyk.: J.
Zelnik. A Dymna, M. Wal­
czewski, j. Radziwiłowicz, J.

Trela, D. Pomykała, K. Lis. J.
Adamski j in.

22.05 Kronika Wyścigu Po­
koju

22.20 Telewizyjny film do­
kumentalny „Duet”, reż. J.
Żukowska

22.50 DT — Komentarze
23.15 Język niemiecki (28)

PROGRAM II

16.53 Język niemiecki (28)
17.25 Program dnia
17.30 „Sponsor” — teletur­

niej
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 To była telewizja
19.00 Galerie świata: „Przy­

goda z malarstwem” (6) —

„Artyzm a technika”' cz. 1 —

serial prod. szwajcarskiej
19.30 Życie muzyczne —

Laureaci konkursu im. Ady
Sari

20.00 Jak to ruszyć?
20.30 Złota rybka — pro­

gram rozrywkowy
21.00 Powtórka z historii —

gen. B. Wieniawa-Długoszew-
ski

21.30 Panorama dnia
21.45 Program rozrywkowy
22.15 Dalekie a bliskie —

program dokumentalny
22.30 Festiwal Muzyki —

Łańcu ’88 — Bella Dawido-
wicz

23.20 Wieczorne wiadomości

WTOREK

PROGRAM I
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 DT — Reforma gospo­

darcza
10.25 „Przychodnia na pro­

wincji”!^) — serial prod ang.
11.1'5 „Domator”
11.45 ■„Encyklopedia zako­

piańska”
16.05 Program dnia
16.10 DT — Wiadomości
16.15 Studio sport: 41. Wy­

ścig Pokoju — VIII etap: Ny­
sa — 'Wałbrzych

17.30 Teleexpręss
17.43 „Lex” — zapowiedź

programu
1*7,50 Szansa — program pu­

blicystyczny
18.10 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.30 Klinika zdrowego czło­

wieka
18.50 Dobranoc „Podróże Ro-

biego j Bobiego”
19.00 „Lex” — Magazyn

Społeczno-Prawny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Przychodnia na pro­

wincji" (3) — serial obyczajo­
wy prod. ang.

20.55 Konferencja prasowa
rzecznika rządu

21.10 Kronika Wyścigu Po­
koju

31.20 Woikół Nagornej Ka-
rabachii

21.55 Kogo wybrać? — progr.
publia.

PROGRAM II

16.55 Język angielski (29)
17.25 Program dnia
17.30 Lokalhy program pu­

blicystyczny
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 „Tajne akta skarbów”

(6) — Wrak Tubanitii — serial

dokumentalny prod. franc.
19.30 Galeria 37 milionów:

Rzeźby S. Borzęckiego
20.00 A ty mnie na wyspy

szczęśliwe prowadź — spotka­
nie z Haliną Szymulską

21.00 Rozmowy intymne
21.30 Panorama dnia

21.45 „Podpisano: „Charlot­
te” — film fab. prod. franc.
reż. C. Huppert. wyki: I Hup-
pert N. C. Pascal

23.15 Studio Festiwalowe —

Łańcut ’88
23.30 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

8-10 Religioznawstwo — Na­
rodziny ,■ekspansja islam-u

9.30 Domator
9.35. Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 „Szkoła dla rodziców”
10.20 „Wyspa wiatrów”

film prod. radzieckiej reż. R.

Nachapietow wyk.: W Głaffo-
leWa. A Smoliakow

11-35 Domator — „Przyjem­
ne z pożytecznym”

15.10 Program dnia
15.15 DT — wiadomości
15.20 Losowanie Express i

Super Lotka
15.30 Studio sport — 41. Wy^

ścig Pokoju IX etap: Kamien­
na Góra — Legnica

17.00 Rzemieślnicy
17.15 Teleexpress
17.30 Dla dzieci: „Tik-Tak”
18.20 Dawniej niż wczorai

— „Archiwum XX wieku”
18.50 Dobranoc „Miś Usza­

tek”
19.00 Gra o milion
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „ViO'la” — film fab.

prod. czechosł.. reż. P, Tucek.
wyk.: L. Krecarova. D Netu-
sil. J. Vlasek

21.15 Kronika Wyścigu Po­
koju

21.25 Klub międzynarodowy
21.55 Horyzonty pieriestroj-

ki— ..Jak; socjalizm”
22.40 DT — Komentarze
23.05 Język rosyjski (29)

PROGRAM II

16.55 Język rosyjski (29)
17.25 Program dnia
17 30 Magazyn ..102”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Małe ojczyzny — pro­

gram publicystyczny
19.00 Ojczyzna —- Polszczv-

zna

19.15 Uwaga dokument: .Li-
tymbrjon” — film G. Dybow­
skiego

20.00 Studio Sport
20.55 „Trakt pamięci...” —

rep. S. Kostrzewy
21 30 Panorama dnia
21.45 „997” — kronika mi­

licyjna
22 50 Studio Festiwalowe —

Łańcut ’88
23 05 Wieczorne wiadomo­

ści

'CZWARTEK h

PROGRAM I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Domator — dla dzie­

ci
16.20 „Doktorek” (4) — „Dok­

torek ma nosa” — serial prod.
franc.

11.13 „Domator” — „Co no­
wego, co słychać”

11.45 Kalendarz, historycz­
ny

16.15 Program dnia
16.20 DT — Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Kwant”
16.50 „Było . sobie życie”

(21) — „Wojna z toksynami”
— serial animowany prod-
franc.

17.15 Teleexpress
17.30 „Monte Cassino” —

wojskowy program dokumen­
talny

17.55 Tełespotkania
18.20 Sonda — „Test” (1)
18.50 Dobranoc „Pudełko z

zabawkami”
19.00 „Teraz” — tygodnik go­

spodarczy
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Doktorek” (4) — „Dok­
torek ma nosa” — serial kry­
minalny prod. franc.

21.00 „Pegaz” — magazyn
aktualności kulturalnych

21.45 Dylematy. Jak wygrać
wyścig z czasem?

22.1Ó Czym żyje -świat? —

Afganistan
'

22.40 DT — Komentarze
23.15 Język francuski (29)

PROGRAM II

16.55 Język francuski (29)
17.25 Program dnia
17.30 Lokalny program pu­

blicystyczny
18.00 KRONIKA (Kr.)
18 30 „ABC” — teleturniej

językowy
19.00 „Sekretny dziennik A-

driana Mole’a — lat 13 i 3/4”
(5) — serial prod. ang.

19.30 „Puls” — magazyn me­
dyczny

20.00 „Tajemnica skarbca

kamieńskiego” film dokumen­
talny A Androchowicza

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „Dwój­

ki” Bruno' Schulz „Emeryt”
reż W Smigasiewicż wyk.:
J Peszek. R Sobolewski. J
Stuhr. A. Kozak i in.

22.50 Studio Festiwalowe
— Łańcut ’88

33.05 Wieczorne wiadomo­
ści

Kwiecień w statystyce

Tylko jedno mieszkanie

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Sołtyka 9) — teL

21-54-14 (10—18). .

NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) - tel 12-20-38 I 12-41 -64

(8—22)

TELEFON DLA RODZICOWI

22-02-16 (14—18)

W ciągu czterech pierw­
szych miesięcy br. wartość
produkcji krakowskiego prze­
mysłu była — licząc w ce­
nach stałych — o 6,5 proc, wię­
ksza niż przed rokiem. Na­
tomiast w kwietniu cały prze­
mysł odnotował liczący 3,6-
proc. spadek, zaś' w Hucie im.
Lenina ten spadek wartości

produkcji (ceny stałe) wy­
niósł aż 16,7 proc. Mniej było
nawozów fosforowych i ążoto-
wych, drobiu bitego, wyro­
bów spirytusowych i papiero-
sów.. Mimo wszystko więcej
było niż przed rokiem stali,
koksu, wyrobów walcowa­
nych i niektórych przewodów.

Przeciętne wynagrodzenie
miesięczne w przemyśle wy­
niosło 45 759 zł (w tym 5 989
zł wypłat z zysku) i’ było o

52,9 proc, wyższe niż przed
rokiem. W samym kwietniu
średnia płaca wyniosła 47 841
zł (w tym 4 298 zł wypłat z

zysku), czyli o 51,2 proc, wię-
cei niż przed rokiem.

Przedsiębiorstwa
wykazują liczący
wzrost wartości

podstawowej (cenv
dnak w co czwąrtym przed­
siębiorstwie wzrost wartości

produkcji liczonej w cenach
realizaęji jest niższy od
wzrostu cen. W kwietniu bu­
dowlani oddali do użytku za­
ledwie jedno mieszkanie i to

pochodzące z zabudowy stry­
chu. Tegoroczne efekty budo­
wnictwa mieszkaniowego są
— mimo sprzyjającej zimy —

aż o 40 proc, niższe od ubie­
głorocznych, zaś zaawansowa­
nie planu rocznego sięga le­
dwie 13,9 proc. Od początku
roku oddano do użytku 362

budowlane

12,7-proc.
produkcji

stałe). Je-

mieszkania, podczas gdy w I
kwartale inwestorzy nieuspo-
łecznieni zakończyli wznosze­
nie 280 mieszkań. Przeciętne
wynagrodzenie miesięczne
wyniosło 44 808 zł (w tym
6 936 zł wypłat z zysku) i by­
ło o 56 proc, wyższe niż przed
rokiem. W samym kwietniu
45615 zł (w tym 4928 zł wy­
płat z zysku), czyli o 52 5 proc,
więcej niż przed rokiem.

W rolnictwie stan ozimin
ocenia się jako prawie do­
bry, chociaż wymarzło ok. 9
proc, areału rzepaku. Kiep­
skie jest zaopatrzenie w sa­
dzeniaki (zaledwie 20 proc,
potrzeb), zaś ich ceny na wol­
nym rynku wysokie. Wpraw­
dzie od stycznia do kwietnia
skupiono znacznie więcej niż

przed rokiem mleka, jaj i mię­
sa, ale stan pogłowia bydła i

trzody chlewnej na koniec
marca był nieco niższy od
ubiegłorocznego.

Emerytury i renty pobiera­
ło na terenie naszego woje­
wództwa 242 tys. osób, czyli
o 6 tys. więcej niż przed ro­
kiem. Przeciętna emerytura i
renta wynosiła 19 768 zł i by­
ła o 6 043 zł wyższa niż przed
rokiem.

Stan wkładów
ściowych w końcu

wyniósł 67,9 mld
cząc bonów
nych o .nominalnej
1.? mld zł.

Szacuje się, że w

łego kraju zasoby
ludności w końcu marca wy­
nosiły 111 tys. zł na osobę,
przy czym ok- 71 tys. zł znaj­
dowało się w PKO, zaś 40

tys. zł każdy miał gotówką.
(jb)
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SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
Słowacki: Balladyna (abona­

menty nieważne) — 11 . MINIATU­
RA (pl. Ducha 2): J. Chmielnik:
Wiosna w zoo — 19.30. STARY —

DUZa SCENA (Jagiellońska 1): E.

Bryll (wg Szymona An-sky’ego):
Dybuk — 19.15. MAŁA SCENA (Sła­
wkowska 14): R. Cousse: Strate­
gia dla dwóch szynek — 19.30. KA­
MERALNY (Boh Stalingradu 21):
R. Musil: Marzyciele - 18. BA­
GATELA (Karmelicka 63): Wolter

Kandyd - 19.15 LUDOWY

(os. Teatralne 34): A. Fredro: Do­
żywocie - 11 . SCENA OPERET­
KOWA (Lubicz 48): F. Lehar: We­
soła wdówka— 19.15. MASZKARON
— SCENA WIEŻA RATUSZOWA

(Rynek Gł 1): J. Tuwim wg M

Gogola: Płaszcz — 19. STU (Kra­
sińskiego 16): Audiencja II — 17;
Kur zapiał - 22. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym­
foniczny: Orkiestra PFK, P Przy-
tocki — dyrygent, E. Auer (USA)
— fortepian. W programie: We­
ber, Beethoven, Strawiński —

19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

oszczędno-
kwie’tnia

zł, nie li-

rewaloryzacyj-.
wartości

skali ca-

pieniężne

W Nowohuckim Centrum Kultury

Dom amerykański
Wczoraj w Nowohuckim

Centrum Kultury otwarto wy­
stawę Dom Amerykański, któ­
ra do niedawna gromadziła
tłumy zwiedzających w War­
szawie. Znakomity krakowski

mieszkają, jak budują i deko­
rują swe domy, jak je urządza­
ją wewnątrz, jakie stosują ma­
teriały. Dzięki zastosowaniu
techniki video można obser­
wować praktyczne zastosowa-

*!

uczony prof. Jerzy Haber tak

napisał w okolicznościowej
księdze pamiątkowej: „Urzą­
dzanie przestrzeni otaczającej
byt ludzki jest jednym z naj­
ważniejszych czynników
kształtujących jego uczucia i

reakcje. Wystawa jest dobrą
ilustracją tej tendencji". Dzię­
ki tej ekspozycji możemy się
dowiedzieć jak Amerykanie

rozwiązań. Wy-nie różnych
stawę otwierali przedstawicie­
le Konsulatu Generalnego USA
w Krakowie z konsulem ge­
neralnym Michaelem Horo-
blowem i Johnem Brownem
oraz dyrektor Centrum Ferdy­
nand Nawratil. Ekspozycja
czynna będzie do końca maja
w godzinach od 1'0 do 18, (zs)

Fot. W. KLAG

Gościmy w Krakowie
Kierownik Wydziału Kul­

tury KK PZPR Stanisław
Franczak przyjął przebywają­
cego w- Krakowie radcę ds.

kulturalnych i prasowych
Ambasady Stanów Zjednoczo­
nych Stephena Dubrowa. W

rozmowie przedstawione zo­
stały osiągnięcia i problemy
krakowskich , twórców. Omó­
wiono również formy konta-,
któw kulturalnych między
Krakowem i Rochester.

Teatr Muzyczny z Kijowa w Krakowie
W dniach 18—21 maja br. na Scenie Operowej w Tea­

trze im. J. Słowackiego wystąpi gościnnie Kijowski Teatr

Muzyczny ze znakomitymi śpiewakami. nagradzanymi w

wielu międzynarodowych konkursach. W programie: „Ba-
jadera” E. Kalmana (18 i 19 maja) oraz „Jarmark Soro-

czyński” z muzyką A. Rjabowa i wspaniałą scenografią
J. Mullera (20 i 21 maja). Wystąpią m. in.: Ludmiła Ma­
kowiecka, Tamara Gagarina i Aleksander Trofimczuk. Po­
czątek wszystkich spektakli ó godz. 19.15.

Artyści z Kijowa dysponują świetnym warsztatem

aktorskim oraz równie doskonałym przygotowaniem mu­
zycznym. Zespół prowadzi znany reżyser kijowski Wiktor
Szułakow oraz dyrygent. Swiatosław Litwinienko.

Sprzedaż biletów w kasie Opery ul. Lubicz 48,
niedziałek 8—12 i 17.15—19.15; środa—sobota
i 17.15—19.15, w dni spektakli w budynku Teatru

Słowackiego od .godz. 17.15.
Informacje: Biuro Obsługi Widza Opery i Operetki,

ul. Senacka 6, tel. 22-61-85. ' K-5109

W PO-
10—12
im. J.

...w niedziele 15. v,
r. w godzinach od 9 do 14

zapoznanie się z naszą naj-

nowszą ofertą samochodów
w Składzie Konsygnacyj­
nym w Krakowie przy ul.
Ofiar Dąbia 14. teł. 11-30-09

Dla naszych PT Klien­
tów proponujemy najnow­
sze modele samochodów

prod. zachodniej z silnika­
mi Diesla po najniższych
cenach dewizowych: Merce­
desy 124, 190 i 123.

GoJfy, Passaty. Audi

Ople Kadetty itp.
Na niektóre spośród

samochodów możliwe będą
duże obniżki cen. Zaprasza­
my i życzymy udanych za­
kupów!

vw
100

50

SERWACEGO, iutro BONIFACEGO

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wyst. „Z dziejów kult.

Żydów” (11-48). GOŁĘBIA 4: Wy­
stawa „Oficyn® introligatorska R

Jahody” (10—14 po uprzednim
zgłoszeniu telef.) MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
Współcz. fauna polska (10—13, wst ■
wol.) MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 4) Wyst .Starożytność
i Średniowiecze Małopolski” ,Pra
dzieje Nowe) Huty” ..Mumie

egipskie vj . świetle promień’
X”; „Grafika kubańska XVII—XX
wieku” (10—14). „KRZYSZTOFO-
RY” (Szczepańska 2): (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): (11—18). GA­
LERIA ARKADY (pl. Szczepański
3a): (11—18). GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 3): (11.30—18). GA­
LERIA PLASTYKA ip! Szczepań­
ski 5) (10 18) MUZ NARODOWE

Sukiennice) Galeria polskiej
sztuki XIX wieku” (10—15.30).
MUZ WYSPIAŃSKIEGO .'Kanoni­
cza 9). (niecz.) . KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH

(nieczynne)
RYSKICH
wa:

TELEFON ZAUFANIA ULA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1). teL

43-50-89 (8—9 I 19—20)

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81)
tel 48-00-84 (6—22)

POMOC DROGOWĄ (Andrzej
Donrzyński. Kraków, Tarłowska
♦ /2) tel 21-58-61 (cała dobę)

POMOC DROGOWA PZMot. (Ul.
Kawiory 3) 37-55-75, (7—15 i 16

22)

(plac Szczepański):
ZBIORY CZARTO-

(Jana 18): Wj^sta-
„W 125. rocznicę powstania

styczniowego” (12—17.30, wst. wol.) .

3 Maja
I) Galeria polskiej sztuki XX w.”

(10—15 30).. TPSP (pl. Szczepań­
ski 4) Wystawa .Artur Grottger”
(10—17). SALON WYSTAWOWY

(al. Róż 3): (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20) GALERIA (13—18)
KLUB MPiK (pl Centralny) (10—
20). CZYTELNIA: (10—20) MUZ
TEATRU CRICOT-2 (Kanonicza 5)
(11-14) GALERIA AKADEMII

(Bracka 4): (11—17) GALERIA ZAR

(Bracka 13)- Wystawa medalier­
stwa K lJ Stasińskich
z Poznania (11—19) GALERIA

„FORUM” (Mikołajska 2) (11—18)
WIELICZKA - ZAMEK ŻUPNY
(8.30—18) MUZEUM
KOWSKICH (niecz.)
SOLI: (niecz.).

NOWY GMACH (al.

ILUZJON
(Grzegórzecka 71):
„Jenny i Toby
zwierząt” (USA
Przegląd filmowy
zana”: Wiosenna

(USA 15 lat)
JÓW (Krasińskiego
sajz (poi. 12 lat) - 15.45. 18. Pluton

(USA 18 lat) (przedprem.) — 20.30
KULTURA (Rynek Gł 27): Pira­
mida strachu (USA 12 lat) —10,12;
Między ustami a brzegiem pucha­
ru (poi. 15 lat) — 18; Prywatne
śledztwo (poi. 18 lat) — 14.15, 16. • Liberdy
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Festi­
wal Kultury Żydowskiej. Sesja
naukowa: Żydzi i Polacy — spot­
kanie kultur — 16. PASAŻ
Bajki — 12: Misja (ang. 15 lat) -

9.45. 12 .15. 15. 17 .15. 19.30 .

WAWELSKIE
żyć i

(USA 18 lat)
jakowskiego
(USA 15 lat)
ka — cykl:
ta” — 17.45.
12 lat) -

WID (os. Na Skarpie 7): Gabriela

(brazyl. 18 lat) - 16: Mucha (USA
18 lat) — 18; Opowieść Harley’a
(poi. 15 lat) — 20. ŚWIT
(os. Teatralne, 10): Peggy Sue wy­
szła za mąż (USA 15 lat) — 15.45;
Harakiri (jap. 18 lat) — 18; Com-
mando (USA 18 lat) (przedprem.)
— 20.30 TĘCZA (Praska 52): Wy­
prawa po złote włosy (CSRS b.o.)
17; Skorumpowani (fr. 15 lat) —

18, 20. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16). Pożegnanie z Afryką
(USA 12 lat) - 16 15. 19.
WANDA (Waryńskiego
Kaczor Howard (USA 15 lat)
10. 12.15. 16.15;- Czarna wdowa

(USA 15 lat) - 18.30. Bez litości

(USA 18 lat) (przedprem.) —

20.45. WARSZAWA (Stradom 15):
Krokodyl Dundee (austral. 12 lat)
— 16,. 13.15; Imię Róży (FRN-fr. -

wł. 18 lat) (przedprem.). — 20.30.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1); Błękit­
ny Grom (USA 15 lat) — 10: Ko­
palnie króla Salomona (USA 12

lat) — 12 .15; Festiwal Kultury Ży­
dowskiej — przegląd filmowy:
„Julia” (USA) — 15.45, 13, 20J5.
WRZOS (Zamojskiego 50): DKF

„Klatka”: Dni radia (USA) — 20.
VIDEO — KDK (Rynek Gł. 27):
Fort Apaczów (USA) — 11; W pu­
łapce czasu (jap. 13 lat) — 13.
YIDEOKIŃO (Mikołajska 2): Wiel-

Jka draka
’(USA 12

żywych trupów (USA
— 12; Kabaret:

Fronczewski, Smoleń
lat) — 17. WSPÓLNOTA (Do­
brego Pasterza 100): Wielka dra­
ka w Chińskiej Dzielnicy (USA 12

lat) — 18. WYPOŻYCZALNIA VI-

DEOKASET (Dzierżyńskiego 86):
(10—18).

ZWIĄZKOWIEC
: Mały Iluzjon.
■wśród dzikich

b.o .) -

. 15.45;
„Miłość zaka-

bujność traw

17.30, 19.45. KI-

34): King-
ŻUP KRA-
KOPALNIA

MYŚLENICE MDK

skiego 14):
7i„
(CSRS):

regionalne
3) Wystawa

(Swterczew
Wyst. malarstwa B

grafiki T

(8—21).
Berge-

MU-

(Sobies-
. Obyczaje

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 983 (14—19)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-31

(16—22)

— kultu-

2—3 — W

POD-

(Komandosów 21 )■
umrzeć w Los Angeles

- 15. SFINKS (Ma-
2): Orły Temidy
— 15.30: DKF Krop-
„Z ekranów świa-
19: Kingsajz (poi.

20.15. SWIATO-

ra

ZEUM

kiego
obrzędy.) tradycje Krakowa' (ze
zbiór. Muz. Historycznego m

Krakowa): (10—15) MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ
NYCH (3 Maja 1) Generał Sikor
ski lego żołnierze" wyst to

tograf, dokument.-hist. (10—14).

INFORMACJA SHJ2BY ZDRO
WtA: tel 22-05-11 (czynna cala do

rtę>

CHIRURGII OGÓLNEJ. URAZO­
WEJ: Prądnicka 35. CHIRURGII

DZIECIĘCEJ: Wielicka 265. LA­
RYNGOLOGICZNY: os. Na Skar­
pie’ 65. OKULISTYCZNY: Wilko­
wice. UROLOGICZN: Grzegórzec­
ka 18

PROGRAM
8.10 Historia, kl. 7

ra. nauka, technika
9.00 Wokół nas. kl.

świecie zwierząt
9.30 .Domator”
9.35 .Domowe przedszkole”

'10.00
10.10

darcza
10.25 ..

(5 _ ostatni) — film prod. wę­
gierskiej

11.10 „Domator” — Rady na

życzenie
12.00 Jeżyk polski, kl. 8 —

Tadeusz Różewicz
13.30 TTR — mechanizacja

rolnictwa sęm 2 — Ciągniki
użytkowe w rolnictwie

14.00
ślinna
miczne

14.30
15.20

przyszłości
na rozwói myślenia

15.50 Program dnia
14.50 DT — wiadomości
15.30 Studio Sport — -41. Wy­

ścig Pokoiu 4 etap: Dubnica —

Z'lina
1645
17.15
17.30

..Rambit'

DT — wiadomości
DT — Reforma gospo-

„Pies Kantor w akcji”

TTR — produkcja ro-

sem 2 — metody che-
w ochronie roślin
W szkole i w domu
NURT - Polska szkoła

nowe spojrzenie

nachoro
222999
22-36. -00

Lotnis-
N Hu-

wy.
44-49-99

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14 tel 999
wanta ■orzewozy tel
Centrala telefoniczna

Podstacje KPR Rynek Podgórsk’
2) - tel 66-69-99 Prokocim -

(Teligi 6) - tel 55-59-99
kn fBalice) - te! I! 19 99
ta (Sieroszewskiego 80)
padkt - tel 44-42-91
Krowodrza l. Kazimierza W lei

kiego 117 - tel <3-39-99 Kro
wodrzs H. Blałoprądnloka 8. tćl

Krzeszdwlre te!99‘
Jerzmanowice - tel. 48

Myślenice
te! 999 '

(Kazimierze

Program publ.
Teleexpress
Dla młodych widzów:

_______

t” — teleturniej
17.55 Mieszkać — wszechni­

ca budowlana
.18.15 Kogo wybrać? — pro­

gram publicystyczny
18.30 Małe kino
18.50 Dobranoc ..Cudowny

talizman”
19.00 ..Monitor
19.30. Dziennik
20.00 Premiery

na: ..Menedżer”
21.35 Kronika

koiu
21.45 „Czas” — magazyn

blicystyczny
22.20 Czytanie w gwiazdach

— nr. film.
22.40

rządowy”
telewizyjny
polskiego ki'
— film

Wyścigu

DT — komentarze

fab.
Po-

DU-

w Chińskiej Dzielnicy
lat) — 10; Noc

13 lat)
Pietrzak,
(poi. 15

34-39-99

206-20:
Proszowice tel 9
Mickiewicza 30
’0!-80 Skawina

Wielkiego <) te! dla mieszkańców
99D- te! miejski 76-J4-44 Wieliczkę
(Powstańców ^iąsktęh 8) tel 999
78-12-89 Niepołomice te!

alarmowy 193 tel miejski 21-02-OS

Iwanowice, tel 09 oraz Izby Przy
ieć wszystkich szpitali wg rejo
nizacji.

‘

INFORMACJA APTECZNA, tel
11-07-GB (8—15).

PROGRAM II

Język angielski (38)
Program dnia
Miedzy nami rodzicami
KRONIKA (Kr.)

'

Polak podróżuie — re-

ALWERNIA — Chemik: Jak to

się robi w Chicago (USA 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Kro­
kodyl Dundee (austral. 12 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Obywatel
Kane (USA 15 lat); Star-80 (USA
13 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Gwiezdny przybysz (USA 15 lat).
SKAWINA — Piast: Na ojczystej
ziemi (poi. b.o.); Poszukiwacze za­
ginionej arki (poż. z filmem)
SŁOMNIKI — Czar: Gry wojen­
ne (USA 12 lat); Czarna wdowa

(USA 15 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Po godzinach (USA 18 lat).

Pozostałe nieczynne.

wystąwy~WJ

Rynek Gł 43 - tel 22-23-71

Pstrowskiego 95 — tel. 66-69-50. Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel

Długa 83 - tel

Rynek Podgórski 9 — tel. i
Kozłówka (pawilon) — tel
Nowa Huta. Centrum A,
tel. 44-17-36;
106 — tel. 48-59-57

WIELICZKA (Bob Warszawy >21
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią aptek) w>

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni. Oobczycach Gdowie. Słom
nikach '

Niepołomicach

05.

37-44-01
33-42-50
66-46-91.
55-51-87

, bl .3
Kazimierzowskie

16.55
1.7.25
17.30
18.00
18.30

portaż
19.00
19.30

„Wyspa talentów”
20.00 Magazyn ..Piątek’
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Carłosa Saury

„Mrożony penpermint” r- film

fabularny nrod hiszpańskiej —

wy.: G. Chaplin. J. L. Lopes
'

Vazquez. A Mayo
23.25 Wieczorne wiadomości
23.30 Telewizja' nocą

l
TV BRATYSŁAWA

Magazyn „102”
.Dookoła świata”

PROGRAM I

.»»

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15) DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
EE: (Ojców): ■(10—15.30) MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wyst „Lenin w Polsce”. „Sybe­
ria — miejsce zesłań rewol. pol­
skich i ros.” (9-18, wst. wol.) . DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): „Mie­
szkanie Lenina”. „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej” (9—15, wst. wol.). MUZ.
HISTORYCZNE ..KRZYSZTOFO
RY” (Rynek Gł 35): Wyst ,Z dzie­
jów i kultury Kakowa.” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4? Wysta­
wa: „Z kręgu Grottgera” (9—15).
JANA 12: (niecz.). POMORSKA 2:

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów) tel 68-80-00
<9—21 30)

9.55 „Najpowabniejsza i naj.
bardziej urocza”

15.35
18.2'0
19 30
20.05
20.30

TV (1)
22.40

film franc.

— film radź.

Wyścig Pokoju
Wieczorynka
Dziennik
Życie w przyrodzie
AGRAS 01 — Teatr

„Piekielny pociąg”

DOMOWA POMOC LEKARSKA'
tel 59-56-84 (9 30)

SPECJALISTYCZNA PRACOW
NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultrasonograficzna (Sienna 14/5)
(pon - piątek 15—22. sob 9—14)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME.
DYCZNA (USG 4- pielęgniarki) -

tel 66-30-00 (11-17)

PROGRAM (1
17.35 Triangel
18.15 Rozdziały z życia K.

Marksa i F Engelsa (8)
19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
22.45 „Ein Kessel. Buntes” —'

program rewiowy TV NRD

SPOŁDZIELCZY PUNKT PE
OIATRYCZNY KARDIOLOGICZ-

Za zmiany w ostatniej chwili

'wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ność:.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PAR III ROB'ITNICZEI Re.
daktor naczelny HFNKYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie Ianus2 Hań-

derek. Olgierd Jędrzejeżyk, Halina Kleszcz Lech Kmietowlcz sekretarz odpowie­
dzialny; Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kraj. Wojciech Machnie
ki, Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji 31 072 Kraków ul Wielo­
pole 1,111 p Adres dla korespondencji 30-960 Kraków 1 skr pocztowa 556 rEI.EFON
REDAKCJI: centrala nr tel 22 75-88 łączy ze wszystkimi działami Ni telexu
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6
II p._ tel 203-34 203-54. 33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa-Książką Ru h” w Krakowie ul
Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, a! Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wiślna 2. 31-00? Kraków tel 22 70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Rucii" na lerenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również na lerenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu l Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
me ponosi odpowiedzialności Redakcja n’e zwraca materiałów nie zamowinnych
Redaktor odpowiedzialny — Lech Kmietowicz
Redaktor wydania — Brunon Rajca
Redaktor dyżurny — Grzegorz Koniarz
Redaktor depeszowy — Jerzy Sądecki
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